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Rządy ośmiu państw uczynią wszystko, by ułatwić uregulowanie 
sprawy Niemiec w interesie utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa

międzynarodowego
Deklaracja ministrów spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji. Polski. Rumunii. Węgier 

i Niemieckiej Republiki Demokratycznej w sprawie uchwal nowojorskiej konferencji trzech mocarstw
o remilitaryzacji Niemiec zachodnich

*  *
D oniosły a k t dokona) się w Pradze. M in is trow ie  spraw zagra

nicznych ZSRR, A lban ii, B u łga rii, Czechosłowacji, Pols^ ’ ... 
m un ii, W ęgier i N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej 
w  im ien iu  swoich narodów Deklarację, demas u]ącą 
agresji m ocarstw  zachodnich w sprawie Niemiec, a zarazem y 
tyczającą nowe perspektywy uregulowania sprawy niem ieckie 
zgodnie z interesam i pokoju światowego, g o d n ie  z mteresam 
sąsiadów Niemiec zgodnie z interesam i narodu niemieckiego

setek m ilionów  ludzi na świecie nienawidzących w o jny  i  wal 
czących o zażegnanie groźby w o jny -  m in is trow ie  spraw za- 
granicznych ośmiu państw wysunę li kons truk tyw ne  propozycje 
którvch realizacja zabezpieczy trw a ły  pokoj w  E uropm

Deklaracia Praska stwierdza, ze m ocarstwa zachodnie n, 
kon ferencji now ojorskie j posunęły się o k rok  dale j w b ru ta lny .. 
i cynicznym  łam aniu przy ję tych m iędzynarodowych zobowiążą. 
Uchwała o rzekom ym  „zakończeniu stanu w o jny  z Niemcam, 
jest obłudną próbą dalszego odw lekania zawarcia tra k ta tu  po 
kojowego W obliczu pozostawienia w mocy tzw . „s ta tu tu  oku 
pacyjnego" redukującego T rizon ię  do ro li kolonu w oblicz, 
zwiększenia wojsk okupacyjnych, w obliczu podtrzym ywani, 
i popierania przez mocarstwa zachodnie separatyzmu reakc, 
zachodnio -  niem ieckie j i torpedowania przez te mocarstw
wszelkich prób zjednoczenia Niemiec -  uchwała o „zakończ, 
w sze.iuch pro , ż ty lk o  p róbę znalezienia pseudo
mu stanu w o jny lne1>y sprzeCznej z Układem  Poc;
legalnego szyldu że ta poiity k a , wroga interesoi
damskim po lityku  Jasne i  ^  niezaprzeczalne prawo do zjed

s r  TSStSi t t i a s r *  wroga in
teresom w s z y s tk ic ^ p o k ó j^ u ją  ^ zniesieniu ograniczeń pro 

T ak i sam sens 3ąnT.7evvjHzianych w  U kładzie  Poczdamskim 
du kc ji p rzem ysow e j, p nowojo rsk im  zniesienie górneg
Przewidziane w celów woj ennych świadczy wyraźni.

oT ym  Stew zniesienie ograniczeń jest w  rzeczywistości pró 
bą zamaskowania forsownej odbudowy przem y* u zbrojenie 
weao Niem iec zachodnich. Jasne jest, że ta po lityka , doprawa- 
dzająca do lik w id a c ji przemysłu pokojowego i do coraz cięż 
S  sy tuac ji gospodarczej N iem iec zachodnich -  jes zarazę ii. 
r p4 c yzna ź fn te re sa m i nie ty lk o  narodu niemieckiego, ale 
i wszystkieh narodów pokój m iłu jących.

Jeszcze bardzie j agresywne oblicze p o lity k i m ocarstw  zachód 
nich u ja w n ia ją  uchwały nowojorskie  w  spraw ie ponowneg 
utworzenia a rm ii n iem ieckie j. Wszelkie w y k rę ty  i frazes. 
O stworzeniu nowych oddziałów „p o lic j i“  nie po tra fią  przesłoni, 
fak tu  że w  rzeczyw istości chodzi tu  o odbudowę dawnego. Wehr- 

or-htu Fakt, że ju ż  teraz b lisko pół m iliona  N iem ców i  „d ip i 
■< zna jdu je  się w form acjach w o jskow ych utworzonych v 

pod Protektoratem  Anglosasów, fak t, że w  skład ty  c. 
T r !zon. ,P „  szczególnie ich dowództwa wchodzą znam zbrodnie 
jednoste , . Sraw n ie  zw a ln ian i przez sądy, fak t, ze są o r
rze wojenni, P broń pancerną _  dostatecznie demo
wyposażone ^  rzekomo „p o lic y jn y c h “  sił. Jasne jest, z
skuje char^ f  SPr Zeczna z układem  poczdamskim  jest wróg 
taka Po llty k a ’ m teresów narodu niemieckiego, k tó ry  w  walc 
nie ty lk o  wobec że nie chce być mięsem armaf
o pokoj coraz w yra  J p o lityka  ta jest wroga wobcnIm d . , , * S
in teresów wszystkicn p  __ Warsz- Sdwa ła ta  temu, na K on fe renc ji W arszawskiej zdc 

Juz z górą d^ / f f f “ w ny  charakter p o lity k i m ocarstw  z;
został agresyw y  „b iegłych 28 miesięcy pc

chodnich w  Niemczech. Wydarz__ nrzez ośmiu m in i
m askowany

(f) PRAGA (PAP). Dnia 21 października w godzinach rannych odbyło się w gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych Republiki Czechosłowackiej w Pradze drugie posie
dzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, Polski, Cze
chosłowacji, Rumunii, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgier, Albami i Bułgarii 
Posiedzeniu przewodniczył przedstawiciel Albanii -  W. Natanaili. Omawiano w dalszym 
ciągu sprawę remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Po dyskusji, w której wzięły udzia. 
wszystkie delegacje, utworzono komisję dla zredagowania złożonych wniosków.

PRAGA fPAP) Wieczorem 21 października odbyło się końcowe posiedzenie konfe
rencji m in is trów 'spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski 
Rumunii, Węgier i Niemieckiej R e p u b lik i Demokratycznej.

Przewodniczył minister spraw zagranicznych B u łg a r ii -  M. Nejczew.
Konferencja przyjęła tekst deklaracji w sprawie uchwały nowojorskiej konferencji 

trzech mocarstw — Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji -  o remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich.

Niemczecn. w ju  - as przez ośmiu m in i
tw ie rd z iły  w  całej rozciąg łosa an w q .u sytuacji.  W ypadk 
s trów  spraw  zagranicznych oce ę ej rozciągłości słusznoś 
ubiegłego ćw u lec ia  po tw ie rdz iły  ła  do poszanowani
D e k la ra c ji W arszawskiej, k tó ra  naw y pokojowego uregu 
U kładu  Poczdamskiego, będącego P°d * t*  J  zachodnie konty 
low an ia problem u niemieckiego. ostrzały je j ku r.
nuow ały swoją po litykę  i  jeszcze e „rzeszły—ja k  stw ier
M ocarstw a zachodnie w  ub ieg łym  okresie Przesz‘ [ jfci eSj,

7sss%ss
w  Europie -  spada na rządy trzech m ocarstw  zachodnich. Jasn- 
. , 7 P nozbawione mocy p raw ne j uchw a ły now o jorsk ie j kon
jest, ze pozb nr 7 v ie te  są przez całą uczciwą opin ię swia
to w ą lja k o *  stworzenie groźby nowej agresji, nowych wojennych

^ W ^ e T s T t u S m d y  ośmiu państw, k tó rych  przedstaw iciel- 
W te j sy p radze w ysunę ły kon s truk tyw ne  propozycje 

obradow a li w  Pradze, w ysu i s j npk la rao ia  Pra
d o — S S -  oS.o

S t  S w S i n i c  i«  t iz y m ć  *.5 O»1» Solile U k ładu  Poczd.m  suy oświadczenie, j re m ilita ryza c ji N iem iec i  ze dąży
?k aeg0’ ze nie d° p“ S 1ednolitego, pokój m iłującego, dem okraty 
będą do u tw orzen ia D eklaracja  Praska domaga sic
cznego państwa niemieckiego. rrw w o iu  nokoiowc

gospodarki n iem ieckie j, a zarazem nie £  w  dnrnaga
w y niem ieckiego potencja łu  wojennego. N iem cam i i w v
niezwłocznego zawarcia tra k ta tu  pokojowego 1 Niemca w j 
cofania w o jsk  okupacyjnych w  ciągu roku  od z™ ' Ca 
trak ta tu . Deklaracja  Praska domaga się u tw ° 1/ ; ^ _ . , h ‘
N iem ieck ie j Rady Ustawodawczej, zlozonej na zasadach pai\ 
te tu  z przedstaw ic ie li N iem iec wschódnich i zachodnich K aw  
któ ra  pow inna przygotować utworzenie pokojowego, 
nego, ogólno - niem ieckiego rządu tymczasowego.

Te postu la ty D ek la rac ji P raskie j odpowiadają najgłębszyr 
życzeniom wszystkich uczciwych ludzi na świecie. Te postulat 
leżą w najg łębszym  in teresie narodu niemieckiego, które} 
przedstaw icie le b ra li udzia ł w kon fe renc ji praskie j. Te postu 
la ty  stanowią dalszy prze jaw  konsekwentnej p o lity k i pokoj. 
w e j Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  od pierwszej c h w ili rea łiz i 
w a ł na terenie swojej s tre fy  okupac ji w Niemczech Ukła 
Poczdamski i k tó ry  nieugięcie stoi na stanowisku utworzeni; 
jednolitego, demokratycznego państwa niemieckiego.

Te postula ty odpow iadają na jżyw otn ie jszym  interesom naro 
du polskiego. Z b y t świeże są jeszcze ru in y  W arszawy, zbyt licz 
ne są jeszcze ślady zniszczeń, by k toko lw ie k  w  Polsce mógł za 
pomnieć niedawną wojnę. I  zbyt w ie le przeszedł naród polski 
by nie rozpoznać natychm iast w po lityce upraw iane j obecni 
przez trzy  mocarstwa zachodnie — p o lity k i up raw iane j w  ciągi 
d ługich la t przez im peria lizm  niem iecki i faszyzm h itle row sk i 

U tworzenie jednolitego, demokratycznego, pokój m ilująceg; 
Państwa niem ieckiego jest najlepszą drogą przekreślenia mo
żliwości w yw ołan ia  nowych wojen w  Europie. I dlatego cała 
Polska op in ia  publiczna w ita  Deklarację  Praską, jako w ie lk i 
w k ład  w dzieło u trw a len ia  i um ocnienia światowego Dokoiu 
i bezpieczeństwa międzynarodowego.

PRAG A (PAP). 19 września 
br. został opub likowany kom u
n ik a t o odbytej w  Nowym  Jo r
ku ta jn e j kon ferencji m in is trów  
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych A m eryk i, W ie l
k ie j B ry ta n ii i Frań i i, na k tó 
re j p rzy ję to  szerc , separaty
stycznych uchwal w sprawie 
n iem ieckie j.

W kom unikacie podano, że 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji za
m ierzają wysunąć sprawę za
kończenia stanu w o jny  z N iem 
cam i i jednocześnie potw ierdzo
no, że narzucony Niemcom za
chodnim  „s ta tu t okupacy jny“ 
będzie zachowany.

K om u n ika t m ów i dale j o 
tym , że będzie dokonana re w i
zja poprzednich uchw a ł o za- 

Ikazanych gałęziach n iem ieckie
go przemysłu, przy czym nie 

! uczyniono żadnych zastrzeżeń 
j w spraw ie niedopuszczalności 
| odbudowy niem ieckiego prze
m ysłu wojennego.

Z kom un ika tu  w yn ika  . zara
zem, że g łów nym  zagadnieniem 
kon fe renc ji trzech m in is trów  
by ło  zagadnienie ponownego 
stworzenia a rm ii n iem ieckie j, 
zagadnienie re m ilita ryza c ji N ie
miec zachodnich.

Już z wyszczególnienia tych 
zasadniczych punk tów  kom un i
ka tu  jest widoczne, że nowo
jo rsk ie  uchw a ły  separatystycz
ne rządów Stanów Zjednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ran 
c ji w  spraw ie n iem ieckie j sta
now ią nowe b ru ta lne  pogw ał
cenie zobowiązań, przy ję tych  
przez te rządy na siebie w  U k ła  
dzie Poczdamskim, zaw iera ją 
groźbę dla pokoju w  Europie i 
są sprzeczne z in teresam i wszy
stk ich narodów m iłu jących  po
kó j w  te j liczbie i  z narodo
w ym i in teresam i narodu n ie 
m ieckiego.

L Oświadczenie rządów Sta
nów  Zjednoczonych, W ie l

k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji o zam ia
rze w ysunięcia  sprawy „zakoń
czenia stanu w o jn y  z N iem ca
m i“  jes t na wskroś obłudne i  nie 
ma n ic wspólnego z do jrza łą  od 
dawna koniecznością pokojowe
go uregulow ania sprawy N ie
miec, bez czego niem ożliw e 
jest rów nież przyw rócenie je d 
ności państwa niemieckiego.

M ów iąc o zakończeniu stanu 
i w o jn y  z N iem cam i, kom un ika t 
• podkreśla, że to „w  n iczym  nie 
naruszy p raw  i  s ta tu tu  trzech 
m ocarstw  w  Niemczech“ , k tó re  
zachowują, zgodnie ze statutem  
okupacyjnym , nieograniczoną 
władzę w  stosunku do N iem iec 
zachodnich. W  ten sposób trzy  
rządy ponownie de k la ru ją  n ie 
naruszalność „s ta tu tu  okupacy j
nego“  którego działanie chcą 
przedłużyć na nieograniczenie 
d ług i czas, aby m ożliw ie  ja k  naj 
dłużej kontynuować swoje pa
nowanie w  Niemczech zachod
nich. .

Co w ięcej, kom un ika t podaje, 
że trzy  m ocarstwa okupacyjne 
powiększą i  wzmocnią swoje 
w o jska w  Niemczech“ . Z opu
b likow anych danych wiadomo, 
że w  zw iązku z tym  koszty oku
pacyjne N iem iec zachodnich 
wzrasta ją p raw ie  dw ukro tn ie , 
co znacznie zwiększa brzemię 
podatkowe. Zbędnym  jest dowo 
dzić, że uchwała trzech rządów 
o now ym  zwiększeniu w o jsk  o- 
kupacy jnych w  Niemczech za
chodnich nie jest w yw ołana n i
czym innym , ja k  stale wzmaga 
jącym i się dążeniami agresyw
nym i tych m ocarstw  w Europie.

W i*}la  wicepremiera 
Mołolowa u prezjtlenia 

Goliwalda
PRAG A (PAP). W dn iu 21 

października zastępca przewod
niczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
W. M . M ołotow  złożył w izytę 
prezydentow i R epub lik i Czecho 
słowackiej -  K lem en tow i G ott- 

waldow i.

Jasne jest obecnie, że fa ł
szywe frazesy o tzw. „zakończe
n iu “ stanu w o jny z N iem cam i 
są jedyn ie parawanem dla prze 
słonięcia p o lityk i m ocarstw  sto
jących na czele agresywnej U - 
n ii Północno - A tla n tyck ie j. Mo 
carstwa te dążą do uzyskania 
wo lne j ręk i d!a w ykorzystan ia  
N iem iec zachodnich, ich ludz
kich i m ateria lnych zasobów w  
swych im peria listycznych in te 
resach celem rea lizac ji swych 
strategicznych planów, za k tó 
ry m i k ry ją  się dążenia kó ł rzą
dzących Stanów Zjednoczonych 
do ustanow ienia panowania nad 
światem. Pod pretekstem  za
kończenia stanu w o jny  z N iem 
cami dążą one do stworzenia 
w arunków  dla jawnego w łącze
nia N iem iec zachodnich do agre 
sywnego ugrupowania tzw. U - 
n i i Północno -  A tla n ty c k ie j i do 
ostatecznego przekształcenia 
N iem iec zachodnich w  narzę
dzie swych agresywnych, w o
jenno -  Strategicznych planów  
w  Europie.

Jasne jest również, że kw e 
stię zakończenia stanu w o jn y 1 z 
N iem cam i wyzyskano do tego, 
aby m ożliw ie  na jd łuże j zw le
kać z z a w a r c i e m  t r a k 
t a t u  p o k o j o w e g o  z 
N i e m c a m i ,  a tym  samym 
odwlec rów nież zjednoczenie 
Niemiec. N ie jes t przypadkiem , 
że w  obszernym kom unikacie 
now o jo rsk im  n ic  się nie m ów i 
ani o trak tac ie  poko jow ym  dla 
Niemiec, ani też o przygotow a
n iu  takiego tra k ta tu , a tym cza
sem jeszcze przed 5 la ty  rządy 
Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ra n c ji p rzy ję ły , zgo
dnie z Układem  Poczdamskim, 
zobowiązanie przygotowania 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i, od w ykonan ia  czego obecnie 
uchy la ją  się pod w sze lk im i po
zorami. W ska iu je  to, ja k  daleko 
odbiegła p o lityka  Stanów Z jed 
noczonych, 'W ielkie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji od U k ładu  Poczdam
skiego 4 m ocarstw . Wskazuje to 
również, że-obecna po lityka  Sta
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ranc ji, gwałcąc b ra  
ta ln ie  U k ład  Poczdamski, znaj - 
du je  się w  ja w ne j sprzeczności 
z in teresam i wszystkich m iłu ją 
cych pokój narodów  Europy.

K o m u n ika t podaje, że „m i-  
“  n is trow ie  spraw zagranicz
nych uzgodn ili także, iż rew iz ja  
uchw ał o zakazanych gałęziach 
przem ysłu, względnie o gałę
ziach przem ysłu, odnośnie k tó 
rych wprowadzono ogranicze
nia, ma być dokonana w  świe
tle  wzajem nych stosunków, u- 
stanowionych z Republiką 
Zw iązkow ą“ , to znaczy z N iem 
cami zachodnim i. N ie  m ów i się 
przy tym  ani słowa o zakazie 
odbudowy przem ysłu wo jenne
go, ja k  tego żądają um ow y ja ł
tańska i  poczdamska, a także 
późniejsza umowa pomiędzy Sta 
nam i Zjednoczonym i, W ie lką 
B ry tan ią , F rancją  i ZSRR. Co 
w ięcej, w  kom unikacie m ów i się, 
że zezwala się dla celów w o jen 
nych na produkcję  sta li pow y
żej ustanowionego lim itu .

W  ten sposób w  kom unikacie 
trzech m in is trów  uchyla się fak 
tycznie zakaz niem ieckiego prze 
m ysłu wojennego, odnośnie cze
go is tn ie ją  jednom yśln ie p rzy 
ję te  stanowcze uchw ały czte
rech mocarstw. Is to tny  sens ko 
m un ika tu  nowojorskiego polega 
na tym , że obecnie ciężki prze
m ysł R uhry  jaw n ie  przystoso
w u je  się do wykonania w o jen 
no -  strategicznych zadań m o
carstw  zachodnich.

Przez swój now o jorsk i kom u
n ika t trzy  m ocarstwa o tw ie ra 
ją  szeroko w ro ta  d la  odbudo
w y zachodnio -  niemieckiego 
wojennego potencja łu przem y
słowego, k tó ry  w swoim  czasie 
s łużył jako główna opora n ie
mieckiego im peria lizm u i  h it le 
row sk ie j agresji.

Dowodzi to, ja k  b ru ta ln ie  i 
bezceremonialnie depcą dziś rzą 
d.y S tanów 'Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji 
wspólne uchwały czterech mo
carstw, powzięte z udziałem

Zw iązku Radzieckiego, które 
zm ierzały do zakazania niem iec
kiego przem ysłu wojennego i 
do zapobieżenia odrodzeniu nie 
mieckiego m ilita ryzm u  i które 
m iłu jące pokój narody Europy 
i całego św iata po w ita ły  z o- 
gromną satysfakcją.

Tymże celom ponownego 
stworzenia wojennego potencja 
łu  przemysłowego Niem iec za
chodnich i przystosowania za- 
chodnio-n iem ieckie j ekonom iki 
do planu anglo-am erykańskiego 
bloku wojennego, służą próby 
stworzenia superm onopolistycz- 
nych zjednoczeń przem ysłu wę
glowego i m etalurgicznego N ie
miec zachodnich i  F ra n c ji z u - 
działem n iektórych innych 
państw europejskich. Te us iło 
wania zachodnio-niem ieckich i 
francuskich monopoli k a p ita li
stycznych, realizowane pod d y k 
tando rządu Stanów Zjednoczo
nych i  opierające się na n a jb a r
dziej reakcyjnych kołach w 
Niemczech zachodnich, k ry ją  w  
sobie poważne niebezpieczeń
stwo odrodzenia agresywnych 
s il n iem ieckich i, rzecz n a tu ra l
na, spotykają się ze zdecydowa
nym  sprzeciwem ze strony de- 
fnokra tycznych k ó ł F ranc ji, N ie
miec zachodnich i innych k ra 
jó w  europejskich.

Taka po lityka  rządów Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta 
n ii i  F ra n c ji stoi w  jaw ne j 
sprzeczności z podstaw owym i 
zasadami U k ładu  Poczdamskie
go, którego celem jest odbudowa 
Niem iec jako  m iłującego pokój 
państwa demokratycznego, opie
rającego się na o d b u d o w i e  
i  d a l s z y m  r o z w o j u  p o 
k o j o w e g o  n i e m i e c k i e g o  
p r z e m y s ł u ,  ro ln ic tw a  i  in 
nych gałęzi ekonom ik i n iem iec
k ie j. Ta p o lity k a  trzech m o
carstw  zm ierza do tego, aby 
zwekslować rozw ój n iem ieckie j 
ekonom ik i na to ry  przygotowań 
do nowej w o jn y  w  Europie, za
m iast dać narodow i n iem ieckie
mu wszystkie niezbędne w a run 
k i rozw o ju  gospodarki pokojo
w e j dla zaleczenia ran  w o jen
nych, odbudowy m iast i  polep
szenia m ate ria lnych  w arunków  
by tu  mas pracujących, czego 
konsekw entn ie domaga się Zw ią  
zek Radziecki.

a rm ii Formacje te posiadają od 
działy pancerne i  a rty le ry jsk ie . 
M im o to w  kom unikacie trzech 
m in is trów  m ów i się o zezwole
niu  na tworzenie nowych „ r u 
chomych jednostek p o lic y j
nych“ , co jakoby odpowiada 
„w ym aganiom , w yn ika jącym  z 
obecnej sy tuac ji“ . W idać z te 
go, że rządy Stanów Zjednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ran 
c ji dążą do poważnego rozrostu 
liczby fo rm a c ji po licy jnych  w  
Niemczech zachodnich, k tó re  to 
form acje stanowią w  rzeczyw i
stości regularną arm ię n iem iec
ką.

K om u n ika t świadczy jednak, 
że rządy Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji o- 
becnie nie chcą ograniczyć się 
jedyn ie  do fo rm ac ji po licy jnych , 
lecz postaw iły ju ż  otw arcie  spra 
wę „udz ia łu  N iem iec w  zjedno
czonych siłach zbro jnych“ . Jak 
ko lw iek  kom un ika t m ów i, że 
sprawa ta jest w  c h w ili obecnej 
„przedm iotem  badania“ , to je d 
nak określenie to w yraźn ie  s łu
ży wyłącznie dla przygotow a
nia op in ii publicznej na powzię
te przez 3 rządy uchw ały 
o ponownym  stworzeniu a r
m ii n iem ieckie j. N ie jest już  
ta jem nicą, że do odbudowy a r
m ii n ienyeckie j angażuje się ta 
k ich  generałów h itle row sk ich , 
ja k  Haider, Guderian, M an
teu ffe l i inn i. Z kom un ika tu  w i
dać, że ma się przy tym  na ce
lu  oddanie odradzającej się o- 
becnie a rm ii zachodnio -  n ie 
m ieckie j w  służbę b loku anglo- 
am erykańskiego i jego agresyw 
nych planów.

N ic w ięc dziwnego, że w  te j
sytuacji rządy trzech m ocarstw  
zachodnich postaw iły  jako  zada
nie zniesienie dawnych ogran i
czeń w  stosunku do n iem ieckie
go przem ysłu wojennego, czego 
domagają się uporczyw ie zacho- 
dn io -n iem ieckie  monopole k a 
pita listyczne.

Jeszcze wczoraj narody F ran 
c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii i S tanów 
Zjednoczonych prow adziły
krw aw ą w a lkę  z agresją h it le 
rowską, z im peria lizm em  nie
m ieckim , a — dziś koła rządzą
ce tych k ra jó w  w łasnym i rę 
kam i odbudowują arm ię za- 
chodnio-niem iecką, zw a ln ia ją  
od ka ry  zasądzonych przestęp
ców wojennych, odbudowują 
w o jenny potencja ł przem ysło
w y  N iem iec zachodnich, odra
dzają zachodnio-niem iecki im 
peria lizm .

Oznacza to, że rządy Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry 
ta n ii i F ra n c ji d e fin ityw n ie  w y 
rzek ły  się tych uchw ał czterech 
m ocarstw , w  k tó rych  w yraża ły  
się cele lik w id a c ji im p e ria liz 
mu niemieckiego, a także ce
le odrodzenia N iem iec jako  m i
łującego pokój, dem okratyczne

go państwa, i w  k tó rych  w y ra 
żały się wzniosłe zasady u trw a 
lenia pokoju na całym  świecie. 
Oznacza to, że rządy tych trzecn 
m ocarstw  zachodnich przeszły 
do p o lity k i agresji, k tóra nie 
da się pogodzić z interesam i po
ko ju  w  Europie, nie da się po
godzić z interesam i m iłu jących 
pokój narodów na całym św ie
cie.

4 Jak wiadomo, ju ż  na separa 
tystycznej londyńskie j konie 

re n c ji trzech m ocarstw  w  spra
w ie n iem ieckie j w roku 1948 
podjęto uchwały, k tóre d e fin i
tyw n ie  odrzuciły  zadania dem i- 
lita ry z a c ji i dem okra tyzacji Nie 
mieć i postaw iły sobie za cel 
przekształcenie N iem iec zacho
dnich w  narzędzie agresywnego 
bloku anglo - amerykańskiego. 
Już w tedy w uchwalonym  na 
W arszawskiej K on fe renc ji o- 
świadczeniu m in is trów  spraw 
zagranicznych ZSRR, A lban ii, 
B u łga rii, Czechosłowacji, Jugo
sław ii, Polski, R um un ii i Wę
g ier odnośnie londyńskie j kon 
fe renc ji trzech m ocarstw w 
sprawach niem ieckich, zdemas
kow any został agresywny i an
tydem okratyczny cha rakter roz
łam owej p o lity k i Stanów Z jed 
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji w  stosunku do N iem iec 

Rządy ZSRR, A lb an ii, B u ł
garii, Czechosłowacji, Polski, 
Rum unii, W ęgier i N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej u - 
wazają obecnie za swój obow ią
zek oznajm ić, że w ysunięte w  
D ek la rac ji W arszawskiej tezy i 
ogólna ocena p o lity k i trzech 
m ocarstw  w  stosunku do N ie 
miec, ca łkow icie  się p o tw ie r
dz iły . Teraz w idzą wszyscy, że 
obecna p o lityka  Stanów Z jed 
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji stanow i nie ty lk o  ca ł
kow ite  zerwanie ze zobowiąza
n iam i p rzy ję tym i przez rządy 
tych k ra jó w  w  spraw ie u tw o
rzenia jednolitego, dem okra ty 
cznego, m iłu jącego pokój pań
stwa niem ieckiego, lecz stw a
rza rów nież groźbę nowej agre
sji, nowych w ojennych aw antu r 
w  Europie.

Wobec powyższego, rządy 
ZSRR, A lb an ii, B u łga rii, Cze
chosłowacji, Polski, Rum unii. 
W ęgier i N iem ieckie j R epub li
k i Dem okratycznej oświadczają, 
że separatystyczne uchw ały no
w o jo rsk ie j kon fe renc ji trzech 
m ocarstw  nie m ają żadnej mocy 
prawnej i au to ry te tu  m iędzy
narodowego. C a łkow ita  odpowie 
dzialność za bezprawne dzia ła
nia, zm ierzające do udarem nie
nia  pokojowego tra k ta tu  z Niem 
cami i do re m ilita ryza c ji N ie 
miec zachodnich spada na rządy 
Stanów Zjednoczonych, W ie l
k ie j B ry ta n ii i F ranc ji.

K ie ru ją c  się interesem u trz y 
mania pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie i biorąc rów nież pod 
uwagę słuszne dążenie narodu 
niemieckiego do ja k  n a jry c h le j
szego osiągnięcia pokojowego u - 
regulowania dla Niemiec, rządy 
ZSRR, A lb an ii, Czechosłowacji, 
B u łga rii, Polski, R um un ii, Wę
gier i N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej uważają za 
niecierpiące zw łok i:

P o  p i e r w s z e :  O pu b liko 
wanie przez rządy Stanów Z je 
dnoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ranc ji i Zw iązku Radzieckiego 
oświadczenia, że nie dopuszczą 
ońe do re m ilita ryza c ji N iem iec 
i do wciągnięcia ich do ja k ic h 
ko lw ie k  agresywnych planów, i 
że będą nieugięcie rea lizow ały 
U kład Poczdamski o zagwaran
tow aniu warunków  utworzenia 
jednolitego, m iłującego pokój, 
demokratycznego państwa nie
mieckiego.

P o  d r u g i e :  Zniesienie 
wszystkich ograniczeń na d ro 
dze rozw oju pokojow ej gospo
da rk i n iem ieckie j i niedopusz
czenie do odbudowy niem iec
kiego potencja łu wojennego.

P o  t r z e c i e :  Niezwłoczne 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i z przyw róceniem  
jedności państwa niem ieckiego, 
zgodnie z Układem  Poczdam
skim  z tym , aby wojska oku 
pacyjne wszystkich m ocarstw  
zostały wycofane z N iem iec w  
ciągu roku od zawarcia tra k ta 
tu pokojowego.

P o  c z w a r t e :  U tw o 
rzenie na zasadach pa ry te tu  
przedstaw icie li wschodnich i za 
chodnich N iem iec O gólno-n ie- 
m ieckie j Rady Ustawodawczej, 
k tó ra  w inna przygotować u tw o
rzenie Tymczasowego, dem okra 
tycznego, pokojowego, ogólno- 
niemieckiego, suwerennego Rzą 
du i przedstaw ić odpowiednie 
wnioski do wspólnego za tw ie r
dzenia przez rządy ZSRR, Sta
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ranc ji, i k tó ra  aż 
do utworzenia ogólno-n iem iec- 
kiego rządu w inna  być p rzy 
ciągnięta do konsu ltac ji p rzy 
opracowywaniu tra k ta tu  poko
jowego.

W pewnych okolicznościach 
można będzie zwrócić się do na
rodu niem ieckiego o bezpośred
nie wypowiedzenie się co do tej 
propozycji.

Rządy ZSRR, A lb an ii, B u łga
r ii,  Czechosłowacji, Polski, Ru
m un ii, W ęgier i N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej uczy 
nią ze swej s trony 'w szys tko  co 
możliwe, aby u ła tw ić  rozw iąza
nie tych niecierpiących zw łok i 
zadań w interesie u trw a len ia  
pokoju i bezpieczeństwa m ię
dzynarodowego.

D la  uczczenia 33 rocznicy W ielk iego Październ ika  i I I  Swiatoicego Kongresu Pokoju

O Jak  w yże j powiedziano, 
g łów nym  zagadnieniem, roz 

ważanym  na now o jo rsk ie j kon 
fe renc ji m in is tró w  spraw zagra 
nicznych Stanów Zjednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran 
c ji, by ło  zagadnienie ponowne
go stworzenia a rm ii n iem iec
k ie j, ja k k o lw ie k  w  tekście ko 
m un ika tu  uczyniono wszystko, 
aby tę sprawę zatuszować. W e
d ług kom un ika tu , trze j m in i
strow ie  uzgodnili, ażeby o- 
prócz is tn ie jących w  Niemczech 
zachodnich oddzia łów  p o lic ji 
„zezwolić na stworzenie rucho
m ych jednostek po licy jnych “ , 
a oprócz tego p rzew idu ją  moż
liwość „udz ia łu  Niemiec w 
zjednoczonych siłach zb ro j
nych“ , czyli, że faktycznie 
przew idu je  się stworzenie a r
m ii n iem ieckie j, m im o że w  
tym  samym kom unikacie m ie
ści się obłudne oświadczenie, 
że „ponowne stworzenie n ie 
m ieckie j a rm ii narodowej nie 
odpow iadałoby wyższym in te re 
so,. N iem iec lub Europy“ .

W edług opub likow anych da
nych, w  zachodnich strefach 
N iem iec i w  zachodnich sekto
rach B erlina  jest 458 tysięcy 
ludzi, wchodzących w  skład 
n iem ieckich i cudzoziemskich 
fo rm ac ji w o jskow ych z udzia
łem  „osób przesiedlonych“ 
(przyp. red tzw . „D ip isó w “ ) i 
w skład różnorodnych jednostek 
po licy jnych , przy czym re k ru 
tu ją  się oni w  zasadzie z by 
łych żołnierzy i oficerów  a rm ii 
n iem ieckie j. Uzbrojenie tych 
jednostek i  fo rm ac ji, ich budo
wa organizacyjna i  wyszkole
nie wojskowe, przygotowanie 
dla nich kad r o ficerskich w 
specjalnych szkołach, udzia ł w 
manewrach wojskow ych wraz z 
w o jskam i okupacy jnym i m o
carstw  zachodnich wskazują, że 
jednostk i te i oddzia ły są w 
gruncie rzeczy zgrupowaniam i

Załoga parowozowni rzeszowskiej 
wykonała roczny plan 

oszczędzając 24,800 tys. zł
Tokarz Zbigniew Gawinowski zobowiązał się przepracować 

na swej tokarce 24 miesiące bez remontu
M ilio ny ludzi pracy w  całym  k ra ju  rea lizu ją  zobowiąza- 

,1  a podejm owane na apel huty  „P okó j“ . Załoga parow ozow 
n i rzeszowskiej na 71 dni przed term inem  w ykonała roczny 
plan. Robotnicy zakładów  im . S ta lina w ykonają  dodatkowo  
1 parowóz. Tokarz Z . G aw inow ski przepracuje na swej to
karce 24 miesiące bez rem ontu.

(Koresp. w ł.) Realizując zo
bowiązania długofalowe i zo
bowiązania podjęte na cześć 
W ielkiego Października robot
n icy parowozowni rzeszowskiej 
w ykona li w dn iu 21 bm. na 71 
dni przed term inem  roczny 
plan napraw  średnich, przy 
czym zamiast 54 napraw  śred 
nich parowozów wykonano 
55 napraw. Przedterm inowe 
ukończenie pierwszego roku 
Planu Sześcioletniego przez 
rzeszowską parowozownię daje 
24.800.000 zł. oszczędności.

W rea lizac ji zobowiązań w y 
różn iło  się 21 przodowników  
pracy, a wśród nich Rusin, Sze 
liga i  T ro jnar. (C.B )

*
(Koresp. w ł.) Załoga W ytw ó r 

ni Sprzętu Kom unikacyjnego 
zrealizowała ju ż  ponad 80 proc. 
swych zobowiązań.

W dniu 21 bm. oddział m e
chaniczny zrea lizował na 4 
dn i przed term inem  w całości 
swe zobowiązanie, dostarcza
jąc do narzędziow ni 275 w yko 
nanych elementów.

W wy n>ku. szkolenia, p row a
dzonego w ramach zobow ią

zań, w ie lu  robotn ików , ja k  np. 
M aria  Gąska, Franciszką B u- 
łak  oraz uczniowie szkoleni 
przez m ajstra  Żółtka, są już 
dziś sam odzielnym i robo tn ika 
m i, którzy wnoszą poważny 
w k ład  w rea lizację zobowią 
zań. (C.B,

24 miesiące bez remontu
Tokarz Zb ign iew  G aw inow 

ski ze Stoczni G łów nej Żeglugi 
Ś ródlądow ej w  W arszawie zo
bow iązał się przepracować na 
swej tokarce 24 miesiące bez 
żadnego rem ontu. Jednocześnie 
wezwał on wszystkich tokarzy, 
sz lifie rzy , wszystkich ro b o tn i
ków  do podejm owania zobowią 
zań, przedłużenia czasu uży tko 
wania maszyn i urządzeń tech 
nicznych.

1 parowóz ponad plan
Szereg zobowiązań podjęła za 

łoga zakładów im. S talina w 
Poznaniu. M. in. robotn icy je d 
nego z oddziałów w ykona ją po
nad plan 1 parowóz.

Również w innych oddzia
łach Zakładów  wre przyśpieszo

na praca nad realizacją zobo
wiązań październikowych Dzię
k i zobowiązaniom liczn i p ra
cownicy zgodnie z postanowie
n iam i podnieśli swoją w y d a j
ność pracy od 10— 15 proc.

Zobowiązania kobiet
D w ie m urarsk ie  brygady ko- 

,iece 7. Npwej H u ty  przystąp iły  
Jc budowy żłobka i przedszko
la w jednej z dziefnic nowego 
miasta. Na czele 5 -osobowych 
zespołów kobiecych stoją w y 
b itne  przodownice pracy, oraz 
aktyw ne działaczki L ig i Kobiet 
i ZM P  — Janina Stachura i Zo
fia Włodek.

Masowy udział chłopów 
w Czynie Październikowym

M ało i średnioroln i chłopi 
we wszystkich województwach 
k ra ju  masowo przyłączają sie 
do uczczenia Rewolucji Pa
ździern ikow ej.

Chłop i z gromady M yśłib io - 
rzyce w pow Brzeg, grem ialnie 
dostarczyli zboże do punktu 
skupu w jednym  dniu.

Za przykładem  tej gromady 
poszło ponad 20 innych gromad

Poza tym i zobowiązaniami 
chłopi wykonali! w icie prac o 
znaczeniu społecznym, jak  bu- 
dowy dróg gromadzkich, re 
m onty św ie tlic  itp .
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Delegacje PGR-ów 
p rz jb jły  do Moskwy 

po zwiedzeniu licznych 
sowchozów i kołchozów

(f) M O S K W A  (PAP). Do M o
skw y pow róc iły  wszystkie g ru 
py delegacji Państwowych Go
spodarstw Rolnych, k tó re  zw ie
dzały sowchozy i  kołchozy ob
w odu rostowskiego, woroneż- 
skiego i  K ra ju  K rasnodarskie- 
go.

W  rozm owie z przedstaw icie
lem  PAP, k ie ro w n ik  delegacji 
w icem in is te r Tkaczow s tw ie r
dził, że członkowie wycieczki 
w yn ieś li z pobytu, w  ZSRR o- 
gromną korzyść, zaznajamiając 
się m. in. z organizacją pracy 
w  ro ln ic tw ie  socjalistycznym, 
ze skom plikow anym  roln iczym  
sprzętem technicznym  oraz z 
na jnow szym i sposobami upraw y 
ro l i i  hodow li bydła, opartym i 
na zasadach bio log ii m iczu ri- 
nowskie j.

M in is te rs tw o Sowchozów 
ZSRR oraz wszystkie m iejsco
we organizacje państwowe i 
pa rty jne  ustosunkowały się do 
do delegacji PGR z najw iększą 
serdecznością. Wycieczce tow a
rzyszył członek Koleg ium  M in i
sterstwa Sowchozów ZSRR — 
Rostowcew. Delegacje PG R -ów  
przyjm owane by ły  wszędzie z 
najw iększą gościnnością.

„Prawda“ i „Izwiestia“ 
cytują glosy prasy 

polskiej o II  Konferencji 
Obrońców Pokoju 

w Moskwie
(f) M O SKW A (PAP). Dzien

n ik ^  „P raw da“  i „ Izw ie s tia “  za
m ieściły korespondencje z W a r
szawy, poświęcone głosom prasy 
polskiej o I I  W szechzw iązkow .j 
K on ferencji Obrońców Pokoju.

Dziennik „P raw da“  stw ierdza 
m. in. że cała prasa polska opu 
b likow ała tekst lis tu  p o w ita l
nego uczestników K on fe renc ji 
do Stalina oraz nakaz dany de
legatom radzieckim  na I I  Ś w ia 
tow y Kongres O brońców Poko
ju . „P raw da“  i „Iz w ie s tia “  cy
tu ją  obszerne w y ją tk i z a r ty 
ku łu  wstępnego „T ry b u n y  L u 
du“ , poświęconegę obradom  I I  
Wszechzwiązkowej K on fe renc ji 
Obrońców Pokoju.

Radzieccy laryngolodzy 
w Warszawie

(d) W  dn iu 21 bm. p rzyby ła  
do stolicy delegacja radzieckich 
laryngologów, k tó ra  weźm ie u - 
dział w  Ogólnopolskim  Z jeź- 
dzie Laryngologów w  Poznaniu. 
W skład delegacji wchodzą: 
prof. K ubańskie j A kad em ii Me 
dycznej, w y b itn y  la ryngolog, 
W. K. Supranow, pro f. In s ty tu 
tu  Sanitarno -  H igienicznego w  
Leningradzie K , L . H iło w  oraz 
d r med. A . A. A tk a rs k a ja  z 
Centralnego In s ty tu tu  N auko
wo -  Badawczego La ryng o lo g ii 
w  Moskwie.

192 miln. podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Chinach
(a) P E K IN  (PAP). Agencja No 

wych Chin donosi, że do dn ia 
20 października 192.606.038 oby
w a te li chińskich podpisało A pe l 
Sztokholmski.

Plenum KC KP Francji
(f) GENEW A (PAP). Jak do

noszą z Paryża, 20 bm. pod 
przewodnictwem  Cachina odby
ło  się plenum K C  K om unistycz
nej P a rtii F ranc ji.

P lenum  uchw a liło  rezolucję, 
k tó ra  stwierdza, że tezy, zaw ar
te w  referacie M aurice T hore - 
za> wygłoszonym na plenum  K C  
29 września, są podstaw ow ym i 
wskazaniam i dla wzmożenia 
działalności P a rtii w  walce o 
Pokój, chleb, o wolność i  nieza
leżność narodową. Rezolucja 
przew iduje realizację szeregu 
przedsięwzięć w  dziedzinie p ra 
cy ideologicznej, stud iow ania 
dzieł k lasyków  m arks izm u-len i- 
n izm u oraz w  dziedzinie dzia
łalności w ew ną trz -party jne j.

K a to licy  polscy wzywają k a to lik ó w  francusk ich  
do wspólnej w a lk i o pokó j, p rzeciw ko 

re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich
List olwart\ uczonych i pisarzy katolickich w Polsce do intelektualistów i działaczy

katolickich we Francji
(f) Na ręce ks. Boisselot, ks. 

C hailie t, H e n ri Danie l-Rops, 
J, M. Domenach, Stanislas F u 
met, ks. Gabel, E tienne Gilson, 
ks. de Lubac, Jacques M a rita in , 
ks. M aydieu, ks. M ontucia rd , ks. 
R iquet.

Panowie! Bezpośrednie n ie 
bezpieczeństwo zagraża ludzko
ści.

W  im ię p o lity k i agresji i w o j
ny, rea lizu je  się dziś próbę 
wskrzeszenia niem ieckiego m il i-  
taryzm u.

K o ła  dążące do nowej w o jny 
chcą uczynić Z N iem iec zachod
n ich  główne narzędzie agresji. 
D latego popiera się tam  o f ic ja l
nie ideologię odwetu i odbudo
w y  „T rzec ie j Rzeszy“ . D latego

pozwala się i  zachęca, by  p rzy
wódcy po lityczn i w  Bonn, by 
magnaci s ta li i  generałow ie H i
tle ra  znów przem aw ia li dobrze 
znanym  język iem  w o jn y  i od
wetu.

Z w raca jąc się. do Was nie 
przesadzamy niebezpieczeństwa. 
N ie g łos im y n ienaw iści nacjo
na listycznej an i też szow in is ty
cznych haseł. Z całego serca 
pragn iem y w spó łtw orzyć ład, 
k tó ry  by W ykluczał w o jny , n ie 
spraw iedliw ości, w yzysk społe
czny. W ychow ujem y własne spo 
leczeństwo w  poczuciu, że po 
przezwyciężeniu h itle ryzm u  na
ród n iem iecki zdolny jest do u - 
czestniczenia wc wspólnocie lu -  

I dów poko jow ych i twórczych.

N iem cy Dem okratyczne wyrze 
k ly  się wsze lk ich roszczeń za
grażających poko jow i sąsiednich 
narodów, Na g ran icy pokoju 
m iędzy N iem cam i a Polską, na 
Odrze i  Nysie, przedstaw icie le 
N iem iec D em okratycznych i Pol 
sk i poda li sobie ręce i poprzy
sięgli w  b ra te rsk ie j w spó łp ra
cy w yrów nać la ta  k rzyw d  i n ie 
szczęść, k tó rych  naród polski 
doznał od h itle ryzm u.

N ieste ty  n ic  n ie  zostało zro
bione w  Niemczech zachodnich, 
by un icestw ić zbrodniczy posiew 
h itle ryzm u . N ieste ty czyni się 
tam  wszystko, by  h itle ryzm  od 
rodzić. O dbudowuje się niem iec 
k i przem ysł w o jenny kosztem 
przem ysłu k ra jó w  Europy. Dzia

W alka  z analfabetyzmem Sączy się 
z w a lką  o pokoi, z w a lką o realizację

Planu 6” Ieiniego
Wypowiedź Iow. min. Matuszewskiego z okazji inauguracji 

Tygodnia walki z analfabetyzmem
(d) W związku z rozpoczynającym się 22 bm. Tygodniem 

walki z analfabetyzmem, Pełnomocnik Rządu do Walki z 
Analfabetyzmem tow. min. Stefan Matuszewski udzieli! 
przedstawicielowi PAP wypowiedzi na temat zadań „Ty
godnia“ .

„M a m y  za sobą dw ie  w ie lk ie  
kam panie w a lk i z ana lfabe tyz
mem — m ów ił tow . m in . M a tu 
szewski — kam panię jesienno- 
zim ową 1949-50 i w iosenno-le t
n ią  1950 roku. Obecna trzecia 
z ko le i kam pania będzie decy
du jącym  krok iem  na drodze l i 
k w id a c ji analfabetyzm u w  na
szym k ra ju . Zadaniem  je j jest 
zorganizować 35.000 kursów  i  ze 
spolów początkowego nauczania 
d la  ponad pó l m ilio n a  osób. 
Poza tym  będzie się uczyło in 
dyw idu a ln ie  20.000 analfabetów. 
K a rd yna lnym  w a runk iem  w y 
konan ia tego trudnego zadania 
je s t zw ie lokro tn ien ie  w ys iłku  
i  umasowienie udz ia łu  społe
czeństwa w  te j pracy. To w ła 
śnie jest g łów nym  celem „T y 
godnia“ .

W zmożony udz ia ł społeczeń
stwa w  te j a k c ji w in ie n  znaleźć 
w yraz w  pode jm ow aniu zobo
w iązań w ojew ódzkich, po w ia to 
w ych, gm innych, grom adzkich i 
zakładowych k o m is ji społecz
nych do lik w id a c ji ana lfabe tyz
m u w  określonych, rea lnych 
term inach , zw iązanych z u ro 
czystościami państw ow ym i lu b  
św ię tam i k lasy robotn icze j w  
1950 i  1951 roku.

W alka z analfabetyzm em  łą 
czy się n ierozerw a ln ie  z w a lką  
o pokój, z w a lką  o rea lizację 
P lanu 6-letn iego i  o* budowę 
podstaw socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

Do 30 czerwca 1950 roku  u - 
kończyło ku rsy  319.841 osób.

M us im y ca łkow ic ie  z lik w id o 

wać analfabetyzm  w  naszym 
k ra ju .

_Jest to zadanie bardzo trudne. 
N iem n ie j m usi być ono w y k o 
nane i to w  te rm in ie  wyznaczo
nym  przez Rząd, t j.  do końca 
1951 roku.

Na zakończenie rozm owy 
tow . m in . M atuszewski oświad 
czyi:

„W  rea lizac ji o lbrzym iego za 
dania, ja k ie  postaw iła sobie Poi 
ska Ludowa, postanaw ia jąc zli 
kw idow aó analfabetyzm , p rzy 
świecać nam  musi p rzyk ład 
Z w iązku  Radzieckiego. Rząd 
Radziecki i  P a rtia  Bolszew ików  
w yd a ły  analfabe tyzm ow i zdecy 
dowaną’ w a lkę  i w a lkę  tę, przy 
pomocy całego społeczeństwa ra 
dzieckiego, w yg ra ły . Jestem głę 
boko przekonany, że uw ie lo - 
k ro tn io n y  w ys iłek  całego nasze 
go społeczeństwa pozw o li i nam 
w kró tce  powiedzieć: „N ie  ma 
ju ż  an i jednego ana lfabe ty w  
Polsce“ .

Bogaty i różnorodny program  im prez 
w tegorocznych obchodach Miesiąca 

pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej
6 listopada otwarcie centralnej wystawy w Warszawie

(f) Tegoroczne obchody Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zapowiadają się okazalej, niż w latach 
ubiegłych. Liczne organizacje i instytucje zgłaszają swój 
udzia^ w realizacji bardzo bogatych i różnorodnych progra
mów imprez. Powstają nowe koła TPPR i kursy języka ro
syjskiego.

W  20 wypożyczalniach, 17 b i-  i i  pomóc chłopom  w  organizo- 
b lio tekach dziecięcych i  4 czy- \ w an iu  now ych k ó ł TPPR. 
te ln iach  Dzie ln icowych B ib lio 
te k  Publicznych W arszawy, bę 
dą urządzone w ys taw y ks iążk i 
i  album ów, tem atycznie związa 
nych  z Rewolucją P aźdz ie rn i
kow ą i  M iesiącem Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j.

Centra lna w ystaw a pod h a 
słem „Z w iązek Radziecki osto
ją  po ko ju “  o tw a rta  będzie 8 i i  
stopada br. w  b ib lio tece na K o 
szykow ej.

W  Szczecinie zg łos ili się do 
w spółp racy z K om ite tem  Obcho 
du M iesiąca wszyscy a rtyśc i 
tea tró w  m iejscowych, plastycy, 
dziennikarze i  lite rac i. Zespoły 
a rtys tó w  tea trów  dadzą około 
40 w ystępów  słowno-m uzycz
nych w  w iększych fab rykach , 
zespołach PGR i  spółdzielniach 
p rodukcy jnych .

K o ła  TPPR p rzy  poznań
skich zakładach pracy postano 
w iły  pogłębić łączność ze wsią

W  M iesiącu pogłębienia przy 
jaźn i po lsko-radzieck ie j ZSCh 
zorganizuje we wszystkich

gm inach w o j. gdańskiego k ie r 
masze książek radzieckich, a w  
sklepach gm innych spółdzie ln i 
oraz w  św ie tlicach zorganizowa 
ne zostaną k io sk i z radziecką 
i  rosy jską lite ra tu rą , p rzy  b i
blioteczkach św ie tlicow ych  zaś 
w ys taw y  lite ra tu ry .

Jednocześnie zacieśni się kon 
ta k t gdańskich chłopów  z luda 
m i radz ieck im i poprzez w y m ia 
nę korespondencji, fo to g ra fii, 
upom inków  itp .

Depesze ¡nauczycieli szkół 
zawodowych do Prezydeoła KP 

tow. Bieruta
i premiera tow. Cyrankiewicza

(a) Nauczycie lstwo szkół zawo 
dowych, obradujące na re jono
wych kon ferencjach poświęco
nych om ów ieniu jego zadań w  
rea liza c ji P lanu  6-letniego, prze 
syła liczne depesze do P rezy
denta R.P. tow . Bolesława B ie
ru ta  i  tow . p rem iera  C yrank ie 

wicza, przekazując w yrazy  czci 
i poważania pierwszem u oby
w a te low i naszego Państwa L u 
dowego i  p re m ie ro w i oraz za
pew n ia jąc o swej niezłom nej wo 
l i  w ykonan ia  zadań, wyznaczo
nych przez P lan 6 -le tn i i  w a lkę  
o pokój.

łącze h itle row scy  cieszą się n ie  
ty lk o  pełną swobodą działania, 
lecz pow ie rzane. im  są wysokie, 
odpowiedzialne stanowiska pań
stwowe. G enerał G uderian, ten 
sam, k tó ry  w yd a ł rozkaz z rów 
nania z ziem ią naszej sto licy 
W arszawy, k tó ry  us iłow a ł ró w 
nież zniszczyć Paryż, organ izu
je  dziś w  u k ry c iu  now y odw eto
w y W ehrm acht.

G enerałow ie Rundstaedt, M an 
teu ffe l, Schwerin , S tudent — 
współodpow iedzia ln i za n a js tra 
szniejsze zbrodnie popełniane 
na ludności cyw iln e j na wscho
dzie i  na zachodzie Europy, są 
dziś z honoram i p rzyw racan i do 
w ysokich  fu n k c ji i  godności. 
O n i to  przygotow ać m ają p ie
chotę n iem iecką do nowych pod 
bojów.

K a to lic y  F ra n c ji! S zykuje się 
nowa agresja na nasz i  na Wasz 
k ra j. M y, ka to lic y  polscy, ape
lu je m y  do Waszych sum ień i do 
Waszego rozsądku. W spólnym , 
ze w szys tk im i lu dźm i dobre j wo 
l i  na świecie, so lida rnym  w y s ił
k iem  możemy zapobiec grożące
m u nieszczęściu i  n ie  dopuścić 
do s trasz liw ych w  konsekw en
cjach katastro f.

A pe lu jem y do o p in ii pub licz 
ne j ka to lick ich  środow isk fra n 
cuskich, k tó rych  odwagę i da le- 
kówzroczność znam y i  cenimy.

A pe lu jem y do duchow ieństwa 
F ranc ji, do k a to lic k ie j prasy i 
do ka to lick ich  społecznych o r
gan izacji masowych, by  uży ły  ca 
lego swego w p ły w u  i  zm ob ili
zow ały w szystkie  s iły  d la  zde
cydowanego przeciw staw ienia 
się niebezpieczeństwu, k tó re  za
graża ta k  drogo okupionem u po 
k o jo w i Europy.

A pe lu jem y, byście wspóln ie z 
nam i w a lczy li o pokój dla na 
szych k ra jó w  i  d la  św iata.

A pe lu jem y, byście w spóln ie 
w a lczy li przeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

M am y nadzieję, m am y pew 
ność, że W y, Panowie, podziela
cie nasze stanowisko. T ra d y 
cyjna, odwieczna p rzy jaźń  łą 
czy naród francu sk i z narodem  
po lskim . .Lecz jeże li zw racam y 
się dziś za pośrednictwem  Pa
nów  do ogółu k a to lik ó w  fra n 
cuskich, to n ie  dlatego ty lko , że 
jesteście reprezentantam i F ra n 
c ji, rów n ie  ja k  m y do tkn ię te j 
w o jna m i n iem ieckiego m il ita ry -  
zmu. Z w racam y się do Panów, 
ponieważ jesteście p rzedstaw i
c ie lam i m yś li i  sz tuk i francus
k ie j, tych  dwóch dziedzin f ra n 
cuskiego ducha, k tó re  n ie jedno
k ro tn ie  zaw ażyły w  dziejach 
Europy i  św iata. Wasze słowa 
i stanow isko znaczą w ie le  i  m o
gą m ieć w ie lk i w p ły w  na bieg 
wydarzeń.

Oczekujem y z nadzieją, że W y 
Panowie, zabierzecie glos, aby 
au to ry te t swej w iedzy i  swego 
ta len tu  rzucić na szalę w ie lk ie j 
spraw y poko ju  m iędzy naroda
m i.

K s. S te fa n  B is k u p s k i,  p ro fe s o r 
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go , re 
d a k to r  n ac z e ln y  m ie s ię c z n ik a  „ A -  
te n e u m  K a p ła ń s k ie “ ; ks. P io t r  
C h o jn a .k i,  p ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  
W a rs z a w s k ie g o ; ks. J a n  C z u j, d z ie 
k a n  W y d z ia łu  T e o lo g ii K a to l ic k ie j  
na  U n iw e rs y te c ie  W a rs z a w s k im ; 
ks. d r  E u g en iusz  D ą b ro w s k i, d r  
N a u k  B ib l i jn y c h ;  J a n  D o b ra c z y ń 
s k i,  l i t e r a t ;  A n to n ^  G o łu b ie w , l i t e 
ra t ;  P a w e ł Ja s ie n ica , p u b lic y s ta ; ks. 
A le k s y  l i la w e k ,  d z ie k a n  W y d z ia łu  
T e o lo g ii n a  U n iw e rs y te c ie  J a g ie l
lo ń s k im  w  K ra k o w ie ; ks. K a z i
m ie rz  K ló s a k , w y k ła d o w c a  U n i
w e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  w  K r a 
k o w ie ; ks. p ro f .  Jó z e f P a s tu szka ; 
ks. A n to n i P a w ło w s k i, p ro fe s o r 
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go , R e
gens S e m in a r iu m  W a rsza w sk ie go ; 
B o le s ła w  P ia se ck i, re d a k to r  n a 
c z e ln y  ty g o d n ik a  „D z iś  i  J u tro “ ; 
Ja n  S a jd a k , p ro fe s o r U n iw e is y te lu  
P ozn ań sk ieg o , c z ło n e k  P o ls k ie j A -  
k a d e m ti U m ie ję tn o ś c i; S te fa n ia  
S k w a rc z y ń ś k a , p ro fe s o r  U n iw e rs y 
te tu  Ł ó d z k ie g o ; T adeusz L e h r -S p ła -  
w iń s k i,  p ro fe s o r U n iw e rs y te tu  P o 
zn ań sk ie go , c z ło n e k  P A U ; J e rz y  
T u ro w ic z , re d a k to r  n a c z e ln y  „ T y 
g o d n ik a  P ow szechnego “ ; ks . I n f u 
ła t  L u d w ik  Z a le w s k i, p rezes L u 
b e ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e 
g o ; ks. p ro fe s o r M ie c z y s ła w  2 y w -  
c z y ń s k i.

W ie lk ie  iiioearsiwfs w inny rozpatrzyć 
problem y zagrażające poko jow i

Dyskusja w Komisji Politycznej X/., nad rezolucją Syrii i Iraku
(f) NOWY JORK (PAP). — Na piątkowym posiedzeniu 

Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad projektem rezo
lucji Iraku i Syrii.

Na posiedzeniu 19 październ i
ka  delegacja ZSRR zapropo
nowała popraw kę wysuwającą 
wniosek, by w  rozm owach, o ja 
k ich  wspom ina p ro je k t rezo luc ji 
w z ią ł rów nież udzia ł przedsta
w ic ie l C h ińsk ie j R e p u b lik i L u 
dowej.

Na posiedzeniu 20 październ i
ka  delegaci Ira k u  i  S y r ii przed
s ta w ili zm odyfikow any p ro je k t 
swej poprzednie j rezo luc ji. P ro 
je k t  ten w zyw a sta łych człon
ków  Rady Bezpieczeństwa do 
om ów ienia oddzieln ie lu b  w raz 
z in n y m i k ra ja m i zainteresowa
nym i problem ów , k tó re  Sagra- 
żają po ko jow i św iatowem u i  pa
ra liż u ją  ONZ w  celu osiągnię

cia zgody w  duchu K a r ty  N a
rodów  Zjednoczonych.

N ow y p ro je k t rezo luc ji w z y 
wa w ie lk ie  m ocarstwa do zako
m un ikow an ia  w y n ik ó w  rozm ów 
Zgrom adzeniu Ogólnem u w  cza
sie trw a n ia  p ią te j sesji. — Nie 
określa jednak te rm inu , w  k tó 
ry m  w y n ik i rozm ów m ają być 
zakom unikowane, a k tó ry  w  
p ie rw o tne j rezo luc ji określony 
został na 15 listopada.

Przedstaw icie l USA Dulles 
ośw iadczył obłudnie, że „so lida 
ryzu je  się ca łkow ic ie “  z celam i 
p ro je k tu  rezo luc ji s y ry js k o - ira -  
ck ie j, lecz jednocześnie us iłow a ł 
przekonać delegatów, ża cele te 
rzekomo są n iem ożliw e do osią

gnięcia. Zaproponował on zm ia
nę p ro je k tu  rezo luc ji w  tym  sen 
sie, by  członkow ie Rady Bezpie
czeństwa zakom un ikow a li w y 
n ik i rozm ów Zgrom adzeniu O - 
gólnem u je dyn ie  w  w ypadku, I 
jeże li będą uw ażali, że nie bę- : 
dzie to  przeszkadzało pom yśl
nym  w yn ikom  tych rozm ów. 
Podobne stanowisko za ją ł de
legat b ry ty js k i.

Delegaci Izraela, F ra n c ji Eg i
ptu, H o land ii. M eksyku, L ib e r ii,  
T u rc ji i  k ilk u  innych k ra jó w  
po pa rli p ro je k t rezo luc ji, zgła
szając pewne dezyderaty co do 
ostatecznej red akc ji tekstu.

K om is ja  postanow iła, że da l
sza dyskusja nad p ro jek tem  re 
zo luc ji będzie podjęta z chw ilą , 
gdy autorzy je j opracują osta-1 
teczny tekst uw zględn ia jąc d e -1 
zyderaty, w ysunię te w  toku  do
tychczasowej dyskusji.

A m e r y k a n i e  o d b u d o w u j ą  
h i t l e r o w s k ą  „ L u f t w a f f V ’

Władze okupacyjne zwalniają i i )  zbrodniarzy wojennych — Ludność 
."Niemiec Zach. zdecydowanie wypowiada się przeciw remililaryzacji
(d) B E R L IN  (PAP). Jak  do

nosi prasa, im peria liśc i am ery- 
kańsko-angielscy w  ram ach re 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod
n ich tworzą pod różnym i na
zwam i fo rm acje  wojskowe, k tó -

re m ają stać się trzonem  na
jem nej a rm ii zachodnio-niem ie- 
ckie j. Form acje te tworzone są 
przy pe łnym  poparciu  m a rio 
netkowego rządu z Bonn.

„H am burge r A be nd b la tt“  po

Rząd USA publicznie wyraża żal 
z powodu naruszenia granicy ZSRR 

przez samoloty amerykańskie 
List Austina do sekretarza generalnego 0."NZ
(a) NO W Y JO R K  (PAP) Dele 

gacja S tanów Zjednoczonych w 
ONZ przekazała prasie w  celu 
opub likow ania  lis t p rzedstaw i
ciela USA Austina do sekretą- 
rza generalnego ONZ.

L is t ten noszący datę 19 paź
dzie rn ika  przyznaje, że samolo
ty  am erykańskie  ostrze la ły  lo t
n isko radzieckie w pobliżu Su
chej Rzeczki.

L is t stw ierdza, że ostrzelanie 
w  dn iu  8 października 1950 r 
lo tn iska koto Suchej Rzeczki 
przez dwa sam oloty am erykań
skie o napędzie odrzutow ym  by

ło w yn ik ie m  błędu, popełnione
go przez naw igatora i złego o- 
bliczenia

Dowódca jednostk i lo tn icze j, 
do k tó re j należały sam oloty zo
stał usunięty ze stanowiska a 
przeciwko dw óm  lo tn ikom , k tó 
rzy  dokonali obstrzału rozpoczę 
to postępowanie dyscyp linarne

Rząd Stanów Zjednoczonych 
— stw ierdza lis t — pragnie pu
bliczn ie  w yraz ić  swój żal z po 
wodu fak tu , że am erykańsk ie 's i 
ły  zbro jne okazały się zamiesza 
ne w  to naruszenie gran icy ra 
dzieckie j.

Koreańska armia ludowa prowadzi 
c ię ż k ie  w a lk i  o b ro n n e

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS ogłasza następujący ko
m un ika t dowództwa naczelne
go koreańskie j a rm ii ludow e j 
z dnia 20 października:

W re jon ie  Phenjanu n ieprzy
jaciel w p row adził do w a lk i do
datkowa s iły  i przy poparciu 
lo tn ic tw a  i oddziałów pancer
nych pode jm uje zaciekłe próby 
prze łam ania l in i i  obronnych od
dzia łów  a rm ii ludowej.

O ddzia ły a rm ii ludow e j p ro
wadzą ciężkie w a lk i obronne, 
u trzym u jąc  swe pozycje i  za
dając w o jskom  am erykańskim  
w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach i w 
sprzęcie.

Na wybrzeżu wschodnim  je d 
nostki a rm ii ludow e j odpierają 
z powodzeniem nieustanne ata
k i n iep rzy jac ie la  w  re jon ie  m ia 
sta Ham hyng.

Oddziały francuskie 
wycofały się z Laogsonu

(a) P E K IN  (PAP). V ietnam ska 
Agencja In fo rm a cy jna  donosi, 
że w  ostatn ich dniach jednostk i 
v ie tnam skie j a rm ii ludow ej roz
b iły  oddział spadochronowy 
francuskiego korpusu ekspedy
cyjnego w re jon ie  Langson.

W  re jon ie  Kaobang i  Nasam 
wojska ludowe w z ię ły  do n ie 
w o li ponad 3 tysiące żo łn ierzy 
i o fice rów  francuskiego k o rp u 
su ekspedycyjnego oraz zdoby
ty znaczną ilość sprzętu w o jen
nego, w  tym  k ilk a  ciężkich dział 
p ro du kc ji am erykańskie j. W śród

| jeńców zna jdu je  się w ie lu  żoł
n ie rzy i o fice rów  niem ieckich 
— by łych  członków „A fr ik a -  
K orps“  Rom m la, k tó rzy  po ka
p itu la c ji w Tunis ie  zostali w cie
leni przez Francuzów do Legii 
Cudzoziemskiej.

*
(d) (PAP) A gencja Reutera 

donosi, że oddzia ły  francusk ie 
go korpusu ekspedycyjnego w y 
co fa ły  się ca łkow ic ie  z Lang- 
sonu —  ważnej bazy w  V ie t-  
nam ie północnym .

Przemysł wełniany wykonał 
z nadwyżką płan produkcji

we wrześniu

daje, że kie row nicze kad ry  dla 
a rm ii zachodnio-niem ieclciej re
kru tow ane są z by łych  ofice
rów  h itle row sk ich , k tó rzy  zrze- : 
szeni są obecnie w  organ izacji : 
faszystowskie j „W in d h u n d “ . O r
ganizacja ta k ierowana jest 
przez obecnego doradcę w ojsko ! 
wego Adenauera — hrabiego , 
Schwerina.

W Norym berdze, ja k  w yn ika  
z oświadczenia b. generała na
zistowskiego B laurocka, m ają 
być utworzone ku rsy  dla by
łych  ofice rów  a rm ii h itle ro w 
sk ie j w  celu „podniesien ia ich 
k w a lif ik a c ji w o jskow ych“ .

Prasa be rlińska  w  doniesie
n iu  z Dothold (angielska strefa 
okupacyjna) cy tu je  oświadcze
nie b. oficera h itle ro w sk ie j ! 
L u ftw a ffe , k tó ry  u ja w n ił is t
nienie p lanów  utw orzen ia w  
Niemczech Zachodnich lo tn i
ctwa wojskowego pod dowódz- i 
twem  am erykańskim . W D o rt- f 
mundzie (angielska strefa oku- | 
pacyjna) utworzono tzw . „L o t
nicze Tow arzystw o Sportowe“ , 
k tóre ma w yszko lić o fice rów  dla \ 
zachodnio-niem ieckich s ił po- ; 
w ietrznych.

R em ilita ryzac ja  N iem iec Za
chodnich napotyka na zdecydo
w any opór ludności. P rz y tła 
czająca większość m ieszkań
ców N iem iec Zachodnich nie 
chce być mięsem arm a tn im  dla 
im peria lis tów  am erykańsko-an- 
gielskich. Gazeta „H am burger 
Echo“  donosi, źe n£T 100 tysięcy | 
N iem ców, zatrudnionych w  tzw. 
batalionach roboczych w  H am 
burgu i  Szlezw igu-H olsztynie,
90 tysięcy zdecydowanie w ypo- 
w iedzia ło się przeciw ko re m ili
ta ryzac ji N iem iec Zachodnich. :

*
(d) B E R L IN  (PAP). —  Z kó ł 

zb liżonych do A m erykańsk ie j * 1 
K o m is ji K o n tro ln e j w  N iem - > 
czech zachodnich donoszą, że ( 
do końca ro ku  bieżącego zw o i- i 
n ionych zostanie z w ięzienia w  
Landsbergu (strefa am erykan - i 
ska) 100 przestępców w o jen 
nych, „A m nestią “  ob ję tych zo- : 
stanie rów nież 16 zbrodn iarzy j 
w ojennych, skazanych przed 
trzema la ty  na karę śm ierci.

*5»
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak 

donosi agencja AD N , am ery
kańskie  władze in te rw ency jne  
w yd a ły  w  p ią tek „rzą d o w i“  z 
Bonn szereg poleceń, zm ierza- i 
jących do podporządkowania J 
N iem iec zach. po lityce  w o jen - ! 
nej Anglosasów. Polecenia te 
dotyczą: 20 proc. podw yżk i po
da tków  od zarobków  ro b o tn i
czych i  uposażeń, zapewnienia 
n iem ieck im  przedsiębiorstwom  
produku jącym  sprzęt w o jenny 
pierwszeństwa w  dostawach su
rowców, zn iżk i płac oraz w yco
fan ia  k re d y tó w  rządowych, u -  ; 
dzielanych przem ysłow i poko
jowem u.

W kilku zdaniach

Wybory do rad terenowych 
na Węgrzech

22 października lu d  węgierski 
w yb iera  we wszystkich m ia 
stach i  wsiach rady terenowe.

W ęgry posiadają 6 m ilionów  
wyborców. W  całym  k ra ju  w y 
bieranych jest 220.000 członków 
rad.

Wyznaczenie kandydatów  na
stąp iło  po skrupu la tne j pracy 
przygotowawczej, czego dowo
dem jest fak t, że do K ra jo w e 
go K om ite tu  Wyborczego jako 
do na jwyższej ins tanc ji w p ły 
nęła ty lk o  znikom a liczba p ro 
testów  przeciwko poszczególnym 
kandydatom . Dokładne zba
danie tych  skarg w ykaza
ło, że w rogow ie  ludu nie po
zosta li bezczynni w  okresie przy 
gotow ań przedwyborczych. Po
s ługu jąc się bezpodstawnymi 
pode jrzen iam i, p róbow a li oni 
zdyskredytow ać kandydujących 
ro b o tn ikó w  i chłopów, starając 
się w  w ie lu  wypadkach wciąg
nąć na lis ty  kandyda tów  sła
bych, n ieodpow iedn ich  lub  u- 
s łużnych re a k c ji ludz i.

W yznaczeni kandydaci są kan 
dydataro i F ron tu  Ludowego 
Jedna trzecia  z n ich to  człon
kow ie  W ęgiersk ie j P a r t i i P ra 
cujących. Reszta należy bądź to 
do innych  p a rtii,  bądź też jest 
bezparty jna . 55 000 spośród kan 
dydatów  — to rob o tn icy  za tru -

Kiss K a ro ly
W ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
R a d y  ' P re z y d ia ln e j 
R e p u b lik i L u d o w e j

dn ien i w  przemyśle, 132.000 — 
to pracu jący chłopi, 10.000 — 
stanowią in te ligenci, a po
nad 5.000 — rzem ieśln icy i  d ro 
bn i kupcy. Reszta to  urzędn icy 
lub przedstaw icie le innych za
wodów. 80 proc. kandydatów  
w ie jsk ich , to indyw idu a ln ie  go
spodarujący chłop i m a ło ro ln i i 
średniorolni.

Z fa b ryk  wyznaczono na kan 
dydatów najlepszych ro b o tn i
ków, we wsiach — chłopów m a
ło ro lnych i średniorolnych, wzo 
rowych gospodarzy. W śród t y 
sięcy in te le k tu a lis tó w  zna jdu ją  
się uczeni, a rtyści, lekarze itp .

Na lis ty  kandydatów  na ogół 
dostali się tacy ludzie, k tó rzy  
dotychczas w ykonyw aną pracą 
dow iedli, że w ie rn ie  służą spra
w ie ludu. 30 proc. spośród kan
dydatów  stanow ią kob ie ty. 
50.000 kandydatów  — to m ło 
dzież licząca poniżej 25 lat.

Przed w yzw olen iem  W ig ie r 
urzędy wojew ódzkie, m ag istra
ty  m ie jsk ie  i urzędy gm inne b y 
ły  znienawidzone przez lud.

15 października, w  niedzielę, 
Doorzedzającą w ybory  dysku to

wano w  ca łym  k ra ju  na zebra
niach i  w iecach na tem at w yb o 
rów , porów nyw ano daw nych pa 
nów, b iorących udz ia ł w  adm i
n is tra c ji m iast i  wsi, z dz is ie j
szym i kandyda tam i na członków 
rad —  lu dźm i p racy m iast i  wsi. 
D z ięk i radom  jeszcze bardzie j 
zacieśniają się w ięzy m iędzy 
w ładzą ludow ą a m asam i p ra 
cu jącym i.

N aw et w  na jm n ie jsze j wiosce 
ch łop i p racu jący odczują, że po
przez rady sami k ie ru ją  spraw a
m i całego k ra ju .

W  w yborach do rad m ilio n y  
w ęgiersk ich lu dz i pracy opow ie
dzą się za planem  5 -le tn im  i  za 
budową socjalizm u. Nasi ag ita 
to rzy  i  działacze p a r ty jn i w ska
zu ją  na poważne osiągnięcia 
w ładzy ludow ej. K ra j budu je  się
i ro z w ija  w  n igdy  jeszcze do
tychczas nie  w idz ia nym  tempie. 
Zaledw ie w  5 la t po zakończeniu 
w o jny , p rodukc ja  przem ysłow a 
podniosła się d w u k ro tn ie  w  sto
sunku do ostatniego ro k u  przed 
wojną. W  k ra ju  pow sta ły  nowe 
zakłady przemysłowe, kopaln ie , 
mosty, drogi, e lek trow nie , ośrod 
k i maszynowe, szpitale, in s ty tu 
ty  naukowo-badawcze i  doświad 
czalne, tea try , k ina , dom y k u l
tu ry , b ib lio te k i.

Nasz p lan  5 -le tn l s taw ia przed 
nam i jeszcze większe zadania. 
Każdego węgierskiego człow ie-

P o lsk i przem ysł w e łn ian y  w y  
kona ł z nadw yżką w rześniow y 
p lan p ro d u kc ji, osiągając 109 
proc. w ykonan ia  p lanu tka n in  
wykończonych, tk a n in  surowych 
103,5 proc. oraz przędzy zgrzeb
nej 102 proc. Ilościowem u w y -

Oddzial V Beton-Stal 
wykonał roczny plan

(f) P ie rw szym  w  k ra ju  Przed 
sięb iorstw em  Robót Inżyn ie 
ry jn y c h , k tó re  w ykona ło  ju ż  
roczny p lan p ro du kc ji, jest 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
W ydzie lone Beton -  S ta l Od
dzia ł V.

W Warszawie otwarto wystawę 
książki czechosłowackiej

konan iu  p lanów  towarzyszy 
przekroczenie p lanow ych ilości 
tow a rów  pierwszego gatunku. 
W zrosły rów nież w ska źn ik i w y 
konan ia p lanów  asortym en
towych.

W  dn iu  20 bm. p rzedstaw i
ciele O ddzia łu  V  Beton S ta l 
z ło ży li na ręce naczelnej dyrek  
c ji P rzedsiębiorstw a uroczysty 
m eldunek o w yko na n iu  na 72 
dn i przed -term inem  rocznego 
p lanu p ro du kc ji.

ka  pracy napawa dum ą m yśl o 
tak ich  na w ie lką  skalę zakro jo 
nych budow lach p lanu 5 -le tn ie - 
go, ja k  budapeszteńska pośpiesz 
na ko le j podziemna czy d u n a j- 
sk i kom b in a t hu tn iczy. Zw iązek 
M łodzieży D em okratycznej po
s tanow ił na w a ln ym  zebraniu 
oddziału budapeszteńskiego, że 
jeszcze przed nadejściem  z im y 
sk ie ru je  do tych  prac 2.500 człon 
ków . P ro je k tu je  się rów nież bu
dowę e le k tro w n i w  M atra , za
k ładów  a łunow ych nad D una
je m  itd . W  m ia rę  rea liza c ji p la 
nu 5-le tn iego w  szybkim  tem 
pie podnosi się poziom życia lu 
dzi pracy. Z n ikn ę ło  bezrobocie. 
W  p ierw szym  ro ku  p lanu 5 -le t-  
niego państwo zbudowało 14.000 
now ych m ieszkań, wsie zaopa
tru je  w  ośrodki maszynowe, 
drogi, dobrą wodę do picia, ełek 
tryczność i  szkoły. P lan 5 -le tn i 
u ła tw ia  chłopom  pracę, stwarza 
im  w a ru n k i ku ltu ra lneg o  życia. 
Poprzez popieran ie ruchu  do
browolnego zrzeszania się w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych , 
o tw ie ram y przed pracu jącym  
chłopem  drogę do szczęśliwej 
przyszłości.

W ybo ry  będą potężną m a n i
festacją pokojow ą lu d u  w ęgier 
skiego. V." czasie a k c ji przedw y 
borczej nasz lu d  p racu jący w y  
pow iedzia ł się na setkach ze
b rań  i  w ieców  m ie jsk ich  i  w ie j 
skich za obroną pokoju, za po
głęb ien iem  p rzy jaźn i z potęż
nym  Z w iązk iem  Radzieckim , 
dz ięk i k tó rem u nasz k ra j po
zby ł się gangreny faszyzmu. W

Z w iązku  Radzieckim  nasz na
ród w idz i g łów ną tw ie rdzę  po
ko ju .

Zdem askowanie i  un ieszkodli 
w ien ie  bandy R a jka, psów ła ń 
cuchowych am erykańskiego 
im p eria lizm u  i  agentów t ito w -  
skich, jeszcze ba rdz ie j z jedno
czyło nasz lud. Nasz lu d  p ra g 
nie poko ju  i  spokojne j pracy. 
Dobrze zdaje on sobie sprawę, 
że w o jn y  chcą ty lk o  w yzysk i
wacze, kap ita liśc i, panowie 
dawnego reżim u. S ił dodaje m u 
świadomość, że n ie  stoi sam w  
obronie poko ju  i  k o n s tru k ty w 
nej pracy.

Idz iem y naprzód razem  z 
w ie lk im  Zw iązk iem  Radzieckim  
i  b ra tn im i k ra ja m i dem okrac ji 
ludow ej, z 800-m ilionow ym  
obozem pokoju, idz iem y po dro 
dze postępu i  pokoju. W ybory  
będą odzw iercied len iem  bo jo 
w e j gotowości naszego lu du  do 
dalszej w a lk i o pokój, do budo 
w y  socjalizm u. M ilio n y  lu d z i 
pracy w  w ęgiersk ich fab rykach  
i  wsiach w iedzą, że każdy głos 
oddany na rzecz F ro n tu  L u d o 
wego oznacza cios w ym ierzony 
w  im peria lis tycznych  p ro w o ka l 
to ró w  wojennych. Patrząc na 
dotychczasowe osiągnięcia W ę
g ie rsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
k ie row ane j przez W ęgierską 
P a rtię  Pracu jących, z pe łnym  
zaufaniem  czekam y na w y n ik i 
w yb o ró w  w  d n iu  22 paździer
n ika . W y n ik i w yb o ró w  będą 
jeszcze jednym  dowodem po
parc ia  lu du  węgierskiego dla 
F ron tu  Ludowego.

(f) W  dn iu  21 bm. w  gmachu 
P o lite ch n ik i w  W arszaw ie o tw ar 
ta  została w ystaw a pn. „Cze
chosłowacka książka w  służbie 
poko ju  i  postępu“ , zorganizowa
na przez M in is te rs tw o  In fo rm a 
c ji  i  O św ia ty  CSR oraz M in i
sterstwo K u ltu ry  i  S ztuk i RP. 
Na uroczystość p rz y b y ł m in i
ster K u ltu ry  i  S ztuk i St. D y 
bow ski, m in is te r pełnom ocny 
CSR, R. S łansky, przedsta
w ic ie le  p a rtii,  Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko -  Czechosło
w ack ie j oraz św iata k u ltu ra ln e 
go sto licy. Obecni b y li rów nież

przedstaw icie le p lacówek dyplo 
m atycznych Z w iązku  Radziec
kiego i  k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej.

P rzyby łych  p o w ita ł m in . S lan- 
sky, po czym  attache k u ltu ra ln y  
ambasady czechosłowackiej, Ne- 
chva ta l zapoznał zebranych z 
przem ianam i, ja k ie  zaszły w  l i -  

. tera turze czechosłowackiej po 
wo jn ie .

Z ko le i p rzem ów ił m in . D y 
bowski.

Po przem ów ien iu m in . D y 
bow ski dokonał o tw a rc ia  w y 
stawy.

P O P R A W A  S T A N U  Z D R O W IA  
M . T I IO R E Z A

G E N E W A . J a k  donoszą z P a ryża , 
d z ie n n ik  „L 'H u m a n ite “  o g ło s ił k o 
m u n ik a t  o s ta n ie  z d ro w ia  to w . M a 
u r ic e  T lio re z a . K o m u n ik a t  s tw ie r 
dza, że s ta n  z d ro w ia  to w . T h o re -  
za, p o p ra w ia  się w  d a lszym  c iągu . 

P R O W O K A C JE  G R E C K IE  
N A  G R A N IC Y  A L B A Ń S K IE J  

N O W Y  JO R K . S e k re ta r ia t  O rg a 
n iz a c j i  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  za
k o m u n ik o w a ł,  że w ic e m in is te r  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  A lb a ń s k ie j Re
p u b l ik i  L u d o w e j, P r i f t i ,  z a w ia d o m ił 
s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  O N Z  T r y 
gve  L ie  o sześciu  n o w y c h  w y p a d 
k a c h  p o g w a łc e n ia  g ra n ic y  a lb a ń 
s k ie j p rzez  G re k ó w .

« D Z IE Ń  T R W A  K R Y Z Y S  
R Z Ą D O W Y  W  IZ R A E L U  

T E L  A V IV .  W  Iz ra e lu  ju ż  G d z ie *  
trw a  k ry z y s  rz ą d o w y . W  T e ł A v i-  
v ie  o d b y w a ją  s ię  g o rą czko w e  ro z 
m o w y  o f ic ja ln e  i  z a k u lis o w e  p rz e d 
s ta w ic ie li  ró ż n y c h  p a r t i i .  P a rtie , 
w chodzące  w  s k ła d  p o p rz e d n ie j k o 
a l i c j i  rz ą d o w e j u s iłu ją  d o p ro w a 
d z ić  do  p o ro z u m ie n ia  w  k ie ru n k u  
u trz y m a n ia  k o a l ic j i ,  a b y  u n ik n ą ć  
ko n ie c z n o ś c i p rz e p ro w a d z e n ia  n o 
w y c h  w y b o ró w .

M IE S IĄ C  P R Z Y J A Ź N I 
R U M U Ń S K O  - R A D Z IE C K IE J  

B U K A R E S Z T . M a sy  pracujące 
R u m u ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
b io rą  ż y w y  u d z ia ł w  obch o d ach  » 
o k a z ji  M ies ią ca  P rz y ja ź n i R u m u ń 
sko  -  R a d z ie c k ie j.

A F E R A  D E W E Y ,A  
N O W Y  J O R K . S k a n d a l p o lity c z 

n y , ja k i  w y b u c h ł w  z w ią z k u  z 
p ó w k ą  w  w y s o k o ś c i 70 tys . do la 
ró w , za p ro p o n o w a n ą  p rzez  gube; 
n a to ra  s ta n u  N e w  Y o rk  — D ew ey  * 
k a n d y d a to w i n a  g u b e rn a to ra  tes 
s ta n u  H a n le y 'o w i,  b y  w y c o fa ł sW • 
k a n d y d a tu rę , za tacza co raz  szersz 
k rę g i.

K a n d y d u ją c y  na  s ta n o w is k o  
b e rn a to ra  s ta n u  N e w  y o r k  z > ,
m ie n ia  p a r t i i  de m okra tyczny
L y n c h  dom aga się, b y  D e w e y  P“ g 
d a ł ■ s ię  do d y m is j i  i  tw ie rd z i,  
w y to c z y  m u  s p ia w ę  sądową.
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(OD WtiA

Zdarza się czasem jeszcze o- 
becnie na odprawach w K om ite 
cie P ow ia tow ym  PZPR w K °  
ż lu  usłyszeć pytanie : „Jak  tam 
u was na wsi przebiega w a l
ka  klasowa?“  .

I  często, bardzo często pada 
k ró tk a  odpowiedź: „A no , ao-

Taką w łaśnie odpowiedź da
w a ł jeszcze dwa miesiące ternu 
W olny, by ły  sekretarz K om ite 
tu  Gminnego PZPR w  Cisku.

I  było  rzeczywiście dobrze, ule 
komu? Na to pytan ie  m ógłby 
odpowiedzieć Teodor Serzysko, 
M aria  G ryg ie l, W ilh e lm  Z iegler, 
Józef Mrachacz, P au lina Hałas, 
gospodarujący na niespełna dwu 
hektarach każdy i w ie lu  innych 
m ałoro lnych i średniorolnych 
gospodarzy z Ciska, Nieznaszy- 
na, Sukowic, Roszowic, Roszo- 
w ickiego Lasu i  pozostałych pię
ciu  grom ad gm iny Cisek.

W olny lu b ił nade wszystko 
„zgodę“ . I  z księdzem, którem u 
nosił mięso i  z sekretarzem  
gminnego zarządu Samopomocy 
C hłopskie j, ob. K ub iną , k tó ry  
zarabia ł wypożyczaniem  kon i 
m a ło ro lnym  sąsiadom i zajm o
w a ł posadę w  G m inne j Spćłdziel 
n i, za co m ia ł co miesiąc regu
la rn ie  12 tys. złotych. W raz 
z trzem a członkam i prezycu 
GRN W olny i  K ub in a  tw órz  l i  
p iątkę, k tó ra  kum ulow m a c-.łą 
Władzę adm in is tracy jną i wszyst 
k ie  m ożliwe w p ływ y, k tó ry m i 
rozporządzają K om ite t 
i  Samopomoc Chłopska.

W  grom adach W olny op ierał
sie na tak  zwanym  „dobrym  go
spodarzu“  T aki W ojcieen Pen- 
d z ia ł e lf ma 27 ha, albo K a ro l 
Jan ik  19 ha, lub  Agnieszka L t l  
pe rt 18 ha. M a ją , ®  tom ® 
k ro w y  w  sporej ilości, kto) e trze 
ba° żyw ić; są też młode panny 
k tó re  trzeba korzystn ie  z a m ą z  
wydać, no i  dom godnie prowa 
dzić. Każdy przyzna, ze trzeba

lmToteż W olny znalazł paragraf
w  rozporządzeniu m in is te rs tw  
ro ln ic tw a  i skarbu jeszcze: z ro 
ku  1943, k tó ry  przyznaw ał u lg i
w  podatku tym , k tórzy  zaorywa 
l i  ugory. M niejsza o to, ze w
tym  rozporządzeniu chodziło 
ugory nie w łasne. P on iew aż ci 
obywate le i  jeszcze 12 innych 
tak ich  ja k  oni, zaorali swoje 
w łasne  pola, k tó re  do bieżącego 
roku  leżały od łog iem , to GRN, 
przv pe łne j aprobacie Wolnego, 
nie" zawahała się zniekształcić 
sens paragrafu i obniżyć im  w y 
m ia r podatku.

P endzia łkow i przy ob liczaniu 
zmniejszono dochodowość o 426 
tysięcy zł, Adam czykow ej o 276 
tys., Piegrze o 126 tys., W ieczor- 
kow ej o 102 tys. itp . Ogółem w  
gm inie Cisek dw unastu na jza
m ożnie jszym  gospodarzom obn i
żono przychodowość łącznie o 
przeszło pó łtora m ilion a  złotych 
W porów naniu z rok iem  ub.

A le  można by ło  jeszcze coś 
zrobić dla dobrych przy jac ió ł. 
Oto w  ub ieg łym  roku  w yb ie ra 
no t ró jk i społeczne, k tó re  k la 
sy fikow a ły  grunta. W iadomo, ze 
w łaściciele g run tów  1 i  I I  ka te
go rii płacą w ięcej niz ci, k tó rzy  
posiadają g runta  ka tegorii V  i  
V I. Ażeby więc „odpow iednio 
przeprowadzić k lasyfikac ję , p re
zyd ium  G m innej Rady N a i odo- 
w e j w porozum ieniu z sekreta-

ASNEGO KO RESPO NDENTA W  WOJ. O P O LS K IM )

Gminnego nierzem K om ite tu  
dopuściło do w yboru , a po p ro 
stu wyznaczyło „odpow iedn ie“ 
tró jk i.  Dość powiedzieć, że w ła 
śnie W ojciech Pendziałek by ł 
członkiem  t ró jk i w  Sukowicach 
We wszystkich innych grom a
dach gm. Cisek skład tró je k  by ł 
podobny. K iedy  ukończyły one 
swoją „robo tę “  okazało się, że 
większość m ałoro lnych chłopów 
m ia ła  zakw a lifikow ane grunta 
do ■ I -e j ka tegorii, a ku łacy do 
ostatnich.

•j.
Członkow ie p a rtii,  k tó rych  w 

całej gm in ie  było  siedemdzie
sięciu czterech nic o tym  nie 
w iedzie li. Zebrania poszczegól
nych grom adzkich organizacji 
p a rty jn ych  albo wcale się nie 
odbyw ały, albo też m ówiono to 
warzyszom, że jeszcze k la s y fi
kac ja  nie ukończona i że to „ ta 
jem nica służbowa“ .

Ze strony Samopomocy Chłop
sk ie j nie by ło  się czego obawiać. 
Sekretarz ob. K ub ina nie czuł 
się zgorszony — należał do m a
łe j, ale wszechwładnej kom pa-

Aż „ta jem n ica “  się u jaw n iła . 
W  sierpn iu br. rozesłano n a 

kazy płatnicze. I  tu  się okazało 
że np. Jan Fryszko, p rze b ija ją 
cy się z ciężką biedą na 3,5 ha, 
m ia ł podwyższony podatek grun 
to w y  o 208 proc., Józef M ra 
chacz o 299 proc., M a ria  Sma- 
rzoch o 296 proc., Franciszek 
Zgrzebniok o 214 proc. itd . P ra 
w ie  wszyscy m a ło ro ln i zostali 
w  ten sposób zakw a lifikow an i 
W tak ie j samej p ropo rc ji obn i
żono poda tk i bogaczom.

W  gromadach zawrzało. M a ło 
ro ln i ch łop i zaczęli tłum n ie  cho
dzić do G m inne j Rady Narodo
w e j. Tam pokazywano im  para
gra f, akta k la sy fikacy jn e  i ko 
niec na tym . W Kom itecie 
G m innym  W olny zawsze up rze j
m y i  łagodny, m ó w ił coś o pań
stw ie ludow ym , op iera jącym  się 
na m a łoro lnych chłopach, k tó rzy  
dlatego w łaśnie po w in n i to pań
stwo popierać, to znaczy płacić. 
A le  m a ło ro ln i ch łop i uważali, 
że, w łaśnie państwo ludow e ich 
b ron i i  nie idzie na rękę boga
czom a na jw ięce j pow inn i p ła 
cić ci, co na jw ięce j mają.

Chłop i rozum ie li, że coś jest 
n ie  tak, ja k  tłum aczy im  W olny. 
N ie mogąc znaleźć sp ra w ie d li
wości w  opanowanym  przez ku  
m oterską k lik ę  zauszników k u 
łack ich  K om itec ie  G m innym , u- 
d a li się z delegacją do K om ite tu  
Pow iatowego PZPR.

Tow. K rząka ła , k ie ro w n ik  w y 
dz ia łu  rolnego K om ite tu  Pow ia 
towego w  K oźlu, p rzy jecha ł do 
Ciska. Na zebraniach grom adz
k ich  podstawowych organ izacji 
pa rty jnych , członkow ie p a r t i i z 
całą s iłą p ię tno w a li w redną po
lity k ę  kum ote rsk ie j k l ik i  w  p re
zyd ium  G m inne j Rady Narodo
w ej, a przede wszystk im  sekre
tarza K om ite tu  Gminnego W o l
nego, k tó ry  skum ał się z k u ła 
kam i, p i ł  z n im i i  osłan ia ł ich 
brudne sp raw k i au toryte tem  
p a rtii.

W olny został na tychm iast 
zdjęty. Za n im  poszli precz n ie 
k tó rzy  urzędnicy G m innej Rady 
Narodowej.

*
Od 1 września sekretarzem 

K om ite tu  Gminnego w  C isku

L i k w i d u j e m y  a n a l fa b e t y z m

jest tow. Ernest Gacka, m łody 
robo tn ik  Zakładów  Azotowych 
w Kędzierzynie, syn górnika. 
W szystkie w ym ia ry  pouatkowe 
zostały zrew idowane — m ało
ro ln i płacą ty le  ile  p ła c ili 
przedtem, a bogaczom podwyż
szono poda tk i .opow iednio do 
dochodów.

Na zebraniach podstawowych 
organizacji pa rty jnych  stanęła 
sprawa tró je k  społecznych do 
k lasyfikow an ia  gruntów  i do 
skupu zboża. Na ogólnych ze
braniach grom adzkich wybrano 
nowe tró jk i,  do k tó rych  weszli 
mało i ś rednioro ln i chłopi. W  
Roszowickim  Lesie w ybrano no
w y kom ite t sklepowy spó łdz ie l
n i gm innej na miejsce starego, 
k tó ry  za jm ow ał się spekulacją 
teks ty liam i. Został też zd ję ty  
ze swego stanowiska sekretarz 
Samopomocy Chłopskiej K u b i
na.

O żyw iły  się zebrania gro
madzkie, na k tó re  przychodzi 
coraz w ięcej chłopów. M a ło ro l
n i i  średn io ro ln i chłopi, k tórzy  
się przekonali że państwo ludo 
we naprawdę ich bron i, nie 
ty lk o  zadeklarow ali wszystkie 
swoje nadw yżk i zbożowe, ale 
uda rem n ili też bogaczowi w ie j
skiem u z Roszowickiego Lasu 
sprzedaż k ilk u  m etrów  zboża 
pryw atnem u kupcow i. W skazy
w a li na to, że za mało zadekla
row ał, jeże li jeszcze m ógł spe
ku low ać zbożem.

Na p u n k t skupu w  miesiącu 
w rześniu odstawiono 130 proc. 
zboża przewidzianego przez 
plan.

W iele się zm ieniło w  ciągu 
ostatnich 6-tygodn i w  gm inie 
Cisek. W praw dzie jeszcze bo
gacze się bronią, w ykręca ją  — 
20 proc. niedopłaconego podat
ku  — to d ług ku łaków . A le  ju ż  
zebrania grom adzkie we wszyst
k ich  dziesięciu gromadach _u- 
ch w a liły  podatek u  ku łakó w  
zabezpieczyć tak, że obaw iając 
się egzekucji, bogacze pow o li 
odprowadzają swoje należności.

*
Położenie kresu panoszenia 

się k l ik i  kum ote rsk ie j w  K o m i
tecie G m innym  i  w  G m innej 
Radzie Narodowej, klasowe po
dejście do na jżyw otn ie jszych 
spraw m ałoro lnych i  średnio
ro lnych  chłopów nowego K o m i
te tu  Gminnego PZPR, u a k ty w 
nienie podstawowych organiza
c ji pa rty jnych  w  gromadach — 
wszystko to podniosło ogromnie 
au to ry te t p a r t i i . .

W  Roszowicach i  Sukowicach, 
gdzie został zdemaskowany za
żarty  w róg klasowy k u ła k  Pen
działek, członek t r ó jk i  k la s y fi
kacy jne j, k tó ra  odm ierzyła h o j
ną ręką poda tk i m a ło ro lnym  i  
tak  skrom nie oceniła wartość 
m a ją tku  bogatych chłopów  —  
pow sta ły  ostatn io g rupy  kandy
dackie.

W  Roszowickim  Lesie zaw ią 
zuje się kom ite t założycie lski 
celem zorganizowania spółdziel
n i p rodukcy jne j. A  13 paździer
n ika  br. m łody sekretarz, tow. 
Gacka w  im ien iu  K om ite tu  
Gminnego PZPR w  C isku z du 
mą zam eldował K om ite tow i Po
w iatow em u w  K oźlu  o p rzyb y 
c iu  dwudziestu czterech nowych 
kandydatów  i  kandydatek do 
pa rtii.

G U S TA W A  S IU C IA K

22 października rozpoczyna 
się w  Polsce Tydzień w a lk i z 
analfabetyzm em . Zadaniem  T y  
godnia będzie zm obilizowanie 
naszego społeczeństwa do da l
szych w ys iłków  w  walce o osta
teczne przezwyciężenie analfabe 
tyzm u — te j spuścizny czasów 
kap ita lis tycznych. Rządom przed 
w rześniowym  nie zależało na 
podniesieniu ośw iaty w  Polsce. 
Należeliśmy pod ty m  względem 
do grupy państw  na jbardz ie j za 
cofanych w Europie, o w y ją tk o 
wo w ysokim  odsetku analfabe
tów.

Parę m ilionów  dzieci po-a 
szkołą, powszechne zjaw isko po 
wrotnego analfabetyzm u ;— oto 
by ły  rezu lta ty  p o lity k i „ośw iato 
w e j“  rządów obszarniczo-kapita ' 
lis tycznych. C iemnota i zacofa
nie b y ły  przecież sprzym ierzeń
cem reakc ji w je j w ys iłkach 
zm ierzających do u trzym an ia  w 
karbach mas ludowych Polski. 
To było też powodem, że m ło 
dzież robotnicza i chłopska m ia 
ła u trudn iony  dostęp do szkół 
średnich, nie mówiąc, ju ż  o szko 
łach wyższego typu, gdzie je j od 
setek b y ł znikom y.

Polska ludow a od p ierwszych 
dn i swego is tn ien ia  zm ierza kon 
sekwentnie do lik w id a c ji szkód 
wyrządzonych naszemu społe
czeństwu na polu ośw ia ty przez 
rządy obszarn iczo-kapita lis tycz- 
ne.

Już w  pięć la t po w yzw olen iu  
osiągnęliśmy tak ie  rezu lta ty , że 
na wsi, gdzie plaga analfabetyz 
m u była  szczególnie rozpowsze 
chniona, na każde siedem gro
m ad prżypadała jedna szkoła 
podstawowa, siedm ioklasowa, 
podczas gdy przed w o jną  m ie liś 
m y jedną taką szkołę na siedem 
naście gromad. N ie ms dziś w  
Polsce dziecka, k tó re  by nie m ia 
ło m ożliwości uczęszczania do 
szkoły.

P lanowa, systematyczna i zor 
ganizowana w a lka  z analfabe
tyzm em  zapoczątkowana została 
ustawą z 7 k w ie tn ia  ub. r., k tó 
ra  na łożyła na analfabetów  obo 
w iązek nauk i czytan ia i  pisania. 
W  ram ach te j wzmożonej o fen
sywy przeciw  analfabetyzm ow i 
osiągnęliśmy ju ż  p iękne w y n ik i. 
Świadczy o ty m  cy fra  z górą 
319 tys. absolwentów, k tó rzy  u - 
kończy li rozm aite ku rsy  d la  a- 
na lfabetów , ja k  i  cy fra  146 tys. 
osób, k tó re  w  te j c h w ili objęte 
są ty m i kursam i.

Świadczy o ty m  rozrastająca 
się sieć zespołów czyteln iczych 
przy b ib lio tekach i  św ietlicach, 
zespołów, k tó rych  zadaniem jest 
w a lka  z pow ro tnym  analfabetyz 
mem.

P ostaw iliśm y sobie za cel, by 
do końca 1951 r. plaga ana lfa 
betyzmu została ca łkow ic ie  z li
kw idow ana. Y /ażnym  etapem 
na te j drodze będzie rozpoczy - 
nający się w łaśnie Tydzień w a l
k i  z analfabetyzmem. M usim y 
wykorzystać ten Tydzień nie 
ty lk o  d la  skrupulatnego p rz e 
prowadzenia ponownej re jes tra 

c j i  wszystk ich analfabetów, co 
u ła tw i w a lkę  z tą  plagą, ale ta k  
że dla podjęcia szeroko zakro -  
jone j kam pan ii in dyw idu a ln ych  
i  zespołowych zobowiązań, które  
b y ły b y  wyrazem  udz ia łu  całego, 
społeczeństwa w  szlachetnym 
dziele w a lk i z analfabetyzmem.

M usim y uśw iadom ić sobie w  
pełn i, że w a lka  ta, to  jeden z 
odcinków  naszej w a lk i o re a li
zację P lanu 6-letniego.

Rezulta ty osiągnięte przez 
nasz k ra j w  walce z analfabetyz

mem _  am bitne, ale rea lne p la - 1 22 — 29 października Tydzień 
ny doprowadzenia do końca te j w a lk i z analfabetyzm em  bę- 
a k c ji ju ż  w  r. 1951 —  świadczą | dzie okazją do podsumowania

dotychczasowych w yn ikó w  na
szej pracy na tym  polu. Piękne 
osiągnięcia, ja k ie  m am y ju ż  za 
sobą pow inny stać się dla nas 
bodźcem do wzmożenia w y s ił
ków  dla ostatecznej lik w id a c ji 
analfabetyzm u w  zamierzonym 
term in ie .

W  a k c ji te j szerokie pole do 
działania m a ją  wszystkie maso
we organizacje społeczne, ja k

wym ownie, obok innych  osiąg
nięć w  szkoln ictw ie, o trosce, z 
ja ką  nasza w ładza ludow a od
nosi się do spraw y podniesienia 
ośw iaty mas pracujących. Żaden 
k ra j kap ita lis tyczny nie  pokusił 
się dotąd o podjęcie podobnej 
akc ji, zakro jonej na ta k  szeroką 
skalę i  przeprowadzanej w  tak 
rekordowo k ró tk im  term in ie .

O rganizowany w  dniach

zw iązk i zawodowe, L iga  K o 
b ie t itd . O bow iązkiem  organ i -  
zacji p a rty jn ych  jes t dop iino  -  
wać by akcja ta m ia ła  w łaśc i
w y  przebieg i  by na żadnym  
terenie nie została ona zanied
bana.

W  ty m  p ięknym  zamierze
niu  przyk ładem  dla nas będzie 
Zw iązek Radziecki, k tó ry  pob ił 
wszelkie reko rdy  w  dziele upo
wszechnienia ośw iaty, k ra j,  w  
k tó rym  dawno , ju ż  zapomniano 
co to jest analfabetyzm .

Praca po lityczna organ izacji p a rty jn e j 
w radzieckie j wyższej uczelni

Z doświadczeń organizacji partyjnej przy Lniwersj teeie Moskiewskim
S. Andre jenkoW ychowanie po lityczno -  ideo 

we kom unistów  i  całego narodu 
radzieckiego jest na jw a żn ie j
szym w arunk iem  stworzenia 
w  ZSRR społeczeństwa kom un i 
stycznego.

Towarzysz S ta lin  w  referacie 
sprawozdawczym na X V I I I  z ja
ździe W K r(b ) m ów ił, że gdyby 
p a r ti i udało, się przygotować 
pod względem ideologicznym  
kad ry  we wszystkich dziedzi
nach pracy, zahartować je  po
lityczn ie  i  uczynić w  pe łn i d o j
rza łym i m arks is tam i -  le n in ow - 
cami, zdolnym i bez poważnych 
błędów decydować w  sprawach 
k ie row an ia  kra jem , to pa rtia  
m ia łaby wszelkie podstawy uwa 
żać, że dziewięć dziesiątych za
gadnień, stojących przed k ra 
jem  zostało ju ż  rozw iązanych.

D la rozw iązania tych zadań
— pow iedzia ł towarzysz S ta lin
— „posiadam y wszystkie środ
k i i m ożliwości“ .

Zagadnienie ideowego 
wyszkolenia i wychowania

Przed organizacją pa rty jną  
U n iw ersyte tu  M oskiewskiego 
zagadnienie, ideowego wyszkolą 
n ia  i wychowania stoi szczegól
nie ostro, gdyż w  U niw ersytecie  
w ychow u ją  się kad ry  in te ligen 
c ji radzieckie j, k tó ra  powołana 
jest stanąć w  przyszłości w  k ie  
row n ic tw ie  różnych dzia łów  na 
rodow ej gospodarki i ku ltu ry . 
D latego organizacja pa rty jn a  
U n iw e rsy te tu  zawsze udzie la ła i 
udzie la na jw ięce j uwagi p ra 
w id łow em u postaw ieniu p a r ty j
no-politycznego nauczania swo
ich członków  i  całego k o le k ty 
w u  studentów i  w ykładow ców .

K om ite t p a rty jn y  U n iw e rsy
te tu  ca ły system w ychow ania 
politycznego budu je  na podsta
w ie  wskazówek k ie row n iczych 
organów pa rty jnych .

W  zw iązku z w ie lką  różnicą 
poziomu przygotow ania ogólne
go członków  p a r ti i i  członków 
k o le k tyw u  w  ogóle system szko 
len ia  politycznego posiada różne 
fo rm y. N a jba rdz ie j przygotowa 
na część profesury, w yk ła d o w 
ców, asp irantów  i  p racow n ików  
naukow ych uczy się samodziel
nie, s tud iu jąc  dzieła k lasyków  
m arksizm u -  len in izm u w  dzie
dzinie f ilo z o fii, h is to r ii W KP(b), 
ekonom ii po litycznej, stosunków 
m iędzynarodowych. Na każdym  
wydzia le, w  instytuc ie , przy 
w iększych katedrach powstają 
g rupy pragnących samodzielnie

Z -ca  se k re ta rza  K o m ite tu  P a r ty jn e g o  p rz y  U n iw e rs y te c ie  M o s k ie w s k im

prob le-sizmu -  lenin izm u. Do każdej 
g rupy przydzie lony jes t konsu l
tant, którego wyznacza się bądź 
to z lepie j przygotow anych to 
warzyszy na danym  wydziale, 
bądź ze składu katedr m arks iz
m u -  len in izm u, ekonom ii p o li
tycznej, m ateria lizm u d ia le k ty 
cznego i  historycznego. W  ostat 
n ich latach w  p a rty jn e j o rgan i
zacji U n iw ersyte tu  w yrosło  w ie 
lu  zdolnych propagandzistów -  
konsultantów .

Prócz samodzielnego studiowa 
nia  teo rii m arksizm u -  len in iz 
mu, szerokie zastosowanie zna
lazła wśród profesorów i w yk la  
dowców specjalna fo rm a pod
wyższania poziomu wiedzy'» po li 
tycznej z konkre tnym  zastoso
waniem  je j do określonej dzie
dziny nauk i — tak zwane me
todologiczne sem inarium . Takie 
sem inaria powstały na fa k u lte 
cie lirycznym , chem icznym  i in  
nych. Na posiedzeniach semina
r iu m  metodologicznego staw ia 
sie poważne, zasadnicze zagad
nien ia związane z daną nauką. 
Om ówienie przeprowadza się 
na podstawach filo z o fii m ateria 
lizm u dialektycznego. Często 
sem inarium  metodologiczne po
święcone jest nowym , w ycho
dzącym w św ia t pracom o zna
czeniu teoretycznym . I ta k  na 
jednym  sem inarium  na fa k u lte 
cie fizycznym  bardzo ostro 
k ry tykow a no  książkę angielskie 
go biologa Schrodingera „Czym  
jest życic z punk tu  w idzen ia f i 
zyk i?“ , zaw ierającą w ie le  idea- 
listycznyeu błędów i  zniekształ 
ceń, książkę K udriaw cew a z h i 
s to r ii f iz y k i i  szereg innych  ma 
te ria łów . Na w ydzia le  chemicz
nym  om awiano błędne prace 
pro f. Koboziewa. Podobnie p ro 
wadzona jest praca i  na innych 
wydzia łach. W  w y n ik u  pracy 
sem inariów  m etodologicznych u - 
kazał się w  „Zagadnien iach f i 
lo z o fii“  i  „W iadom ościach M U “ 
i w  innych organach prasowych 
szereg a rty k u łó w  kry tycznych .

Doświadczenie m ów i, że semi
naria  metodologiczne są , ważną 
form ą podwyższania ideowo- 
teoretyeznego poziomu zespołu 
profesorów i  wykładow ców .

D la samodzielnie s tud iu jących 
teorię m arks izm u-len in izm u un i 
•yyersytecki ośrodek szkolenia 
party jnago zorganizował odczy-

m at na jważnie jszych 
mów.

Duża ilość towarzyszy i  bez
p a rty jn ych  przerabia na ko
łach h is to rię  p a rtii,  b iografię  
Lenina i  Stalina. Do każdego ko 
ła  wchodzi zazwyczaj 19 do 20 
osób, k tó re  pod k ie row n ictw em  
doświadczonego propagandzisty 
przerab ia ją  h is to rię  p a r ti i oraz 
dodatkowo do „K ró tk ie g o  k u r 
su“  szereg prac M arksa, Engel
sa, Lenina, S talina.

Szkolenie mniej 
zaawansowanych

W  kołach tych zazwyczaj uczą 
ię słabie j przygotow ani tow a

rzysze. Wchodzą tu  przeważnie 
laboranci, część pracow ników  
gospodarczych i  urzędnicy z cen 
tra lnego zarządu Uniw ersyte tu.

Następnym  jeszcze bardziej 
e lem entarnym  stopniem szkole
nia politycznego są szkoły p o li
tyczne. Stworzone są one dla o- 
sób o niewystarczającym  p rzy 
gotowaniu ogólnym  i  po litycz
nym. T akich  szkół, po litycznych 
w U n iw ersytecie  jest w ię k 
sza ilość. O bsługują one perso
nel pomocniczy U n iw e rsy te tu— 
sprzątaczki, dozorców, s trażn i
ków , szoferów itp .

Każdą szkołą p a rty jn ą  k ie ru je  
doświadczony propagandzista, 
k tó ry  w  przystępny i jasny spo
sób w yk łada  swoim  słuchaczom 
podstawy p o lity k i p a r ti i bolsze
w ick ie j, zasady radzieckiego u - 
s tro ju  państwowego.

Prócz w ym ienionych wyżej 
fo rm  szkolenia pa rty jnego w  U - 
n iwersytecie prowadzona jest 
praca ag itacyjna, pomagająca 
utrzym yw ać cały ko le k ty w  w  
c iąg łym  zrozum ieniu bieżących 
w ydarzeń zarówno życia w e
wnętrznego ja k  i  zagranicznego. 
A g ita to ra m i są na jleps i kom u
n iśc i i  komsomolcy.

N a jliczn ie jsza część ko le k ty 
w u  uniwersyteckiego, studenci 
I, I I ,  I I I  i  IV  roku  oraz asp iran
ci pierwszego roku  przerab ia ją  
teorię  m arksizm u -  len in izm u w  
ogólnym  p lan ie  nauki. Na p ie rw  
szym i  d rug im  roku  przerab ia
ją  podstawy m arksizm u -  le n i
nizm u, na trzecim  —  ekonomię 
po lityczną, na czw artym  — m a
te ria lizm  d ia lektyczny. ,Taka ko 
le jność '  s tud iow ania tych nauk

studiować prace k lasyków  m ark  ' ty  w yb itn ych  profesorów  na te - p rzy ję ta  jes t na w ydzia łach

przyrodniczych, zaś na hum an i
stycznych kolejność jes t nieco 
inna w  zależności od specyfik i 
danego wydzia łu.

Kontrola przebiegu zajęć 
szkoleniowych

Organizacja pa rty jn a  na U n i
wersytecie systematycznie kon
tro lu je  przebieg prac we wszy
stk ich ogniwach szkolenia po- 
lityczno-party jnego . Na zebra
niach kom ite tu  regu la rn ie  s łu 
cha się sprawozdań sekretarzy 
egzekutyw o stanie pracy na 
w ydzia łach w  grupach i  w  za
rządzie. Ze swej s trony k ie ro w 
n icy  egzekutyw, uczęszczając na 
sem inaria, kó łka, szkoły p a r ty j
ne, rozm aw ia jąc z poszczegól
nym i towarzyszami^ k o n tro lu ją  
postępy szkolenia politycznego, 
dają wskazówki, z m iejsca ko 
rygu ją  niedociągnięcia.

Duże znaczenie dla po litycz - 
no-ideologicznego rozw o ju  stu
dentów m ają konferencje  teore
tyczne, k tó re  kom ite t p a rty jn y  
organizuje wspóln ie z ka ted ra 
m i m arks izm u-len in izm u , eko
nom ii po lityczne j i  m a te ria liz 
m u dialektycznego. Na osta tn ie j 
kon fe renc ji om ówiono następu
jący tem at: „L e n in  i  S ta lin  o 
w ychow aniu kom unistycznym “ . 
Zarówno tem at kon fe ren c ji ja k  
i  aktualność zagadnienia w y 
w o ła ły  w ie lk ie  zainteresowanie 
ze strony k o le k tyw u  studenc
kiego.

Na koniec wspom nić należy 
o odczytach i  re fera tach orga
nizowanych przez ośrodek szko
len ia  pa rty jnego i  le k to ra t U n i
wersytetu. Na w yk ładach  re fe 
ru je  się tem aty m iędzynarodo
w e a także poszczególne zagad
nien ia z te o rii m a rks izm u-len i
nizmu.

Ośrodek szkolenia pa rty jnego 
p rzy U n iw ersytecie  okazuje sta
łą pomoc propagandzistom, o r
ganizuje dla n ich  sem inaria, 
konsultacje, dobiera lite ra tu rę .

Szkolenie pa rty jno -po lityczne  
prowadzone na M oskiew skim  
U niw ersytecie  im . Łomonosowa 
w  sposób w idoczny przyczynia 
się do podwyższenia poziom u 
ideowo-poli tycznego całej pracy 
naukowo-w ychowaw czej. Pod
sumowanie w y n ik ó w  pracy 
ubiegłego roku  szkolnego w y 
kazało głębokie przysw ojenie 
sobie m arks is tow sko-len inow 
skie j te o rii przez przeważającą 
większość ko le k tyw u  un iw e rsy
teckiego.

W ie lka  poetka narodu polskiego
w 40 rocznicę śmierci Marii Konopnickiej

Jerzy RawiczK iedy  19 października 1902 
roku  chłopi i ch łopk i serdecz
nie w ita li obchodzącą ju b i
leusz 25 la t twórczości lite ra c 
k ie j M arię  Konopnicką, poetka 
wzruszona odpowiedziała:

„Zdarza ło  m i się nieraz, żem 
się z ludźm i zrozumieć nie m o
gła, ale z ludem  rozum ia łam  się 
zawsze“ .

K onopnicka z ludem  
rozum ia ła  się zawsze 
i lud  ją  rozum iał, i to  
jest może na jbardz ie j 
charakterystyczny rys 
twórczości w ie lk ie j po
e tk i. Daleka to jednak .f  
by ła  droga, k tó rą  prze
być m usiała, zanim zro- 
zum iała lud i lud  ją  zro
zum iał.

Ta atmosfera Bronowa była  
dla K onopnick ie j nie do znie
sienia. Dołączyły się k ło po ty  z 
dziećm i — było  ich, ta k  ja  u 
ojca, sześcioro. Konopnicka pro 
bu je  w  ha łaś liw ym  domu mę-
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23 m aja 1842 roku  w 
rodzin ie  Józefa W asi- 
łowskiego, podupadłego 
finansowo szlachcica, 
k tó ry  obrał sobie zawód 
praw n ika , urodziła się 
córka M aria . O jciec 
uczy] ją  h is to r ii Polski 
i  czy tyw a ł je j i rodzeń
stwu Karp ińsk iego i M i
ckiewicza. A dw okackie  
zarobki ojca nie by ły  
w ie lk ie . M aria  rok  ty l 
ko mogła uczyć, się na 
pensji w W arszawie, by 
potem wrócić do domu, 
jako  20-Ietnia dziewczy
na w yjść za mąż za 
znacznie starszego od 
n ie j, Jarosława K onop
nickiego i wyjechać z 
n im  do jego m a ją tku  — 
Bronowa.

Strona finansowa i tu ta j nie 
przedstaw iała się na jlep ie j Ma
ją tek  c h y lił się ku  upadkowi. 
A le  życie by ło  zupełnie inne, 
n iż w  domu o jcow skim : tam 
spokojne i  póważne, a tu u p ły 
w ające na ukochanych przez 
K onopnickiego procesach i  po
lowaniach, przyjęciach dla  są
siadów i  w izytach u  nich.

I W
w T .
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M aria  Konopnicka

żowskim  stworzyć swój własny 
św ia t: św ia t książek, znalezio
nych na strychu, po krew nym  
męża, i  św ia t przyrody, św iat 
samotności i  ciszy. Do tego św ia
ta zaczynają przenikać odgło
sy ze wsi, gdzie chłop i pracują 
w  w arunkach n iew ie le  różn ią
cych się od pańszczyźnianych, 
a g łodu ją  tak  samo, ja k  za cza- | pracy

sów pańszczyzny. Z b y t spostrze 
gawcza i zbyt w ra ż liw a  jest 
Konopnicka, by m ogła tego nie 
w idzieć i  n ie  odczuć.

Na ten okres przypadają je j 
pierwsze u tw o ry  —  w ie le  zn i
szczyła, w ie le  zostało pogubio
nych; za p ierw szy je j w iersz u - 
znany jest „Z im o w y  poranek“ , 

k tó ry  d ru k u je  w  „K a l i-  
szaninie“ . W  roku  1877 
d ru ku je  ju ż  w iersze w  

N l l l  w ydaw n ic tw ach w a r
szawskich, w  „B luszczu“  
i „T ygod n iku  Ilu s tro w a 
nym “ .

A le  współżycie z m ę
żem nie uk łada się. K o 
nopnicka przenosi się do 
ojca, k tó ry  p racu je  w  
W arszawie; pomoc m a
teria lna z jego strony 

Ji trw a  jednak kró tko , o j
ciec um iera, Konopnicka 
zostaje w  s to licy z sze
ściorgiem dzieci i  n ie 
m al bez środków do ży
cia. L ite ra tu ra  tym cza
sem daje jeszcze n ie 
wiele. Poetka jeszcze 
nie jest w  pe łn i uznana 
na ry n k u  lite rack im . 
Konopnicka u trzym u je  
się z udzie lania le k c ji 
lite ra tu ry .

W  ciągłe j pogoni za 
zarobkiem, biegnąc na 
korepetycje z jednego 
końca m iasta na drugi, 
Konopnicka poznaje ży
cie i tęsknoty prostych 
ludz i — ja k  ich zwą — 
w yrobn ików , życie ro 
bo tn ikó w  zaczynającego 
się rozw ijać  przem ysłu. 

N iem ałą ro lę  odegrały w  
kszta łtow aniu się świadomości 
w ie lk ie j poetki te la ta  i  fa k t, że 
m usiała przebijać się przez ży
cie o w łasnych siłach, że je j 
życie nie było  usłane różami. 

$
Bogata i różnorodna jest tw ó r 

czość Konopnickie j. W  ciągu 
trzydziestu k ilk u  la t  żmudnej 

lite ra ck ie j Konopnicka

stw orzy ła  trw a łe  dzieło: je j poe 
zje, je j proza, je j pieśń, stały 
się własnością narodu, sta ły się 
um iłow aną le k tu rą  mas ludo 
wych, s ta ły  się czymś n a jb liż 
szym dla ludzi, walczących o 
w o lną i  sp raw ied liw ą Polskę. 
O n iew ie lu  pisarzach i tw ó r
cach można ty le  powiedzieć; 
twórczość K onopn ick ie j stała się 
kon tynuac ją  twórczości M ick ie 
w icza i  Słowackiego, je j w ie l
k ich  poprzedników, k tó rych  u - 
kochała.

W  la tach osiemdziesiątych i 
dziew ięćdziesiątych raz po raz 
ukazyw a ł się tom  za tomem 
poezji lu b  opow iadań K onopn i
ck ie j, a każdy z tych tom ów 
b y ł przeżyciem  dla  czyta ją
cych, w strząsa ł sumieniem, b ił 
na a larm , w o ła ł o sp raw ied li
wość. Można b y ło  przy jąć sło
w a K onopn ick ie j, przeżyć je  
głęboko i  uznać za własne lub  
można by ło  —  tak ja k  czyn ili 
to rea kcy jn i k ry ty c y  — próbo
wać je  pom niejszać; ale nie 
można by ło  przejść ko ło  nich 
obojętnie.

K ry ty c y  bu rżuazy jn i nie bar 
dzo p o tra f ili sobie dać radę ze 
zjaw isk iem  —  Konopnicka. 
Chcie li ją  zaszufladkować do 
pozytyw izm u — nie szło, p ró 
bow a li z n ie j czynić postrom an- 
tyczkę —  rów nież n ie  szło. Bo 
Konopnicka łączyła w  sobie ce
chy rom antyka i  pozytyw is ty , 
prze ję ła to, co by ło  dodatn ie w  
obu prądach. Od rom antyków  
prze ję ła wysoką ideowość, lu 
dowość swej twórczości, szcze
rość I bojowość; odrzucała — 
w brew  temu, co usiłowano w  
nią w m ów ić  — rom antyczne 
m ętniactwo i m istycyzm . B yła  
w szystk im i ne rw am i swego ży
cia związana z ziem ią i tym , co 
się na n ie j działo.

„Ja będę latać jako ptak
zraniony,

Nisko nad ziemią tą,
co w bólach kona, 

Bym mogła objąć z miłością 
w ramiona 

Smutnych miliony."
Od pozytyw is tów  prze ję ła to, 

co oyło  w  nich najlepsze; pęd 
do ośw iaty ludu, zainteresowa
nie d la  przebiegu procesów spo
łecznych. Odrzucała wszelako

Konopnicka w  swej twórczości 
i w  sw ym  życiu burżuazyjne 
hasła pozytyw istyczne, ukon
tentow ania , „wzbogacenia się“ , 
pogodzenia się z ustro jem  k lę 
ski narodowej i n iesp raw ied li
wości społecznej. G dy pozyty
w iśc i przeszli później na pozy
cje skra jne j reakc ji, K onopnic
ka zawsze pozostawała w ierna 
sobie i ideałom  młodości. Gdy 
neorom antycy z „M łode j P o lsk i“ 
zaczęli głosić reakcyjne, zapra
w ione m is tycznym  mętniac,- 
tw em  hasła „sz tu k i dla sz tuk i“  
— sztuka K onopn ick ie j ani na 
chw ilę  nie przestała być sztuką 
dla  ludu. Twórczość K onopnic
k ie j w yb iega ła  w yraźn ie  poza 
pozytyw istyczną ideologię l i te 
ra tu ry  burżuazyjne j, wybiegała 
w yraźn ie  poza in teresy klas pa
nujących, stawała przeciw  nim .

Czy K onopnicka by ła  św ia
domą rew olucjon istką? Nie, acz 
k o lw ie k  je j twórczość, dobrze 
przys łuży ła  się spraw ie rew o
lu c ji społecznej. Konopnicka — 
nie łzawo, nie sentymentalnie, 
ale z ca łym  przekonaniem  i ca
łą świadomością obnażała zgni
liznę u s tro ju  kapitalistycznego, 
na jkonsekw en tn ie j z tw órców  
swojego okresu demaskowała 
obszarnictwo i burżuazję.

Burżuazja negowała is tn ien ie 
w a lk i klas. Konopnicka pyta :

„Czemu ta przepaść,
k tó ra  brac i dz ie li

Na pokrzywdzonych
i  na krzyw dzic ie li,

Tak jest bezbrzeżna
jako oceany

A  taka straszna
ja k  otw arte  rany?"

K onopnicka staje w yraźnie po 
te j stron ie  przepaści, po k tó re j 
są pokrzywdzeni. Już w  p ie rw 
szych la tach twórczości m ów i 
ża rliw ie :

„W ierzę w  parcie konieczne, 
świadome, ludzkości

Do potężnych ide i praw a
i równości".

Dając w  swych utw orach poe 
tyck ich  i  prozaicznych w strzą
sające obrazy sy tuacji klasowej 
p ro le ta ria tu  i pracującego chłop 
stwa w  us tro ju  kap ita lis tycz
nym  („W o lny  n a jm ita ", „Sobot
n i w ieczór“ , „Jaś n ie  doczekał“ , 
„Bez dachu“ , „W  p iw n iczne j iz-

b ie“ , „D y m “ , „Banasiowa“  itd.), 
K onopnicka coraz do jrza le j, co
raz jaśn ie j rozum ie n iem ożli
wość u trzym an ia  istniejącego 
stanu i przepowiada rewolucję.

W w ierszu „B rac iom  Cze
chom“  poetka zw iastu je :

„ Idz ie  czas, w  k tó rym
wśród burz i  zaw iei, 

N im  św it zwycięży
noc mroczną, 

Po jedne j wierze
i  jedne j nadziei 

Ludy poznawać się poczną". 
Tą nadzieją i tą w ia rą  jest — 

wolność:
„...Do ludów krw aw ą p ijem y  

czaszą:
Za naszą wolność —

. i  za wolność waszą".
(„A ve  P a tria “ ) 

O tym , ja k  b liska  jest w  tym  
czasie Konopnicka ideolog ii re 
w o lu c ji, świadczą słowa, w y ję 
te ja k b y  żywcem z „M iędzyna
ro d ó w k i“ :

„L u d , co się sam nie zbawi 
Pozostać rabem m usi".

(„W yroczny klucz żyw ota“ ). 
Zdaje sobie zatem K onop

nicka sprawę, że lud  nie ma co 
„w yg lądać zm iłow ania z w y ro 
ków bożych, carskich p ra w “ —  
lecz jedyną jego drogą jes t — 
zbawienie przez sam lud.

Jedyna to droga do zrzuce
nia us tro ju  kapita listycznego— 
ja k  z gryzącą iron ią  m ów i o n im  
poetka — tego św iata „ lu d z k ie 
go, chrześcijańskiego, nowego", 
w  k tó ry m  wegetują ' „całe t łu 
m y ciemne, życia bez ju tra , w y 
s iłk i darem ne", w  k tó ry m  są 
„ręce bez pracy, bez bostica o ł
tarza, p ie rs i gryzione ta jnych  
buntów  jadem ", w  k tó rym  „ży 
cie nos i-c ie rn iow ą koronę" i w  
k tó rym  „k rw ią  ludów sp ływ ają  
rzek i".

W ypow iedzi, świadczących o 
zrozum ieniu przez Konopnicką 
rew olucyjnego rozw iązania spra 
w y mas ludowych, znajdziem y 
w  twórczości poetk i w ie le  — 
jest to konsekwentna lin ia  je j 
poglądów nie ty lk o  w  poezji, 
ale i w  życiu. W  liśc ie  do Teo
f ila  Lenartow icza p ię tnu jąc 
mierżącą ją  burżuazyjną W ar
szawę poetka zapowiada „po d 
niesienie ludów ".

P ełny obraz ruchu  re w o lu 
cyjnego da poetka w  dziele

swego życia, nsd k tó rym  p ra 
cowała d ług ie  la ta , w  „Panu 
Balcerze w  B ra z y lii“ , wspania
ły m  eposie polskiego chłopstwa, 
dziele jedynym  w  poezji po l
sk ie j, k tó re  tak  praw dziw ie , z 
taką namiętnością i z tak im  
sercem pokazuje drogę w a łk i 
o lepsze ju tro  i wskazuje, jak ie  
s iły  po tra fią  to lepsze ju tro  
wyw alczyć. Niezapomniane są 
k a r ty  poematu, gdy oszukani i 
w ynędzn ia li chłop i polscy w 
B ra z y lii,  przyłączają się do re 
w o lucy jne j dem onstracji robo t
n ików  b ra zy lijsk ich  i wznosząc 
trupa  polskiego chłopa, pod 
czerwonym  sztandarem, przy 
dźw iękach pieśni rew o lucy jne j, 
w  k tó re j każdy rozpozna „M ię 
dzynarodówkę“ , pieśni z k tó re j: 

„...okru tna szła siła,
Żarem  po kościach,

a w  tętnach k rw ią  b ila "  
idą na szturm  giełdy.

P isała Konopnicka te słowa 
gorejące pod natchnieniem  re 
w o lu c ji roku 1995, k tó rą  prze
żywała serdecznie i głęboko. 
Znam ienna jest tu je j w ym ia 
na korespondencji z drugą w ie l
ką pisarką, Orzeszkową, je j 
p rzy jac ió łką  jeszcze z pensji 
warszawskiej. Orzeszkowa pisze 
o rew o lu c ji: „Rozlegają  się też 
głosy dotąd nieznane, pom ruk i, 
nawet k rzyk i, i  nie ma p raw ie  
dhia, w  k tó rym  by jakieś ich  
echo nie do tarło  do m o je j pu 
s te ln i".

Orzeszkowa nie rozum ie re 
w o luc ji, boi się je j, chowa się 
przed nią  i w  rezultacie, tak  ja k  
św iadom y w róg rew o luc ji, Sień 
kiew icz, staje przeciw  nie j.

Inaczej Konopnicka. P is ie  do 
O rzeszkow ej: „D a le j, dalej...
chcia łabym  doczekać — nie już  
dn ia  — ale pieneszego, leciuch- 
nego obrzasku sp ra w ie d liw o 
ści". A  gdy w  końcu tegoż re 
w o lucyjnego roku wraca do Pol 
ski, chciałaby ruszyć do W ar
szawy: „Na jchętnie j... w rz u c iła 
bym  się w  sam w a r n iepokoju, 
jadąc do W arszawy". Niestety, 
zdrow ie poetki, k tó re  od pew-- 
nego czasu poważnie szwanku
je, nie pozwala je j na to.

Rewolucja — jest je j rew o lu 
cją, m imo, że poetka nie jest 
członkin ią  żadnej p a rtii,  nie 
jes t działaczką po lityczną, nie

jest socja listką. Sercem i  
twórczością jest jednak po le 
w e j stronie barykady.

*
Ta postawa życiowa K onop

n ick ie j m usia ła — rzecz prosta 
— ściągnąć grom y na je j g ło 
wę ze strony tych wszystkich, 
k tó rzy  b y li w ie rn y m i obrońca
m i i przedstaw icie lam i św iata 
kapita listycznego. N ie łaskaw ie 
obeszli się z twórczością poetk i 
konserw atyw ni k ry ty c y  lite ra c 
cy.

T ak i ksiądz Jan G natowskI 
p isa ł w  1883 roku o „szkod li
wości je j poezji“ , o „ ta lencie  
skrzyw ionym , n iezdrow ym  i  w  
owocach swej twórczości bardzo 
szkod liw ym " oskarżał ją  o „oso 
bistą urazę, jaką ma pan i K o 
nopnicka do S tw órcy".

Teodor Jeske-C hoiński g ro
m ił ją  w  roku  1888, że „rzu c iła  
rękaw icę chrześcijaństw u", że 
jest to „buntow niczka... dumna 
i  groźna“ .

S tanis ław  K ozłow ski w  roku 
1901 ma poetce za złe, że „p rze
m aw ia n iekiedy ta k im  tonem, 
że w  czyte ln iku  nasuwa się 
w ątp liw ość, kto  to w łaściw ie  do 
niego się zwraca: poeta " czy 
dok tryn e r". Zarzuca K onopnic
k ie j Kozłow ski, że „n a  śpiew
nej lu tn i us iłu je  w ygryw ać  
wstępne a rty k u ły  społecznego 
dziennika". Staje w  obronie 
burżuazji pisząc, że Konopnic
ka przeinacza prawdę, gdyż 
przedstaw ia „te n  biedny lud  
polski, r  z -e k o m o  (podkre
ślenie m oje ,T. R.) uciskam i i 
wydziedziczony, k tó ry  posiadł 
wszystkie cnoty". Bo, zdaniem 
Kozłowskiego, ..ani na tura km ie  
cia nie jest tak  jasna, ani tak  
tw ardą  jego dola, ja k  ją  m alu
je Konopnicka

Ks. B iskup Niedziałkowski^ w  
rok później gniewa się na K o 
nopnicką, że „rozdzie liła  ludz
kość na dw ie części: na łych, 
któ rzy stoją wyżej i mają w ię 
cej i na tych, którzy są niżej, 
a m ają m-alo lub nic. Ci co sto
ją wyżej, są wszyscy ło try  i  p i
ja w k i, niżsi zaś... są barankam i 
cichym i i  gołąbkam i bez żó ł
c i."

(D o ko ń czen ie  na str. 4-ej)
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Doroczny skup owiec

Centrala Obrotu Zwierząt Hodowlanych rozpoczęła na Podhalu  
doroczny skup owiec Podczas skupu główną uwagę zwraca się 
na budowę, wełnę i zdrowotność zw ierząt ¡Va zdjęciu skup owiec 
w  Poroninie Weterynarz bada każdą sztukę przed zakupieniem .

F o to  F IL M  P O L S K I

Naczelnym zadaniem dziennikarzy 
współudział w nieustępliwej walce 

o pokój
Z obrad Plenum Zarządu Gł. Związku Zaw. 

Dziennikarza RP
(f) Plenum Zarządu G łów ne

go Związku Zawodowego Dzień 
n ikarzy RP, które obradowało 
przed paroma dniam i w W ar
szawie, skoncentrowało swoją 
uwagę na węzłowych zadaniach 
Związku.

Plenum po wysłuchaniu spra
wozdania wiceprezesa M iędzy
narodowej Organizacji Dzienn i
karzy tow. J Kow alczyka z 
Kongresu MOD w Helsinkach, 
podjęło uchwałę so lida ryzu ją 
cą się z uchwałam i Kongresu i 
stwierdzającą, że naczelnym za
daniem dziennikarza jest jak 
na jbardziej wytężony udział w 
nieustępliwej walce o pokój to 
czonej przez siły postępowe 
świata pod przewodem w ie lk ie 
go Związku Radzieckiego P le
num Zarządu Głównego z ra 
dością przyjęło do wiadomości 
fa k t dalszego rozwoju MOD, po
tępiając równocześnie dyw ersy j 
ną robotę rozbijaczy, którzy 
znalazłszy się w mniejszości, w  

i interesie swych im peria lis tycz- 
i "ycb  mocodawców, darem nie 
1 próbowali złamać jedność o rga

nizacji. Plenum zobowiązało Za
rząd Związku do jeszcze ści

ślejszej współpracy z M O D i po
stępowym i dziennikarzam i cało 
go św iata w nieprzejednanej 
walce z agresją im peria lis tycz
ny o sprawę pokoju i wolności.

Tow. Borowski w swoim re 
feracie s tw ie rdz ił, że w myśl 
w ytycznych zaw artych w  sło
wach tow  B ieruta, w ypow ie 
dzianych na IV  P lenum  ICC Par 
t i i,  w  pracy naszego. Zw iązku 
na jw ażnie jszym i zadaniam i b y 
ła praca o podniesienie pozio
mu ideologicznego kad r dz ienn i
karsk ich  i rozw inięcie wśród 
nich zainteresowań do systema
tycznego pogłębiania wiedzy 
m arksistow sko - len inow sk ie j o- 
raz wzmocnienie ro li i udzia łu 
Z w iązku  w  dalszym rozw oju 
w ie lk iego ruchu koresponden
tów  robotniczych i chłopskich

Realizacja odpow iedzialnych 
prac i zadań Zw iązku wym aga 
dalszego podniesienia s ty lu  p ra 
cy zw iązkow ej, w iększej sp raw 
ności organizacyjne j i w iększej 
a k ty w iz a c ji mas dz ien n ika r
skich zrzeszonych w Zw iązku. 
O sprawach tych m ów ił na P le
num  tow . S trzelecki.

Demaskować wrogów klasow ych wciskających 
ro b o tn iko m  bu te lkę  z w ódką

18-miesięczne sludia dają możność 
uzyskania stopnia technika

(a) M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  -  De
p a rta m e n t S zko len ia  Zaw od o w eg o  
zaw iadam ia , że d la  a b s o lw e n tó w  
lic e ó w  k tó rz y  z ró ż n y c h  p rz y c z y n  
n ie  m ie li m oż liw ośc i w s tą p ie n ia  na 
wyższe uczeln ie , o rg a n iz u je  • s k ró c o 
ne  s tud ia  w  13-m lesięczńycn S zko
łach  T e ch n iczn ych  z n a s tę p u ją c y 
m i w y d z ia ła m i: g ó rn ic z y , m a c h a n ie / 
n o -g ó rn ic z y , e ie k try c z n o -g ó rn ic z y  i 
b u d o w la n y  Na w y d z ia ły  g ó rn ic z e  
p rz y jm u je  się ty lk o  m ężczyzn, zaś 
in n e  w y d z ia ły  są k o e d u k a c y jn e

S zko ły  techn iczne  zostaną u ru c h o 
m ion a  w  n a s tę pu jących  m ie js c o 
w ośc iach :

C ho rzów , u l. Roosevelta  N r  9 
(g ó rn ic z y ). D ąbrow a G ó rn icza . Z M P , 
(g ó rn ic z y ), K a to w ice , K ra s iń s k ie g o  
8 c  (g ó rn iczy ), K ra k ó w . B rzo zow a  
N r 5 (g ó rn iczy ), G liw ic e  (e le k tr . 
g ó r.), G liw ic e  (m ech. g ó rn .), B y to m . 
S trz e lc ó w  B y t. n  (b u d o w la n y ).

Poza ty m  o tw ie ra  się je d n o ro c z 
ną S zko lę  A d m in is tra c y jn ą  w y łą c z 
n ie  d la  k o b ie t w  K a to w ic a c h , u l. 
K ra s iń s k ie g o  8 a, na 40 m ie js c .

Z a p is y  do p ow yższych  sz k ó ł d la  
a b s o lw e n tó w  szkó ł p o d s ta w o w ych  11 
k la s o w y c h  (duża m atu tfa ) o d b y w a ją  
s ię  w  p od a n ych  m ie jsco w o śc ia ch  do 
31.10.1S50 r.

U k o ń c z e n ie  je d n e j ze szkó l te c h 
n ic z n y c h  * d a je  s łuch a czo w i p ra w o  
te c h n ik a , zaś u k o ń c z e n ie  szko ły  
a d m in is t ra c y jn e j d a je  p ra w o  u k o ń 
cze n ia  l ic e u m  h and low ego .

S łuchacze  18-m ies ięcznych  S zkó ł 
T e c h n ic z n y c h  na czas s tu d ió w  są 
z w o ln ie n i od c z y n n e j s łu żb y  w o j
s k o w e j.

W szyscy słuchacze o trz y m u ją  s ty 
p e n d ia , k tó re  zabezp ieczą im  ca ł
k o w ite  u trz y m a n ie  w  czasie s tu 
d ió w .

W ładysław  O rdak, A leksan
der S try je w sk i i M arce li Szot, 
robotn icy Zakładów  Przem ysłu 
Tłuszczowego „S ch ich t“ , p rzy
szli n ie trzeźw i do pracy. W ar
tow n ik  nie w puścił ich na te
ren fab ryk i.

Spekulantki zachęcają 
do picia

Gdzie robotn icy  od „S ch ich ta“ 
kupu ją  wódkę?

Na u licy  K ow ieńskie j, tuż 
obok fa b ryk i, prosperują dwa 
sk lep ik i. W łaścic ie lk i za jm ują  
się po ta jem nym  wyszynkiem  
w ódki i zachęcają robo tn ików  
do picia. N ie trzeba m ieć p ie
niędzy. aby pójść do nich nn 
wódkę. Chętnie dają na kredyt, 
a należność inkasu ją  po w yp ła 
cie.

S peku lan tk i zachęcają robo
tn ik ó w  do picia. Zachęcają zre
sztą do picia nie ty lk o  te dw ie 
speku lantk i. W ódka jest bronią 
w ręku wroga klasowego. Każ
dy wypadek z jaw ien ia  się w  sta 
nie n ie trzeźw ym  do pracy, to 
przecież m ożliwość wypadku, 
a w a rii, to stracone godziny p ra 
cy, to mniejsza wydajność w ro 
bocie. To cieszy wroga klaso
wego.

Dąży on przecież do tego, aby 
spadła p rodukcja  przem ysłowa 
Ażeby u trud n ić  i opóźnić w yko 
nanie planów  gospodarczych

Likwidować knajpy,
zakładać bary m-eczne
„M ie liśm y  K om ite t A n ty a lk o 

ho low y — m ów i tow . M azur- 
czak, przewodniczący Rady Za
k ładow ej Zakładów  „S ch ich t“ . 
— K o m ite t organizow ał kiedyś 
odczyty, ale przestał ju ż  w yka 
zywać ja kąko lw iek  działalność. 
Powołam y no w y“ .

W ypadki p ijaństw a przy p ra 
cy zdarzają się wśród rob o tn i
ków  fa b ry k i sporadycznie, a usu 
nąć je  można ty lk o  przez akcję 
uśw iadam iającą.

„Przede wszystk im  z lik w id u j
cie te sk lep ik i z po tajem nym  
wyszynkiem  koło fa b ry k i — do
daje jedna z robotnic. — Moż
na na ich m iejscu otw orzyć bar 
m leczny, gdzie robotn icy będą 
m ogli łan io  i pożywnie zjeść"

Na Starym Mieście
B udują  się domy Starego M ia 

sta. W szybkim  tem pie w a r
szawscy m urarze wznoszą m ury 
zabytkow ych kam ieniczek. Obok 
tę tn i ruchem  A le ja  gen. Ś w ie r
czewskiego. N ie podoba się 'o 
n iek tó rym  lokatorom  domu 
przy ul. M iodow ej 24.

Gdy przystępowano do budo
wy Trasy W —Z, odbyw a ły  się 
tam dżikie, p ijack ie  orgie, k w i
tła  potajem na sprzedaż wódki 
i p rostytucja .

W aktach M il ic ji zanotowane 
są nazwiska Ireny  A n io lk iew icz,

Z o fii Skandarew icz, Jadw ig i Ry 
b iew skie j, S tan isława M icha la 
ka, S tan is ław y Łopocińsk ie j i 
innych. Całe to „dobrane" to
w arzystw o by ło  w ie lo k ro tn ie  ka 
ranę i m im o to upraw ia  z upo
rem swój proceder. ,

K om ite t B lokow y zwracał się
0 usunięcie uc iąż liw ych lokato
rów  — bezskutecznie D aw nie j 
próbowano rozp ijać tu  rob o tn i
ków  Trasy W —Ż, dziś opóźnia 
się odbudowę Starego Miasta, 
us iłu jąc  rozp ijać robo tn ików  z 
pobliskich budów.

Nałogowy pijak
Wódka jest nie ty tko  przyczy

ną w ypadków  i absencji na bu 
dowach, lecz także nieszczę
ściem dla  rodzin robotn ików .

„M ąż m ój — pisze M ichalina 
Płoch — pracuje w Państwo
w ym  Przedsiębiorstw ie Budow la 
nym  „K A M ", budowa przy ul. 
Podwale 13-15. Mąż m ój jest 
na łogow ym  p ijak iem , przepija 
wszystko co zarobi, a nawet w y 
nosi rzeczy z domu. Wraca p i
jany, rob i aw an tu ry , b ijąc m nie
1 dzieci. U prze jm ie  proszę Radę 
Zakładową o w ysian ie  go na le
czenie“ .

Wypadki przy pracy
Jeden z rob o tn ików  M ie jsk ie 

go Przedsiębiorstwa Robót B u
dow lanych, za trudn iony  przy 
w ym ian ie  po dsu fitk i na IV  p ię 
trze demu przy ul. Chm ie lne j 
130, spadł o p ię tro  n iże j i roz
c ią ł sobie głowę.

To jeden z nadesłanych do 
Oddziału Z w iązku  Zawodowego 
Budow lanych m eldunków , w 
k tó rym  jako  przyczyna w ypad
ku  fig u ru je  nadużycie alkoholu.

W w ie lu  wypadkach podaje 
się jako powód — nieostrożność 
pracow nika. K ie row n ic tw o  ro 
bót nie chce brać na siebie od
pow iedzia lności za dopuszczenie 
na budowę nietrzeźwego praco
w n ika .

A  ze s ta tys tyk i warszawskie
go Pogotow ia Ratunkowego moż 
na się dowiedzieć, że w i i i  kw a r 
ta le in te rw en iow ano w 226 w y 
padkach, spowodowanych nadu
życiem alkoholu.

Trzeba przyznać, że na budo
wach nie zdarzają się ju ż  tak 
często ja k  daw n ie j w ypadk i p i
jaństw a przy pracy. Na M u ra 
now ie przed paroma m iesiąca
m i liczba nietrzeźw ych rob o tn i
ków  dochodziła w  dniach w y 
p ła t do 40 proc. K on tro le , prze 
konywanie, karanie n ietrzeź
w ych pracow ników , doprowadzi 
ły  do tego, że w  jeden z ostat
nich poniedzia łków  w y k ry to  już 
ty lk o  dwa w ypadk i p ijaństw a.

O rganizacja p a rty jn a  i  rada 
zakładowa zadow oliły  się tą po
prawą. G dy Dom  O św ia ty Sani
ta rne j zorganizow ał trzy  odczy
ty z przezroczami, poświęcone

zagadnieniom a lkoho lizm u — na 
potoku I  i  I I I ,  nie przyszedł na 
odczyt ani jeden robo tn ik . Na 
I I  potoku zm obilizow ano zale
dw ie p iętnastu słuchaczy.

In ic ja tyw a  zorganizowania od 
czytu była  słuszna. Słuszna była 
dlatego, że ja k k o lw ie k  ro b o tn i
cy przesta li pić przy pracy, to 
jednak n ie jednokro tn ie  w ie lu  z 
n ich p iło  w  drodze- pow ro tne j 
do domu. Trzeba więc by ło  le
p ie j zorganizować i odczyty i 
ściągnąć słuchaczy. Trzeba po
kazywać wroga klasowego, k tó 
ry  aby osłabić s iły  k lasy robo tn i 
czej, wsuwa w rękę robotn ika  
bute lkę  z wódką. Trzeba usu
nąć te p rzeżytk i kap ita lizm u  z 
świadomości n iek tó rych  robo tn i 
ków, k tó re  każą im  m ierzyć sto 
pę życiową ilością w yp ite j 
wódki.

Kogo nie było na zebraniu
W W arszaw ie akcja  w a lk i z tą 

k lęską społeczną je s t skoncen
trow ana w  Społecznym K o m i
tecie do w a lk i z a lkoholizm em  
przy W arszaw skie j Radzie 
Z w iązków  Zawodowych.

O statn ie zebranie K om ite tu  
odbyło się 27 września br. K to  
z członków  K om ite tu  nie by ł 
obecny na zebraniu? N ie p rzy
b y li delegaci o rgan izacji, k tóre 
pow inny być na jb a rdz ie j za in
teresowane w  walce z a lkoho 
lizm em . N ie przyszedł delegat 
K W  PZPR, Stołecznej Rady N a
rodow ej, L ig i Kob ie t, Zw iązku 
M łodzieży Po lsk ie j, _ T ow arzy
stwa P rzy ja c ió ł Dzieci i Kom en
dy M il ic j i  O byw ate lsk ie j. Jak 
w tych w arunkach K o m ite t m o
że prowadzić skuteczną w alkę 
z alkoholizm em ?

„Dotychczas — m ów i tow  
M iastkow sk i, sekretarz K om ite 
tu  — nasza praca ograniczała 
się do organizow ania na teren ie 
zakładów  pracy kom ite tów  an
tya lkoho low ych , k tó rych  is tn ie 
je obecnie 80, do rozprowadza
nia przez nie broszur propagan
dowych i urządzania w raz z Do
mem O św ia ty S an ita rne j SRN 
odczytów.“

Słabo przedstaw ia się sprawo
zdawczość K om ite tu . N ie  w iado
mo, ja k  ksz ta łtu je  się w  W ar
szawie spożycie a lkoho lu  w  po
szczególnych okresach, ile  było 
absencji i w ypadków  przy p ra 
cy, spowodowanych p ijaństw em , 
ilu  p ija k ó w  zatrzym ała MO. K o 
m ite ty  terenowe też nie przy
sy ła ją  sprawozdań.

W ydaje się, że te dane c y fro 
we pow inny ,być analizowane 
przez Społeczny K o m ite t do W al 
k i z A lkoho lizm em  przy W RZZ 
i  mujszą dawać wskazania, jak  
K o m ite t pow in ien pracować.

M ała je s tte ż  aktyw ność dz ie l
n icow ych Rad N arodowych w 
walce z a lkoholizm em . W ysta r
czy przytoczyć fa k t, że na te re 

n ie  P rag i-Pó lnoc, gdzie w  trze 
c im  kw a rta le  br. na 2.234 spraw 
rozpa tryw anych  przez re fe ra t 
ka rn o -a dm in is tracy jn y , 804 do
tyczy ło  w ykroczeń przeciwko u - 
staw ie an tya lkoho low e j i zak łó
cenia spokoju publicznego — nie 
został dotąd powołany K om ite t 
A n tya lkoho low y.

Trzeba wzmóc w a lkę  z a lko 
ho lizm em ; trzeba demaskować 
w rogów  klasowych, k tó rzy  w c i
skają rob o tn ikow i bu te lkę  do 
ręk i.

Wzmożona czujność organiza
c ji p a rty jn ych  na tym  odcinku 
może i pow inna w ie le  zdziałać, 
może i pow inna zaktyw izow ać 
do w a lk i z p ijaństw em  wszyst
k ie  organizacje związkowe, 
w szystkie organizacje społecz
ne.

S. Z A W A D Z K I.

PZGS w K o le  przoduje w akc ji skupu

(f) Skup z iem niaków  z tego
rocznych w ysokich  zb iorów  prze 
biega w  ca łym  k ra ju  pom yślnie, 
zapewniając przedterm inow e za 
kończenie akc ji.

Również dostawy dla na j - 
ważnie jszych ośrodków konsum  
cy jnych  przekraczają zapla
now any poziom.

W ysyłka  z iem niaków  dla Ślą 
ska została ju ż  zakończona. Rów 
nież pom yśln ie przebiegają do
s taw y dla W rocław ia , nieco 
w o ln ie j na tom iast d la  W arsza
w y, Łodzi i Gdańska, jednak o- 
becnie, po zakończeniu w y s y łk i 
na Śląsk, ośrodki te będą o trz y 
m yw a ły  zwiększone transp orty  
z iem niaków .

ziem niaków
Rekordowe w y n ik i osiągnęły 

spółdzielnie ZSCh w  pow. Koło, 
w o j. poznańskie. Spółdzie ln ie te 
w yko n a ły  p lan skupu z iem nia
ków , wyznaczony na całą tego
roczną kam panię i  zadeklarowa 
ły  zakup dalszych 5.000 ton ziem 
n iaków , ja ko  zobowiązanie dla 
uczczenia 33 rocznicy W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październ ikow ej.

O przedterm inow ym  w ykona
n iu  planu zam eldowały pow ia 
towe zw iązki gm innych spół
dz ie ln i w  T o run iu , _ Jarocin ie, 
Szamotułach, Rawiczu, Środzie 
i W ągrowcu, Dalsze m eldunk i 
na p ływ a ją  codziennie.

G m inne spółdzielnie pow. ka 
liskiego w  w oj. łódzk im , w y 
kona ły  plan w  220 proc.

K ilkanaśc ie  pow ia tów  przepro 
wadza skup w  niedostatecznym  
tempie, zalegając z w ykonaniem  
planu. Są to : w  w o j. k ra k o w 
skim  — pow ia ty : O lkusz i  Chrza 
nów, w  w o j. rzeszowskim  — 
pow ia ty : N isko, G orlice, D ę 
bica, B rzozów i  Tarnobrzeg, 
w  w o j. w roc ław sk im  —  po
w ia ty : Brzeg, O ława, Lw ów ek 
Ś ląski i  M ilic z  w  w o j. b ia ło 
stock im  —  pow ia ty : Olecko, E łk  
i K o lno  oraz w  w o j. k ie leck im  
— pow ia ty : Końskie, K aźm ie
rza W ie lka  i  Radom.

W  40 rocznicę śm ierci M a rii K onopn ick ie j
(Dokończenie ze str. 3)

Podchwytu je z satysfakcją tę 
biskupią wypowiedź reakcyjny 
tygodn ik „Rola“ , kom entując: 
U  to się nazywa „poetka m iło 
ści' , siejąca zarzewie n ienaw i
ści stanowej, pisząca takie n ie
praw dy, jako aktualność“

Radziecki k ry ty k  Arcim o- 
wicz pisze na temat ówczesnych 
ataków na Konopnicką: „A r ty 
k u ły  przeciw Konopnickiej 
przypom inały burdzie] donosy 
d.o żandarm erii niż k ry ty k i.“

❖
Nie wszyscy jednak kry tycy 

1 lite rac i, nawet ci. którzy nie 
podziela li poglądów Konopnic
k ie j, wzięli udział w nagonce \ 
r.a nią Potęga twórcza w iel- j 
k ie j poetki przemawiała z ta- j 
ką silą, że uznawali ją nawet !  
ludzie innych niż ona poglą
dów.

Twórczość Konopnickie j w y 
w oła ła  burzę, kazała jednym 
m iotać się w bezsilnej wście
kłości, porusza’ ,) serca i umysły 
innych, wstrząsną sum ieniam i 

*
Rzadko kiedy poezje tak „do 

c ie ra ją  pod strzechę“ , jak poezje 
M a r ii K onopn ick ie j w  czym 
tk w i ta jem nica je j popularno 
ści? Konopnicka um iała się 
wczuć w dusze ludzi prostych, 
pokazać ich m yśli i uczucia, ich 
przeżycia najserdeczniejsze, ich 
m iłości, tęsknoty i nienawiści, 
um ia ła  oddać te uczucia słowem 
prostym , codziennym, słowem, 
które z ko le i docierało do tych 
serc. Jej poezja jest śpiewna 
i m elodyjna jak  pieśń 'udowa i 
ja k  pieśń ludowa prosta 1 o, co 
Konopnicka pisze, nacechowane 
jest głęboką uczciwością, p ło
m iennym  uczuciem i na jszczer
szym liryzm em , a jednak na 
wskroś realistyczne.

Burżuazja próbowała w ykp ić  
pisarkę, próbow ała odm alować

ją  ja ko  „chłopom ankę“ . W  la 
tach m iędzyw ojennych próbo
wano pokazać poetkę ja k o  „d o 
brą panią“ , jako fila n tro p k ę  o 
czu łym  sercu, byle by ty lk o  stę
pić klasowy sens je j u tw orów  
— tym  bardzie j groźnych dla 
burżuazji, bo n iesłychanie popu
larnych.

Jakże w prost zabawne są ta 
kie próby w  stosunku do au to r
k i w iersza „A  gdy poszedł k ró l 
na w o jnę “ , te j najprostszej poe
tyck ie j w yk ła d n i w o jny  im pe
ria lis tyczne j:

„A  na jd z ie ln ie j b iją  kró le,
A najgęście j giną chłopy..."

Jakże śmieszne są te us iło - 
. ania w stosunku do au to rk i 

wiersza „W olny  n a jm ita “ , te j 
najprostszej poetyckie j w y k ła d 
ni losu rzekomo wyzwolonego 
■hiopa:

„Czegóż on stoi? Wszak w o lny  
ja k  ptacy?

Chce — niechaj żyje, a chce 
— niech um iera!

Czy się utopi, czy chw yci sic 
pracy,

N ik t się nie spiera..."
*

Znamienną cechą twórczości 
Konopnickiej jest je j głęboki, 
me słowny, ale najserdeczniej 
odczuty patrio tyzm . T u ta j au
torka naw iązuje w yraźnie do 
w ie lk ich tra d y c ji m ick iew iczow 
skich, do w ie lk ich  w zlotów  m y
śli rom antycznej. Zarazem je j 
patriotyzm  n ierozerw aln ie  zw ią 
zany jest z zagadnieniem lepszej 
przyszłości, spraw ied liw e j, w o l
nej ojczyzny Poetka woła:

„O, ty Polsko! Ojczyzno ty  
m ila !

Tyś się w lasach i w zbożach 
po rosie,

Prostym sercom i oczom
jawiła

Na miesięcznej, na chłopskiej 
tej kosie."

Swemu um iłow an iu  narodu 
polskiego, swej n ienaw iści do 
jego ciemiężców, dała poetka 
wyraz w  Rocie.

*
Zagadnieniem, które  niem ało 

k łopo tu  spraw ia ło  bu rżuazy j- 
nym  k ry ty k o m  K onopn ick ie j, 
było  zagadnienie je j stosunku do 
kościoła. Konopn icka by ła  n ie 
w ą tp liw ie  człow iekiem  w ie rzą 
cym. Pojęcie „B óg“  p rze w ija  się 
bardzo często w  je j twórczości, 
zwłaszcza w  poezji. Stąd — i 
tacy b y li — usiłowano z K o 
nopn ick ie j dia odm iany zrobić 
bigotkę, „u łagodzić“  je j ostrze 
w a lk i społecznej, pokazać, że 
„pan i K onopnicka nie jest zno
w u taka straszna“ . A takow ano 
więc z dwóch stron: raz za „bez
bożność“ , d ru g i raz za bigoterię. 
Oczywiście oba a ta k i — k tó rych  
źród ło było  zresztą jednak ie  — 
m ają ty leż  wspólnego z tw órczo
ścią K onopn ick ie j, co K onopn ic
ka z tym i, k tó rzy  ją  atakow a li.

W strząsający m a lu je  obraz 
K onopnicka w  „Bez dachu“ : sie
ro ta  m odląc się u progu „kościo  
la  szczelnie zamkniętego razem  
z litośc ią  i Bogiem “ , kona bez
domnie. Inn ym  razem m ów i z 
goryczą: ,,W idać dla chłopów  
nie przyszedł Bóg może?" — 
A lbo  wreszcie — ju ż  nie w  po
ezji, ale w  liście do korespon
denta paryskiego, redagowanego 
przez siebie pisma „Ś w it“ , pisze 
w roku 1884: „Co do m nie — 
nie wierzę w  to, iż Bóg się ro 
dzi to święcie — bo nie widzę, 
aby ja kako lw iek  zła moc t ruch 
la ła .“

Jak echo Słowackiego „P o l
sko, tw o ja  zguba w Rzym ie" 
brzm ią słowa K onopn ick ie j, po
dyktow ane papieskim i sym pa
tia m i d la  zaborców: „W Rzy
mie Polski już nie ma imienia''. 
G o rliw ie  a takow a ł p isarkę re 
akcy jny  k le r  za je j fragm enty

dram atyczne, przede wszystk im  
za „G a lilleusza“, — wstrząsający 
obraz łam ania G alilleusza przez 
in kw izy to ró w  k a to lick ie j reak-- 
c j i  — i  n iezłom ności Galilleusza, 
it tó ry  jednak nie w yrzeka się 
swej teo rii. f

T ej p raw dy głoszonej przez 
Konopn icką — o ro l i Rzym u —- 
nie m ogli wybaczyć poetce tępi 
zacofańcy.

*
K onopnicka jes t z jaw isk iem  

lite rack im , którego sfera oddzia 
ływ an ia  nie ogranicza się je d y 
nie  do Polski. Bo też związana 
by ła  wspólnotą m yś li i  poglą
dów z postępowym i postaciam i 
swojego okresu, n ie  ty lk o  w 
k ra ju . Radziecki k ry ty k  i redak 
to r rosyjskiego pięknego w yd a 
n ia  K onopn ick ie j z roku  1950, 
cytow any ju ż  W ale rian  A rc im o - 
w icz, w skazuje na fak t, że K o 
nopnicka dobrze znała twórczość 
postępowych pisarzy rosy jsk ich : 
B ie lińskiego, N iekrasowa i Sał- 
tykowa-Szezedrina. Zwłaszcza 
um iłow a ła  twórczość N iekraso
wa. Z d rug ie j strony twórczość 
K onopn ick ie j znana i ceniona 
by ła  jeszcze w  okresie przed
rew o lu cy jn ym  w  R osji, gdzie 
tłum aczenia je j doczekały się 
szeregu wydań. Bardzo wysoko 
cen ił p isarkę w ie lk i poeta u k ra 
iń sk i Iw an ¿’ ranko. W  Zw iązku 
Radzieckim  dzieła K onopn ick ie j 
są często wydawane i cieszą się 
dużą popularnością.

Konopnicka bardzo lu b iła  rów  
nież i ceniła twórczość w ie lk ie 
go poety n iem ieckiego Heinego 
tłum aczy ła  Rostanda, tłum aczy
ła czeskiego poetę Jaroslava 
V rch licky 'ego  (k tó ry  przyp isa ł 
je j swego „S partakusa“ ), t łu m a 
czyła u lub ioną książkę dla dzie 
ci „Serce“  W iecha Am icisa.

*
Od c h w ili przy jazdu do W ar

szawy aż do śm ierci, życie Kp- 
nopn ick ie j by ło  jedną, ciągłą, 
w ie lką , n ieprzerw aną dzia ła lno
ścią. O tw a rty  um ysł i  o tw a rte  
serce chłon ie każdą krzyw dę,

każdą n iespraw iedliwość. Czy to 
w  W arszaw ie czy też za granicą, 
dokąd później jedzie i  gdzie tw o  
rzy przepiękne poezje „ I ta l ia “ , 
czy to ja ko  redak to rka  „Ś w itu “ , 
lu b  też ukochana przez dzieci 
p isarka dla  dzieci, czy to  jako  
odwiedzająca z pociechą i  po
mocą w ięzienia, czy też ja ko  bo- 
jow n iczka  przeciw  za tru te j b ro 
n i re a k c ji — antysem ityzm ow i, 
czy też wreszcie ja ko  przewod
nicząca I  ogólnopolskiego Z jaz
du K ob ie t — zawsze K onopn ic
ka je s t w  ruchu, zawsze działa, 
niestrudzona, zawsze walczy, 
zawsze b ije  się.

Z W arszawy m usiała ucho
dzić: zbyt żywa, zbyt ruch liw a  
by ła  je j działalność, by carska 
„ochrana“  n ie  m ia ła  roztoczyć 
nad nią  „o p ie k i“ . I  od 1899 r. 
rozpoczyna się je j tu łaczka po 
k ra ju  i po świecie, znaczona po
stępującą chorobą. Radosny m o
m ent — to jub ileusz 25-lecia 
twórczości, to uznanie całego po 
stępowego społeczeństwa, to 
serdeczna przy jaźń ludu, cenią
cego i  kochającego swą pie
śniarkę.

8 października 1910 roku  u - 
m iera w ie lka  pisarka. W  klepsy
drach, k tó re  ukazały się na m u - 
rach m iast, nazwano M arię  K o 
nopnicką „w ie lk ą  poetką naro
dową“ .

Konopnicka dobrze sobie na 
to m iano zasłużyła.

W  w o lne j Polsce twórczość 
K onopn ick ie j jest dziś ukochana 
przez lu dz i pracy. Pamięć w ie l
k ie j p isa rk i otoczona jes t czcią, 
należną w ie lk im  um ysłom  i  ser
com, w ie lk im  tw órcom  naszej 
przeszłości. W olna Ludow a P o l
ska u rzeczyw istn iła  marzenia, 
tęsknoty i  idea ły życia w ie lk ie j 
p isa rk i.

W  Polsce Ludow e j um iłow any 
przez K onopnicką lu d  zdobył po 
raz pierwszy niepodleg łą o jczy
znę i  budu je  w  n ie j us tró j spra
w ied liw ośc i społecznej, us tró j, 
k tó ry  n ie  zna w yzysku cz łow ie
ka przez człow ieka.

JERZY RAWICZ

25. -  26. XL br. 
zjazd połączeniowy 

PTT i PTK
(i) W  ca łym  k ra ju  odbyw ają 

się zebrania członków  k ó ł i okrę 
gów Polskiego T ow arzystw a T a 
trzańskiego i  Polskiego T ow a
rzystw a Krajoznawczego. W  cza
sie zebrań w yb ie ra n i są delegaci 
na zjazd połączeniowy obu to 
warzystw , k tó ry  odbędzie się w  
W arszaw ie w  dniach 25 i  28 l i 
stopada br. Uczestnicy zebrań 
om aw ia ją  rów nież cele i zada
nia  przyszłego zjednoczonego 
Towarzystwa.

Jak  w y n ik a  z ich w ypow ie 
dzi, połączone Tow arzystw o po
w in n o  g łów n y nacisk w  swej 
dzia ła lności położyć na ja k  n a j
da le j idące uspołecznienie tu ry 
s tyk i i  udostępnienie je j n a j
szerszym rzeszom rob o tn ików  i 
chłopów. W  swej przyszłe j p ra 
cy T ow arzystw o m usi ja k  n a j
s iln ie j powiązać się ze zw iązka
m i zaw odowym i, Zw. Samopo
mocy C h łopskie j i Zw. M łodz ie 
ży Polskie j. Należy także w y 
szkolić nowe, stojące na odpo
w iedn im  poziom ie ideologicz
nym  i fachow ym , kad ry  prze
w odn ików  i ak tyw is tó w  tu ry 
s tyk i.

Prof. R. Taulsenschlag 
doktorem praw b. c.

Uniwersytetu
Warszawskiego

(f) W  uznaniu zasług dla  po l
sk ie j nauk i, Senat U n iw e rsy te 
tu  W arszawskiego u ch w a lił na
danie stopnia dokto ra  p raw  
honoris causa pro fesorow i p ra 
wa antycznego na U n iw e rsy te 
cie W arszawskim , d r R a fa łow i 
Taubenschlagowi. Uroczystość 
odbyła się w  d n iu  21 bm. w  
sali K o lum now e j U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego.

Szkolenie kadr 
w przemy śle 

skórzanym
(f) Szko ln ic tw o zawodowe w  

przem yśle skórzanym  w ykazu je  
w  d rug im  półroczu br. dalszy 
rozw ój szkół i wzrost liczby 
uczniów. Szczególnie wzrosła 
liczba dziewcząt uczęszczają
cych do szkół zawodowych 
przem ysłu skórzanego.

Do 18 szkół przem ysłu skó
rzanego uczęszcza p ra w ie  3 tys. 
uczniów. Szkoły u trzym u ją  ści
s ły  k o n ta k t z zakładam i prze
m ysłow ym i, w  k tó rych  uczniom 
w ie  przechodzą szkolenie p ra k 
tyczne.
. W  zw iązku z reorganizacją 

szkoln ic tw a zawodowego, ’ za
m iast dotychczasowych g im na
z jów  i liceów , pow sta ją  cztero
le tn ie  technicum .

Z a trud n ie n i w  zakładach 
przem ysłu skórzanego ro b o tn i
cy m a ją  możność zdobycia w ie 
dzy na kursach przysposobienia 
przemysłowego, dzielących się 
na kursy  czeladnicze, m is trzow 
skie, k tó re  szkolą techn ików , 
i  specjalne, po .ukończeniu k tó 
rych absolwenci o trzym u ją  p ra 
wo wstępu do szkół in ż y n ie r
skich.

Od 7 Ii§topada do 7 grudnia 
Festiwal filmów radzieckich

(a) W zorem  la t  ub ieg łych, w 
ram ach M iesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j, w  
dn iach od 7 listopada do 7 g ru 
dn ia br. odbędzie się w  całym  
k ra ju  w ie lk i fe s tiw a l f ilm ó w  
radzieckich.

Na ekranach k in  ukaże się w  
tym  czasie m onum enta lna epo- 
pea film o w a  „U padek B e rlin a “ , 
obraz, k tó ry  zdobył pierwszą 
nagrodę na V  M iędzynarodo
w ym  F estiw a lu  F ilm o w ym  w  
K a rlovych  Varach. F ilm  ten 
w yśw ie tla ny  będzie w  po lsk ie j 
w e rs ji językow e j.

U jrz y m y  rów n ież część I I  
„B itw y  S ta ling radzk ie j“  i  trzy  
ko lorow e f ilm y  najnowszej p ro 
d u k c ji radz ieck ie j: kom edię f i l 
mową Iw ana P yriew a „W esoły 
ja rm a rk “  (Kozacy kubańscy), 
„Spisek ba n k ru tó w “ , dem asku
jący knowania im p e ria lis tó w  i 
podżegaczy wojennych, oraz e- 
m ocjonujący f i lm  o kaukaskich 
hodowcach kon i i partyzantach 
pt. „Ś m ia li ludz ie“ .

W yśw ie tlany  będzie rów nież 
„P ancern ik  P o tio m k in “  — re a li
zacji S. E isensteina — w ie lk i 
f i lm  z okresu k in a  niemego, w 
nowej udźw iękow ione j w ers ji.

W śród f ilm ó w  przyrodn iczych 
i  popu la rno-naukow ych  znajdą 
się: pe łnom etrażowy f i lm  z ży
cia bobrów  „Leśna opowieść“ 
nagrodzony na V  M iędzynaro
dow ym  F estiw a lu  F ilm o w ym  1 
„W  piaskach środkow ej A z ji“  — 
f i lm  poświęcony faun ie  pus tyn i 
K a ra -K um .

W zw iązku z Festiwalem , o- 
pracowany zostanie specja lny 
system sprzedaży b ile tów , m a
jący na celu udostępnienie ja k  
najszerszym masom w idzów  b i
le tów  do k ina. W tym  celu w p ro  
wadzone zostaną abonam enty 16 
i  32 b ile tow e, zbiorowa przed
sprzedaż b ile tó w  w  zakładach 
pracy, przedsprzedaż in d y w id u 
alna w  kasach k in  fes tiw a lo 
w ych oraz zw yk ła  sprzedaż in 
dyw idua lna  w  kasach k in .

Pracownicy TOR obradują 
nad zmianą norm

(Koresp. w ł.) — Dn. 20 bm. 
obradował w  Łodzi k ra jo w y  
zjazd p racow n ików  Technicznej 
O bsługi R o ln ic tw a. Narada, w  
k tó re j udzia ł w z ię li w ice m in i
ster R o ln ic tw a  Dom ański i 
przedstaw icie l KC  PZPR tow. 
Kozak, poświęcona by ła  spraw ie 
wprowadzenia nowych norm  w  
zakładach TOR.

Postanowiono, iż do dn ia 24 
bm. okręgowe zarządy TOR w  
porozum ieniu z organizacjam i 
p a rty jn y m i i  zw iązkam i zawo

dow ym i zw o ła ją  narady z u -  
działem  załóg poszczególnych 
przedsiębiorstw . Na naradach 
tych  om ówiona będzie sprawa 
nowego kata logu norm  m ontażo
wych oraz sprawa opracowania 
w ytycznych re w iz ji pozostałych 
norm.

Do przeprowadzenia re w iz ji 
norm  n ieobję tych kata log iem  
zostaną powołane we wszyst
k ich  zakładach pracy specjalne 
kom isje, (bg)

Czechosłowacki k w arie! smyczkowy 
przybył na występy do Polski

(f) Do Polski p rzybyw a na za
proszenie , B iu ra  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, p rzy  
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuki 
znakom ity  czechosłowacki kw a r 
te t sm yczkowy im. Bedrzicha 
Smetany. W skład kw a rte tu  
wchodzą w y b itn i a rtyśc i: J irz i 
Novak, Lu bo m ir Kostecky, Ja
ros lav Rybelsky i  A n to n in  K o - 
hout.

A rty ś c i czechosłowaccy w y 
stąpią w  W arszawie, K rakow ie , 
K atow icach i Poznaniu. O rgan i-

zacją w ystępów  za jm uje  się „Ar 
tos“ .

&
W dn iu  23 bm. (poniedziałek) 

o godz. 19 w  sali T eatru  K am e
ralnego, ul. Foksal 16, w ystąp i 
doskonały k w a rte t czechosło
w acki im . Bedrzicha Smetany.

W  program ie kw a rte tu  — 
„Z  mego życia“  — Smetany, M o
zarta i Czajkowskiego.

B ile ty  na koncert sprzedaje 
M H D  (dawn. „ Im p e t“ ), ul. K ru 
cza 48.

Wiadomości sportoive
Przedosîatni dzień mistrzostw Europy 

w siatkówce
S O F IA . ( te l. w ł. )  W  p rz e d o s ta t

n im  d n iu  m is trz o s tw  E u ro p y  w  
s ia tk ó w c e  ro ze g ra n o  w  S o fii t r z y  
s p o tk a n ia . W  k o n k u r e n c j i  k o b ie c e j  
ZS R R  p o k o n a ł CSR 3:0 (15:11, 15:5, 
15:3), a w  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j Cze
ch o s ło w a c ja  z w y c ię ż y ła  B u łg a r ię  
3:2 (12:15, 15:10, 15:11, 14:16, 15:10) 
o raz  W ę g ry  — P o lskę  3:1 (16:6, 15:17, 
15:7, 15:8).

S ia tk a rk i Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
p ro w a d zą  zd e c y d o w a n ie  w  ta b e li

p rzed  P o lską , CSR, B u łg a r ią . R u 
m u n ią  i W ę g ra m i.

W k o n k u re n c ji  m ę s k ie j P o la cy  
za p rz e p a ś c ili o s ta tn ią  swą szansę 
po lepszen ia  s y tu a c ji  i p ra w d o p o 
d o b n ie  z a jm ą  p ią te  m ie jsce , je ż e li 
z d o ła ją  p oko n a ć  w  n ie d z ie lę  R u 
m u n ię .

W  n ie d z ie lę  o cz e k u je  s ię  z w ie l
k im  z a in te re s o w a n ie m  sp o tk a ń  
ZS R R  — B u łg a r ia  i CSR — W ę g ry , 
k tó re  z a d e c y d u ją  o m ie jsca ch  od 
p ie rw szeg o  do czw arteg o .

Piłkarze CSR trenowali na stadionie W P
P iłk a rz e  CSR, k tó rz y  w  p ią te k  

po p o łu d n iu  p rz y b y l i  do  W a rsza w y , 
p rz e p ro w a d z ili w  sobo tę  w  g o d z i
nach ra n n y c h  le k k i  t re n in g  na 
S ta d io n ie  W P . P rzez 25 m in u t  g o 
śc ie  czechos łow accy  p rz e p ro w a d z ili 
ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e , g rę  s p a r- 
r in g o w ą  o raz  z a p ro d u k o w a li w ie le  
n ie b e zp ie czn ych  s trz a łó w  na b ra m 
kę.

W  m eczu  z CSR d ru ż y n a  po lska  
w y s tą p i n a jp ra w d o p o d o b n ie j w  o d 
m ie n n y c h  n iż  z a z w ycza j k o s t iu 
m a ch . G oście czechos łow accy  u b ra 
n i będą w  cze rw o n e  k o s z u lk i i  b ia łe

s p o d e n k i. G d y b y  d ru ż y n a  p o lska  
w y s tą p iła , ja k  za zw ycza j w  k o lo 
ra ch  b ia ło -c z e rw o n y c h , u t r u d n i ło 
b y  to  o b se rw a c ję  w id z o m  o raz  sę
d z ie m u . D la te g o  też n a jp ra w d o p o 
d o b n ie j P o la c y  w y s tą p ią  w  k o s tiu 
m ach  inn e g o  k o lo ru .

L ic z n e j p u b lic z n o ś c i, k tó ra  w y 
b ie ra  się na m ecz, jeszcze raz  p rz y 
p o m in a m y , że b ra m y  S ta d io n u  
o tw a r te  zostaną o godz. 9, a zam 
k n ię te  o godz. 11.45. M ecz ro zpo 
czn ie  się p u n k tu a ln ie  o godz. 12. 
M ecz d ru g ic h  d ru ż y n  w  B rn ie  ro z 
p oczn ie  się o godz. 15.

ŁKS Włókniarz -  CWKS 3 :2

Wybory do rad 
kobiecych

(f) W  dalszym  ciągu odbyw a
ją  się w  k ra ju  w yb o ry  do Rad 
kob iecych , k tó rych  jednym  z 
na jpoważnie jszych zadań jest 
troska o c iągłą P°Prawci oy- 
tu  kob ie t pracujących, o u- 
m ożliw ien ie  im  — _ przez odpo
w iedn ie  szkolenie i doszkalanie 
— awansu społecznego i  zawo
dowego. Do Rad Kobiecych 
w yb ierane są przodownice pra 
cy i  a k ty w is tk i społeczne cie
szące się zaufaniem  ogółu k o 
biet.

W  w oj. poznańskim  w zebra
niach wyborczych uczestniczy
ło  b lisko  90 tys. kobiet. W d y 
skus ji zabierało głos ponad 6 
tys

Poza zw iązkam i zaw odowy
m i F racow n ików  Państw o
wych, In s ty tu c ji W ojskow ych i 
Nauczycie lstwa Polskiego, wszy 
s tk ie  pozostałe zw iązk i zawo
dowe w  zasadzie zakończyły 
w ybory  do Rad Kobiecych. O- 
gółem masy kobiece pow o ła ły  
2837 Rad, w  k tó rych  zasiada 
ok. 5300 kobiet.

Rady Kobiece powołano rów  
nież we wszystk ich państw o
wych gospodarstwach ro lnych 
i spó łdzie ln iach p rodukcy jnych  
w oj. poznańskiego.

W  G nieźnie i  pow iecie gnieź 
n ieńskim  powołano do życia 
50 Rad Kobiecych. Na Lu be l- 
szczyźnie powstało 200 Rad.

Ł Ó D Ź . W je d y n y m  m eczu o m i
s trz o s tw o  I  L ig i  p iłk a rs k ie j  Ł K S  
W łó k n ia rz  p o k o n a ł C W K S  W arsza
w a  3:z (2:0). B ra m k i d la  łod z ia n
z d o b y li:  S z y m b o rs k i, B a ra n  (z k a r 
nego ) i P a tk o lo . D la  C W K S  — Są
s ia d e k  (z ka rn e g o ) i G ó rsk i. Sę
d z io w a ł S zczu r (S osnow iec). W i
dzów  o k o ło  10.000.

G ra  b y ła  o s tra , lecz n ie  b r u ta l
na. W  p ie rw s z e j części zaw odów  
g ra ją c y  z w ia tre m  Ł K S  u z y s k a ł 
w y ra ź n ą  p rzew agę. Po z m ia n ie  pói 
p rzew a g ę  w y w a lc z y li  p iłk a rz e  w a r 
szaw scy. N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  
na b o is k u  b y ł b ra m k a rz  Ł K S  -

S zc z u rz y ń s k i. O b o k  n ie g o  w  d ru 
ż y n ie  z w y c ię z c ó w  w y ró ż n ić  n a ie ży  
H o g e n d o rfa  i P a tk o lo . W  C W K S  
na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  S ąsiadek 
oraz t r io  o b ro n n e .

Z w y c ię s tw e m  nad C W K S  w łó k 
n ia rz e  łó d z c y  p o p ra w il i  m e t o sw ą 
s y tu a c ję  w  ta b e li l ig o w e j, w y s u 
w a ją c  s ię  na 9 m ie jsce , p rzed  B u 
d o w la n y m i C h o rzó w , G ó rn ik ie m  
B y to m  i  z w ią z k o w c e m  Poznań.

Na 8 m in u t  p rzed  ku  n e rn , m e 
czu sędzia  u sun ą ł z bo iska  obrońcę  
C W K S , P io tro w s k ie g o , za k o p n ię 
c ie  p rz e c iw n ik a  bez p l ik i .

Przed meczem żużlowym Połsk a-Czechosłowacja
W R O C Ł A W  (od s p ec ja lne g o  w y 

s ła n n ik a  „ T r y b u n y  L u d u “ ). N ie 
d z ie ln y  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
ż u ż lo w y  P o lska  — C zechos łuw ac ja  
w y w o ła ł w e  W ro c ła w iu  w ie lk ie  za
in te re s o w a n ie .

Z a w o d n ic y  p o lscy  o d b y li w  p ią 
te k  tre n in g , a goście  czechosło 
w a ccy , k tó iz y  p rz y b y l i  do W ro c ła 
w ia  w  p ią te k  w ie c z o re m , tre n o w a 
l i  w  sobotę  po  p o łu d n iu . W g od z i
nach  p o łu d n io w y c h  ob ie  re p re ze n 
ta c je  w  p e łn y m  sk ła d z ie  w ra z  z 
k ie ro w n ic tw e m  z ło ż y ły  w ie ń ce  
p rzed  M a uzo le um  B o h a te ró w  A r m i i  
R a d z ie c k ie j.

S k ła d  d ru ż y n y  c z e c h o s ło w a ck ie j 
u le g ł p e w n y m  zm ia n o m . P rz y je 
c h a li n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y : M. 
S p in k a  (31 la t) ,  S F ia ia  (37 la t) ,  H 
R osak (34 la ta ), J. L u c a k  (38 la t) , 
F. V o la v y  (30 la t ) ,  J. V a n e k  (37 la t)  
i  J , K o ld a  (37 la t) . S p e c ja ln ie  po
d a je m y  w ie k  ż u ż lo w c ó w  czechosło 
w a c k ic h  d la  p o ró w n a n ia  z w ie k ie m  
naszych  re p re z e n ta n tó w , z k tó ry c h  
d w a j n a js ta rs i O le jn ic z a k  i K o łe 
czek m a ją  o k o ło  30 la t , a 0 -e iu  po 
zo s ta ły c h , a w ię c  K a p a ła , ¿Suche 
c k i,  S p y ra , IC lap ia k , M a lin o w s k i i 
O rw a t są w  w ie k u  o k o ło  20 lat. 
M łodość  je s t w ię c  d o m in u ją c ą  ce
chą nasze j re p re z e n ta c ji.

T re n in g i obu  d ru ż y n  w y k a z a ły , 
że g ra n ic e  czasu u z y s k iw a n e  przez 
ż u ż lo w c ó w  p o ls k ic h  i czechos łow ac
k ic h  na je d n y m  o k rą ż e n iu  są 
m n ie j w ię c e j te  same. Z Cze- 
c h o s io w a k ó w  n a jle p ie j zaprezen 

to w a li s ię  L u c a k , R osak i S p in 
ka , p rz y  czym  n a jszybsze  o k rą ż e 
n ie  m ia ł L u c a k  — 21,8. W szyscy 
p ozo s ta li re pe ze n ta nc i CSR p rze - 
je ż d ż a li je d n o  o k rą ż e n ie  to ru  w  
g ra n ic a c h  23,0 -  24,5 sek.

N a ie ży  je d n a k  n a d m ie n ić , że czas 
ja k i  u z y s k a ł L u c a k , u z y s k u ją  ró w 
n ież  nasi ż u ż lo w c y , choc iaż  ja d ą  
może z m n ie jszą  tro c h ę  te c h n ik ą  
n iż  ru ty n o w a n y  C zechos low nk.

O p rz y ja c ie ls k ie ]  a tm o s fe iz e  ja k a  
p a n u je  m ięd zy  z a w o d n ik a m i obu  
d ru ż y n  n a jle p ie j ś w ia d c z y  ta k t ,  że 
na p rośbę  re p re z e n ta n ta  CSR K o l-  
d y , k tó r y  p rzez z a p o m n ie n ie  po- 
zo s ta y rił w  P radze s k rz y n k ę  z czę
ś c ia m i z a p a so w ym i do  s w o je j m a 
s zyn y , k ie ro w n ic tw o  p o ls k ie  n a ty c b  
m ia s t w rę c z y ło  m u  d w a  ła ń c u c h y  
i p rz e k ła d n ię .

Sądząc z tre n in g ó w , n ie d z ie ln e  
s p o tk a n ie  p rz y n ie s ie  za c ię tą  w a l
kę. T rz o n  p o ls k ie j re p re z e n ta c ji 
o p a r ty  je s t na trze ch  z a w o d n ik a c h : 
O le jn ic z a k u . K o łe c z k u  i  K a p a ie . 
P ozos ta li są częściow o jeszcze no
w ic ju s z a m i w  s p o tk a n ia c h  m ię d z y 
p a ń s tw o w y c h , a le  o b ie c u ją  dać z 
s ieb ie  w s z y s tk o  aby  god n ie  re p re 
zen to w a ć  b a rw y  P o ls k i.

T o r  ż u ż lo w y  na s ta d io n ie  1est w 
d o b ry m  s ta n ie . C zechos łow acy  la -  
cze j są p rz y z w y c z a je n i do to ró w  
d łu ż s z y c h  BOO-metrowych (T o r 
w ro c ła w s k i m ie rz y  o k o ło  rOO m .:. 
Jazda na to rz e  k ró ts z y m , zdan iem  
gości, jes t c iężka  i  tru d n ie is z a .

Z . D A L I ,

C Z A S O P I S M A  R A D Z I E C K I E

Zaprenum erować można na rok 1 9  5 1 u każdego 
ko lporte ra  prasy p a rty jn e j, przewodniczącego zaklodoweg' 
Kola T. P.  P.  R. lub  bezpośrednio w  Rozdzielniach P. P. K 

„R U C H ".

Ponadto w p ła ty  na prenum eratę p rzy jm u ją  wszystkie Urzędy 
i Agencje Pocztowe 'w k ra ju , K lu by  M iędzynarodow ej Prasy 

i K siążk i i  ks ięgarn ie  „D om u K s ią żk i“ .
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zobowiązał
oszczędności

Syslem
Korabielniko wej 

w bacie s*kla 
„ T a r g ó w e k “

D la  uczczenia 33 rocznicy Re
w o lu c ji P aździernikowej załoga 
h u ty  szkła „T argów ek“  w pro
wadziła  system K o ra b ie ln ik o -  
w e j, polegający na oszczędności 
m ateria łow e j.

D zia ł sz lifie rsk i 
się przeprowadzić 
na m ateria le  pomocniczym do 
obróbki szkła, ja k  piasek î bo l
ce Zam iast sześciu dn i, tą sa
mą ilością m ateria łu  pracować 

siedem dni.
H u tn icy  zobowiązali się 

zm niejszyć odpady przy fab ry 
k a c ji szkła. Ilością m ąki, o liw y 
i  w iórów  przeznaczoną na szesc 
dni, pracować siedem, (j)

>a fundusz pomocy 
ludności Korei

Pracownicy PPB „H yd ro tre s t" 
w p ła c ili 4.500 zł na pomoc o fia 
rom  w o jny w  K ore i .

M ajstrow ie i  brygadziści m ają 
wiele do zrob ien ia  w sprawie re w iz ji no rm

Narada aktywu zawodowego warszawskich fabryk metalowych
i elektrotechnicznych

Wodociągi i Kanalizacja rozpoczęły 
szkolenie fachowców w różnych 

zawodach

W sali Naczelnej Organizacji Technicznej odbyła się na
rada majstrów i brygadzistów z warszawskich fabryk meta
lowych i elektrotechnicznych, poświęcona zagadnieniom re
wizji norm czasowych produkcji. W obradach uczestniczyli 
przedstawiciel KC PZPR tow. Blinowski, sekretarz KW PZPR 
Iow. Mileeki, kierownik Wydziału Przemysłowego KW PZPR 
tow. Jelonek, przewodniczący WRZZ tow. Ogrodowczyk, oraz 
około 600 majstrów i brygadzistów ze stołecznych fabryk 
przemysłu metalowego i elektrotechnicznego.

renie zakładu ZW AO  A —51 
tow. G órski wskazał na przy-

iństwowego L i 
i E lek-

Październiko- 
un iknąć przer- 

nauce, spowodowanej 
nauczycieli szkół

dn iu 21.10 br. i 
w yk łady samo-

_  w zielonych

ZMP-owry prowadzą 
Sekcje w dniu 

konferencji nauczycieli 
szkó! zawodowych

A k ty w  ZM P Pań
ceum Mechanicznego
trycznego I i H Ropnia im- Ko
narskiego dla uczczenia 33^rocz
nlcy R e w o lu c ji 
w ej postanowi! 

w y  w
konferencją 
zawodowych w 
poprowadzić
dzielnie.

„Nauczycie le“  -  w 
koszulach i czerwonych k ra w a 
tach poważnie po traktow a li 
swe zobowiązanie, uzyskując 
uznanie ze strony nauczyc ie - 
stwa i kolegów.

W zorowy porządek, ja  i P 
nowa! podczas w yk ładó w sw ia  

dyscyplin ie, w yrob ien i 
i dojrzałości

— Narada dzisiejsza — pow ie
dzia ł podsum owując  ̂ dyskusje 
tow, B lino w sk i — wykazała, że 
m a js trow ie  i brygadziści dobrze 
rozum ieją swe zadanie w  walce 
o produkcję, w walce o re a li
zację w ie lk ich  zadań Planu 6- 
letniego. Dzisiejszy m ajster i 
brygadzista to nie bezmyślne 
kó łko  w aparacie p ro du kcy j
nym , ślepo posłuszne k ie ro w n i
ctwu, oderwane od mas rob o tn i
czych, a przez to od na jb a i- 
dziej żywych problemów pro
dukc ji. Dzisiejszy m ajster i b ry 
gadzista to świadomi, bo jow i 
w spółtw órcy planu i rea liza to
rzy tego planu, to reprezentanci 
dążeń i interesów robotn ików  
produkcyjnych.

Majster i brygadzista
powinni organizować 

pracę działów
Głosy w dyskusji, jaka ro z w i

nęła się nad wygłoszonym w  
pierwszej części narady re fe ra 
tem tow. B1 i i i  o w  s kiego, dają 
is to tn ie  pełne prawo do tego 
rodzaju stwierdzeń. Z ust d y 
skutantów  padły w  sali NOT 
słowa świadczące o świadom o
ści poważnych obowiązków spo 
ożywających na każdym m a j
strze i brygadziście, o chęci 
dzielenia się doświadczeniami 
w  pracy, o konieczności jeszcze 
większego powiązania pracy 
m ajstra  i brygadzisty z masa
m i robotn iczym i, o konieczno
ści bezpośredniego w p ływ u  m aj 
s trów  i  brygadzistów  na p ro 
dukcje-

M ów iąc o doświadczeniach 
przebiegu re w iz ji norm na te -

zacja w ie lk ich  zadań Planu 6- 
letniego.

k łady  świadczące o przeżyciu 
się starych norm, o ich demo- 
b ilizu ją cym  w p ływ ie  na pracę 
załogi fabrycznej.

W  fabryce zdarzają się czę
sto przestoje w pracy poszcze
gólnych robotn ików , brygad, a 
nawet działów. Jest to w  b a r
dzo w ie lu  wypadkach w ina m a j
s trów  i brygadzistów, którzy 
nie dop ilnow a li należycie kon
serw acji maszyn, nie zatrosz
czyli się o należyte w yko rzys ta 
nie surowca, nie czuw ali nad 
należytą organizacją pracy w 
pow ierzonym  im  zespole.

Trzeba dążyć
do dorównania przodującym

— Jeśli m im o tych wszyst
k ich  zahamowań — m ów ił tow. 
G órski — norm y są jednak 
przekraczane i to w w ie lu  w y 
padkach bardzo poważnie, ta k i 
stan rzeczy nie m ob ilizu je  za
łogi do w a lk i o produkcję  o 
zwiększenie wydajności. M a j
strow ie i  brygadziści m ają w  
spraw ie re w iz ji norm  w iele do 
zrobienia.

Od na leżyte j pracy m a js tra  i 
brygadzisty, od tego, czy będzie 
się on troszczył o .wzorowe 
zorganizowanie pracy w  swym  
zespole, czy zainteresuje się 
sprawą podwyższania k w a lif i
k a c ji swych m łodych tow arzy
szy pracy, czy przepoi cały 
swój .zespół duchem rów nania 
swej wydajności do wydajności 
najlepszych robo tn ików  w  za
kładzie, zależy p lanow y prze
bieg re w iz ji norm , zależy re a li-

„W  naszym zakładzie 
wzrosły zarobki po 

rew izji norm“
Nie brak ło  w  dyskus ji g ło

sów, poruszających sprawę za
robków  robotniczych przy p ra 
cy na nowych normach.

Tow. F ija łko w sk i z zakładów 
T — 11 powiedział:

— N ieraz słyszym y na na
szych zakładach pracy głosy, że 
rew iz ja  norm  czasowych p ro 
d u kc ji zmniejsza zarobki. Wróg 
klasowy w yko rzystu je  skrzęt
nie każdą okazję, aby w  _ ten 
soosób zahamować, opóźnić pro 
ces przechodzenia na nowe, słu 
szne i spraw iedliwe norm y. M u 
simy być czu jn i wobec tego ro 
dzaju wystąpień, m usim y dema 
skować w rogów i ich robotę, 
wykazywać na konkre tnych 
przykładach k łam stw a wroga. 
U nas na naszym zakładzie w 
w yn iku  poważnych uspraw nień 
robotniczych k ilk a k ro tn ie  już 
zm ienia liśm y norm y na poszczę 
gólnych odcinkach p rodukc ji 
Zarobki załogi nie zm niejszyły 
się przez to wcale, a wręcz prze 
ciwnie, ludzie, k tó rzy  przed ro 
k iem  zarab ia li miesięcznie 17 
tysięcy dziś m ają 22 tysiące i 
w ięcej.

Trzeba otoczyć opieką 
młode kadry

Sprawa zwiększenia w yda jno - 
ści pracy, a przez to zwiększe
nia zarobków robotniczych to 
również sprawa op iek i ze strony 
m a js trów  nad słabo k w a lif ik o 
w anym i kadram i. W ie lu  m aj - 
strów  i  brygadzistów  zab iera ją
cych głos w  dyskus ji m ów iło  na 
ten temat. Z wszystk ich w ypo
w iedzi b iła  wola wzmożenia w a l 
k i z resztkam i przedwojennych 
pozostałości s ty lu  pracy m aj - 
stra. M a js trow ie  .i brygadziści, 
którzy w yszko lili ju ż  niejednego 
z m łodych na pełnowartościo - 
wego fachowca postanow ili w  
obliczu w ie lk ich  zadań p roduk

cyjnych prowadzić aż do pełne
go zwycięstwa walkę z niechę
cią do przekazywania swych
wiadomości fachowych m łodym  
kadrom.

m ło-czy o
społecznym 
dzieży.

ZM P -ow cy szkoły K o n a rsk ie  
go p ro w a d z ili także w yk łady  w 
sąsiednim Technicum  A dm m .- 
Handlow ym . (h.j.)

Nowa nawierzchnia 
na ul. Nnwolipse

Rozpoczęta przed paru tygod
n iam i przebudowa naw ierzchni 
ul. N ow olip ie  będzie ukończona 
1 listopada.

Ui. N ow olip ie  otrzym a na od
c inku od ul. Żelaznej do ul. Smo 
czej jezdnie z k lin k ie ru . Na od
cinku od ul. Smoczej do Trasy 
jj ' _  S przeprowadzany jest re
m ont is tn ie jącej naw ierzchni.

Szerokość jezdni wynosić bę
dzie 7 m. W przyszłości jezdnia 
na ul. Now olip ie  będzie m iała 9 
m etrów  szerokości (S)

Czyn Październikowy lekarzy Zakładu 
Farm akolog ii przy Akadem ii Medycznej

s y p ia

Nowe wagony 
ine do Krakowa

Legnicy
Na O dcinku  W arszaw a -  K ra k ó w

— W arszaw a od 21.10 o r. i iru c h o  
m io n o  w agon  s y p ia ln y  3 k i.  w  po 
c ia s u  o dchodzącym  z W arszaw y o 
godz. 22.00 ł z K ra k o w a  o godz. 0.3b.

Na o d c in k u  W arszaw a -  Legn ica
— W arszaw a od 25.10 b r. będzie  u- 
ru c h o m io n y  w agon  s y p ia ln y  3 k i. 
w  poc iągu  o dchodzącym  z W arsza-

23.00, L e g n ic y

Tokarze Zakładu Farm akó lo- 
oii przy ' Akadem ii Medycznej 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewo
lucji Październikowej podję li

zobowiązania zorganizowania 
pomocy le ka rsk ie j dla u ta len to
wanej muzycznie m łodzieży ro -

cej się w  szkołach muzycz
nych, a będących pod opieką 
Funduszu Stypendialnego im. 
F ryderyka  Chopina.

M łodzież korzystająca z po
mocy i  op ieki Funduszu, to prze 
ważnie sieroty i pó łsieroty.

W  dn iu 17 bm. w  am bulato
rium. bursy TBS przy ul. D łu 
giej 10 ekipa składająca się z 7 
lekarzy różnych specjalności 
przeprowadziła badania m łodzie 
ży. (zdjęcie obok).

Zbadano okoio 59 stypendy
stów i stypendystek Funduszu, 
zam ieszkałych w  różnych b u r
sach, zaopatrzono ich doraźnie 
w  m edykam enty z darów PCK 
w  postaci preparatów  fosforo
w e-w apniow ych, w itam in , żela
za itp .

P rzy okazji zbadano k ilk a 
dziesiąt uczniów i uczennic szkłu 
ogólnokształcących i zawodo
wych, w ychow anków  TBS i rów  
nież zaopatrzono w konieczne 
m edykam enty.

P iękny uczynek lekarzy 
k ładu F arm ako log ii nie rozw ią
zuje jednak problem u otoczenia 
m łodzieży w łaściw ą opieką le
karską.

Zwrócono się w  te j spraw ie 
do odnośnych czynników  i  ocze
k iw ać należy, że Fundusz S ty 
pendia lny im . F ryderyka  Chopi
na otrzym a w  najb liższych 
dniach stałą opiekę lekarską dla

Ścisły kontakt majstra 
; załogą pozwala ujawniać

rezerwy produkcyjne
— Zakład nasz — powiedział 

tow. Kościelecki z ZST-2 — ja 
ko pierwszy w  sto licy już  p ra
cuje na nowych normach. P ra 
cuje na nowych normach i  prze 
kracza je. W  fakcie  tym  m a j
strow ie i  brygadziści naszego za
k ładu m ają niezaprzeczalne za
sługi

Ścisły kon tak t m a js tra  z za
łogą pozwala u jaw n iać rezerwy 
produkcyjne, pozwala bez szko
dy dla p rodukc ji zmniejszać ob
sadę działów.

Sprawa k a lk u la c ji p ro du kc ji 
w  bardzo w ie lu  zakładach p ra 
cy pozostawia w ie le do życzenia. 
K a lku lac ja  prowadzona w  oder 
waniu od warsztatu, bez kon
tak tu  z załogą jest ka lku la c ją  
zła, dezorganizującą produkcję. 
N ic dziwnego więc, że zebrani 
na sali hucznym i oklaskam i po 
w ita li wypowiedź ka lku la to ra  z 
W SK - 5, tow. Kowalskiego, k tó  
ry  wskazał na konieczność b liż 
szego powiązania m a js trów  i 
brygadzistów, a przc-z to całej 
załogi z ka lku la toram i.

Majstrowie powinni brać 
aktywny udział w pracy 

nad rewizją norm
W iele jeszcze spraw poruszo

no na czw artkow e j naradzie 
ak tyw u  zawodowego warszaw
skich fab ryk  przem ysłu meta
lowego i elektrycznego. W o b li
czu masowego, oddolnego pędu 
do re w iz ji starych, przeżytych 
i dem obilizujących załogi norm , 
m ajstrow ie  i  brygadziści podzie
l i l i  się doświadczeniami pracy 
w  tym  zakresie, podsum owali 
swe dotychczasowe osiągnięcia, 
w y ty c z y li p lany pracy na przy
szłość.

Narada wykazała raz jeszcze, 
że klasa robotnicza w idz i w  re
w iz ji norm  dalszy k ro k  na dro 
dze do przyśpieszenia rea lizac ji 
poważnych zadań P lanu 6-le - 
tniego. Narada wykazała, że 
m a jstrow ie  i  brygadziści zdają 
sobie sprawę z zadań i obow iąz
ków  ciążących na n ich w  tym  
zakresie. (K)

W  dn iu  20 bm. w  ś w ie t li
cy s tac ji pomp i  f i l t ró w  od
by ła  się inauguracja  szkolenia 
zawodowego pracown .ków D y
re k c ji W odociągów i Kanał i za 
c ji. Jest to pierwsze tego r o 
dzaju szkolenie p racow ników  w 
W arszawie, obejm uje ono bo
w iem  wszystkie specjalności za
wodowe.

Na kursach tych szkoleni bę
dą bowiem  m onterzy, murarze, 
kanałow i, betoniarze, pom ia ro 
w i, rozpieracze, e lektrycy, ks ię
gowi itp . D la każdej z tych spec
ja lności zorganizowany został 
osobny kurs. Ogółem szkole
niem objętych jest 310 p racow 
n ików  Wodociągów i K ana liza 
c ji. Na kurs ie  dla księgowych 
szkolić się będzie 13 kobiet.

K u rsy  trw ać  będą do 1 marca 
roku  przyszłego. W ykłady od 
bywać się będą 2 razy w  ty 

godniu po 3 godziny. Ponadto 
raz w  tygodn iu  przewidziane są 
zajęcia praktyczne w  warszta
tach. W ykładow cam i na kursie 
są inżyn ie row ie  i technicy oraz 
m ajk trzy  przedsiębiorstwa.

W celu zapewnienia kursan
tom  ja k  najlepszej pomocy i u- 
ta tw ien ia  w  nauce k ie row n ic 
two kursu przygotow ało odpo
w iednią ilość skryp tów  dla każ
dego kursu.

W roku przyszłym  Dyrekcja 
W odociągów i  K ana lizac ji p la 
nu je zorganizowanie dalszych 30 
kursów  dla 990 słuchaczy. K u r 
sy w  roku  przyszłym  będą d w u 
stopniowe stopnia niższego i 
średniego. K u rsy  stopnia śred
niego szkolić będą absolwentów 
kursów  stopnia niższego i da 
wać będą k w a lif ik a c je  m a j
s trów  i podm ajstrzych, (g)

Zakłady im. 22 Lipca likwidują
niewlaściw c rozmieszczenie 

robotników'
W Zakładach im. 22 Lipca su

rowce i tow a ry  przywożone sa
mochodami ciężarowym i z dw ór 
ca kolejowego by ły  konw o jow a
ne przez 5 robotnic.

Od 5 la t, każdego dnia zaw i- 
ja ln ia  musiała zwolnić z p ro 
dukc ji 5 kob ie t do konw o ju . Co 
dzień brak było w pracy dzie
sięć rąk.

K om ite t P a rty jn y  w  zakładzie 
zajął się tą sprawą.

Postanowiono pięć samocho
dów ciężarowych, używanych 
do przewozu tow arów  z d w o r
ca obudować. Samochody będą 
zamykane na s tac ji po odbio
rze tow aru. D rug i klucz będzie 
w zakładzie.

Jednorazowy koszt obudowa
nia będzie z pewnością m n ie j
szy od strat, k tó re  ponosi p ro 
dukcja,' tracąc co dzień 5 ro 
botn ików . (sz)

Zjazd delegatów ZNP w Toruniu

Zapisy do szkól 
rolniczych na Pomorzu 

Zachodnim

(G -H) W dniach 19 i  20 bm 
obradował w  T o run iu  zjazd de
legatów Z w. Nauczycie lstwa Pol 
skiego O kręgu Pomorskiego. 
W obradach wzięło udzia ł około 
200 delegatów z całego w o je 
wództwa. Na zjazd p rzyb y li rów  
nież: prezes i sekretarz zarządu 
głównego ZNP, posłowie Pokora 
i  Kuroczko oraz przedstaw icie
le w ładz, PZPR, s tronn ic tw  po
litycznych  i  organ izacji społecz
nych.

7 / pierwszym  dn iu  obrad zo
stały wygłoszone re fe ra ty : p o li
tyczny sekretarza generalnego 
ZNP posła K u roczk i i  re fe ra t 
sprawozdawczy prezesa okręgu 
d r Bandury.

W dyskus ji dokonano szczegó 
łow ej analizy w yn ikó w  pracy 
ZNP na Pomorzu w  ciągu ostat 
n ich dwu la t oraz om ówiono za
dania, stojące przed w szystk im i 
ogniw am i zw iązkow ym i w  rea

liza c ji P lanu 6-letniego. Jed
nym  z obszernie om awianych 
problem ów była  sprawa udzia
łu  nauczycieli w  przebudowie 
wsi pom orskie j. Nauczyciele mo 
gą i po w in n i odegrać poważną 
ro lę w  akc ji uśw iadam iającej 
i  popu laryzu jącej gospodarkę 
ko lektyw ną.

C '-w io n ą  dyskusję w yw o ła ła  
spr.. u dotychczasowych w y n i
ków  samokształcenia ideologicz 
nego nauczycieli. M ów cy zw ró - j 
c ii i uwagę na odryw anie  szko- 
len ia  od p ra k ty k i i od ko n k re t- j 
nej pracy w  szkole.

O brady podsumował prezes 
zarządu gł. ZNP poseł Pokora, j 
S tw ie rdz ił on, że okręg pom or
ski ZNP uczyn ił poważny k rok  
naprzód zarówno w  zakresie 
przebudowy świadomości swych 
członków, ja k  i w  spełn ian iu in 
nych zadań ruchu związkowego.

Szkolenie pielęgniarek 
d!a zakładów

przemysłowych
13 października rozpoc a! s-.-j 

dw utygodn iow y ku rs  d la  łe lę- 
gn iarek pracujących w  zakła
dach przem ysłowych.

K urs  ten został zorganizowa
ny przez W ydzia ł Z drow ia . Na 
kursie  szkoli się w  c h w ili obec
nej 40 osób. Celem kursu jest 
dcszkolenie czynnych p ie lęgnia
rek.

W listopadzie W ydzia ł Z d ro 
w ia p ro je k tu je  zox-gonizowanie 
drugiego kursu, tym  razem dla 
k ierowniczek żłobków, (g).

R A I) I O
P O N IE D Z IA Ł E K  

23 P A Ź D Z IE R N IK A  1950 R. 
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m . Od godz. 

9.15 do 13.35 na fa l i  3S7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25 na J u tro  

23.10, S yg n a ł czasu 5.13, 11.57, w ia 
dom ości 5.15, 0.30, 8.00, 12.04, IG.00, 
20.00. 33.00. G im n a s ty k a  G.50.

5.10 P oczą tek a u d y c ji,  5.20 K o n 
c e rt d la  św ia ta  p ra c y , G.05 M u z y k a , 
6.10 W czeclur.ca  R ad iow a , 6.45 P o l
ska  p ieśń m asow a, 7.00 M u z y k a , 7.45 
A u d . d!a w y c h o w a w c z y ń  p rz e d 
s z k o li. 7.50, 8.05 M u z y k a , 3.E5 A u d . 
d la  k l .  V —V II ,  9.15 W ią z a n k a  m e lo 
d ii  9.50 „P rz y m ro c z e k “  — p ow . P au  
s to w sk ie g o , 10.10 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 
A ud . d la  k l .  I I I —IV , 11.15 K o n c e r t  
pad d y r . W asialca, 11.50 G los m a ją  
k o b ie ty , 12,15 P ieśn i B ra h m sa  i S chu 
m anna . 12.20 A u d . d la  w s i, 12.55 Na 
sw o jską  n u tę , 13.25 P rz e rw a , 15.S0 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.55 
P rze g lą d  p rasy  l ite ra c k ie j ,  16,20 K o m  
p o z y to r T y g o d n ia  — Jan  S trauss, 
'7.05 R a d io w y  k u rs  d la  n a u c z y c ,e li 
sp o łecznych , 17.20 M u z y k a . 17.55 K o  
m e n ta rz  d n ia , 10.00 „ L o k a u t “
Ira g m  pow . G o m o llc k ie g o , 13.20 k a 
m e ra ln a  m u z y k a  p o lska , 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 O pow ieść o J a n ie  Se
b as tia n ie  B a ch u . 19.20 M u z y k a  lu d o -  
tva. 10.20 W ie czo rn e  p io s e n k i, 20.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 21.00 F ra  
g m e n ty  z op. „K s ią ż ę  Ig o r “  — B o ro  
d in a , 21.40 W szechn ica  R ad io w a , 
22.00 U tw o ry  B e e th ove n a , 22.15 A ud . 
l ite ra c k a , 22.30 Na d o b ra n oc . 23.15 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  3G7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, na ju t r o  23.55, 

S vg n a l czasu 5.13, W ia d o m o śc i 5.15, 
G.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, G im 
n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczątek a u d y c ji ,  5.20 K o n c e r t  
d la  św ia ta  p ra c y , 6.15 K o n c e r t pod  
d y r . S tec ia . 6.50 M u z y k a , 7.20 W sze
c h n ica  R ad iow a , 7.40 M u z y k a , 8.05 
P .epe rtuar k in  i  te a tró w  w a rs z a w 
s k ic h , 8.10 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  
k l.  I I I —IV , 13.50 M u z y k a . 14.00 A u d . 
Z M P , 14.10 A r ie  z p o ls k ic h  o p e r, 
14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  14.50 K o n 
c e r t pod d y r . P o la ń sk ieg o , 15.20 M u 
zyka , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
cych , 15.50 A u d . d la  c h o ry c h , 16.05 
K w a d ra n s  p iosenek , 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 U tw o r y  F r .  S m e
ta n y , 17.15 K o n c e r t  k a p e li lu d o w e j,  
17.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.55 
P ieśn i ra d z ie c k ie , 18.00 K o n c e r t  s o li 
stów.18.30 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 18.45 
K w a d ra n s  p io se n ek , 19.00 W s z e c h n i
ca R ad iow a , 19.20 M u z y k a , 19.45 O d - 

; p o w ie d z i fa l i  49, 19.55 P o lska  p ieśń  
m asow a, 20.30 K o n c e r t pod  d y r . G a j 

I d e czk i, 21.15 N ow e  k s ią ż k i, 21.30 M u 
zy k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „D ro g i g lo  
d u “  — fra g m . p ow . J. A m a d o , 22.20 
K o n c e r t pod  d y r . S e red yń sk ieg o ,
23.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 24.00 
H y m n  i  k o n te c  a u d y c ji.

botniczej i  chłopskie j, kszta łcą- swoich wychowanków, (w)

(G -H) Na Pomorzu Zachod
n im  czynnych będzie 16 szkół 
ro ln iczych p ra k ty k ó w  - specja 
lis tów , przygotow ujących kad ry  
w y k w a lifiko w a n ych  fachow 
ców dla  gospodarki uspołecz
nionej.
Do szkół tych, k tó rych  o tw a r 

cic nastąpi 15 stycznia 1951 r., 
p rzy jm ow a n i są synowie mało 
i  średnioro lnych chłopów, dzie 
ci członków  spółdzielni produk 
cyjnych, robo tn ików  ro lnych 
oraz zdem obilizowani żołnierze, 
re k ru tu ją c y  się ze środow iska 
w iejskiego.

Szkoły te kształcić będą spe
c ja lis tów  up raw  polowych, w o- 

I dno-m e lio racyjnych, p ra k ty - 
Za - i ków  - hodowców, fachowców 

w  zakresie hand lu rolnego, ho 
d o w li bydła, rybo łów stw a, sani 
ta riuszy w e te ryna ry jnych , po
m ocn ików  księgowych itp . 

Ogółem szkoły rolnicze p ra k ty  
ków  -  specja listów  Pomorza 
Szczecińskiego "p rzy jm ą  w  no
w ym  roku szkolnym  około 1000 
kandydatów .

W szystkie szkoły posiadają 
własne in te rna ty .

Rozwój hodowli owiec 
woj. krakowskimw

(G -H) Stan hodow li owiec w  
w o j. k rako w sk im  w  okresie po
w o jennym  pod względem ilo 
ściowym  stale się podnosi, osią
gając w  roku  1950 wzrost o 100 
proc. w  stosunku do r. 1939. 
Pod względem jakościow ym  na
tom iast w  pierwszych la tach po
w ojennych stan pogłow ia nie b y ł 
zadowalający skutk iem  zanied
bań okresu przedwojennego. T o
też w  ostatn ich dwóch latach 
M in is te rs tw o R o ln ic tw a i  R. R. 
zorganizowało przerzuty owiec, 
g łów nie ze Skalnego Podhala na 
tereny pastw iskowe w  Jaw or
kach (pow. N ow y Targ) oraz do 
pow ia tów  G orlice i N ow y Sącz.

W  roku  bieżącym przerzuty 
te ob ję ły  ok. 45 proc. pogłow ia 
owiec. Ponieważ owce te prze
byw a ją  o ok. 2 m iesięcy d łuże j 
niż w  la tach poprzednich na pa
stw iskach, ich hodowcy uzysku
ją  duże oszczędności w  paszach.

Ponadto, ze względu na koncen 
trac ję  owiec, u ła tw ione  są obe
cnie: dobór rozp łodników , stoso
wanie racjonalnego żyw ienia 
oraz organizacja op iek i w e te ry 
na ry jne j.

Dzięki «zorganizowaniu odpo
w iedn ich wypasów w  tym  roku, 
m im o że tra w y  b y ły  mniejsze 
z powodu d ługo trw a łe j posuchy, 
wydajność m leka i  w e łny  nie 
obniżyła się w  porów naniu z 
rok iem  ub iegłym , ale nawet 
podniosłą się.

Polepszyła się rów nież znacz
nie zdrowotność owiec w  po
rów nan iu  z la ram i ub ieg łym i.

Do polepszenia stanu hodow li 
owiec w  dużym  stopniu p rzy 
czyniło  się odpowiednie prze
szkolenie baców. CSM-J zorga
nizowała w  tym  roku  7 kursów  
praktycznych dla  baców w  Ja
workach.

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y . 
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro

b o tn ic z e j
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d em  R. S. W „P ra s a "  
R ed a kc ja :

W arszaw a, Dom  S łowa 
P o lsk iego. Plac K a z im ie rza  

W ie lk ie go  (p rz y  u l. . T iedziane;) 
T e le fo n y : R ed a k to r N acze lny
8-22-60 Zastępca re d a k to ra  na 
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  re 
d a k c ji .3-32-29 D z ia ł p rop a g an 
dy  9-08-39. D zla t p a r ty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon o 
m iczn y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25 D z ia ł lis tó w  1 In te r 
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m iejsK" 

8-71-82
c e n t ra la :  7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocne: R e d a k to r noc
n y  8-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ia tę  p rz y jm u ie  PPK 
„R u c h "  O d d z ia ł W a isznw a . PI 

T rzech  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra 
ju  z ł 150.—. p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od 10 egz. na Jeden adres: 
p a r ty jn a  z ł 75 —, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a 
leży podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, u l 

K n ie w s k ie g o  9. te ł. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S tów a P o lsk iego  
3 ;  B-130501
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

Ludzie otaczali go ciasnym ko
łem, jedni pełni oczekiwania i cie
kawości, inni milczący i drwiący. 
Był tam łysy przodownik Wiktor 
Kokot, kierownik grupy partyjnej, 
dalej — typowy pasjonat Albert 
Rutka z czarnym lokiem, zakrywa
jącym pół twarzy, suchy i wyniosły 
jak pruski oficer — Jędraszko, a o- 
bok niemądrze uśmiechnięty Zeflik 
Horbala. Koło niego piętrzyła się 
zwalista postać Dudulika, ">Poza 
której wyglądały dwie twarze, 
zmęczona, szara twarz Piełki, któ
remu lada dzień urodzić się miało 
szóste dziecko i obojętna twarz ł'cl 
ka Dąbrowskiego z świeżym siń
cem po ojcowskim uderzeniu na 
twarzy. N i uboczu trzymał się atle
tyczny górnik o włosach, strzyżo
nych na jeża.

Migoń ryknął ze śmiechem:
— Czemu macie oczy takie po- 

trzeszczone? Robimy porządek. Za
bieram od was połowę ludzi. Zosta
je osiemnastu. Dobra?

— Kiedy?
—Jak przyjdę do dyrekcji, na 

górę.
— Lobościl — zapiał Zeflik, — 

Teraz zrobimy tyle, że każdy sobie 
własny „domek na kółkach“ posta
wi!

— Spokojnie — powściągnął go 
Felek. — Nie ciesz się za prędko. 
Zobaczymy jeszcze, co z tego bę
dzie.

— Mo, na co czekacie? Do robo
ty! Człowieku, podnieś tę linę ze 
spongu! •— upomniał Migon. Stał 
przechylony do tyłu, opierając się 
biodrem o sztygarski kilofek, z la
tarką pochyło zawieszoną na pieisi, 
by ludziom nie świecić w oczy. Nie 
odpowiedział Dąbrowskiemu. A!e 
zakonotował sobie jego słowa w pa
mięci.

Rozstawili się na całej długości 
ściany, od dowierzchni IX  aż do 
VIII, w której znikały koryta ry
nien. Nie prędko jednak można by
ło przystąpić do właściwej pracy: 
poprzednia zmiana wyrwała węgieł 
chciwie i niedbale, odsłaniając zbyt 
głęboki pas stropu. Trzeba więc by
ło najpierw podbudować czarne 
sklepienie poprzecznym grzebie
niem kap. Pod kapy podbito stoja
ki, waląc perlikami z całej siły.

Wreszcie wszyscy błyskali już 
spoconvmi łopatkami przy pokła
dzie Dramatycznym wyciem ozwa- 
łv sio wiertarki, najpierw Felkowa, 
potom kilka innych. Tylko Wiktor 
Kokot stał dalej bez ruchu Od cza
su do czasu wydymał cienkie wargi
i zerkał na Migonia.
_ Wy jesteście Kokot? Dlaczego

nie wiertacie? — rzucił Migoń.
Wiktor podniósł maszynę ze 

spongu za ucho, otrzepał palcami 
z miału, zaczął oglądać ją z nieuf
ną miną Migonia to zniecierpliwiło. 
Gdyby był lepszym psychologiem,

nigdy nie wypowiedziałby słów, 
jakie podsunęła mu niecierpliwość:

— Co wam, do pierona? Leń was 
obleciał?

Kokot nastroszył się. Pochylił 
głowę, błysnął spod brwi wyłupia
stym okiem. Przepadł gdzieś za
chwyt, z jakim witał wicedyrektora 
na ścianie. Zapytał ponuro:

— Wyście w Zabrzu robili sześć
set procent, hy?

— Robiłem, no to co z tego? 
Kokot wzruszył ramionami. Mi

nutę temu zamierzał poprosić Jana 
o parę wskazówek. Teraz głowił się 
nad tym, jak się go pozbyć. Zoba
czy takie liche wiertanie — wy
śmieje. Ale, że nic nie mógł wymy
ślić, więc odszedł i stanął na swoim 
odcinku.

Czuł ęrzyklejone do pleców oczy 
tamtego. Wiertał gorzej niż zwykle. 
Jakoś tracił wyczucie w lęce, może 
ze złości. Wiedział, że wicedyrektor 
zwróci mu uwagę, a jednak skrzy
wił się, gdy usłyszał jego spokojno 
słowa:

— Nie gniewajcie się Kokot. Ale 
coś wam powiem... Chcecie prze
cież być lepszym wiertaczem, co, 
Kokot?

Wiktor zamknął szalter i odcią
gnął do tyłu korpus maszyny. Nie 
podnosząc głowy mocował się ze 
świdrem, który utknął w ścianie. 
Równocześnie jednak nadsłuchiwał 
ukradkiem.

— Wiertacie, towarzyszu, jakby 
to powiedzieć — szablonowo... Ni?

Kokot nie zdradzał się, że słyszy 
A przec.eż od miesiąca nie marzył 
o niczym innym, tylko o takiej roz
mowie. Jeszcze wczoraj wieczorem

nie mógł zasnąć z rozkosznego ocze
kiwania. Teraz jednak owładnął 
nim wstyd i niechęć. Wstyd przed 
ludźmi, którzy ciekawie wystawiali 
głov/y z latarkami na hełmach spo
za pleców towarzyszy, by nie uro
nić żadnego szczegółu. I  niechęć do 
Migonia, za to, że nie zrozumiał je
go zamiarów przed kwadransem...

— Słuchajcie, Kokot. Flec jest 
przerośnięty lagą kamienia. Tak? 
A wy wiertacie wszystkie otwory 
równolegle do spongu. Dlatego mu
sicie wiertać dwanaście dziur. Ina
czej nie poradzi wyciepnąć dość 
urobku. Bo ta laga jest twarda i za
trzymuje wybuch. Zgadzacie się?

— Naisto.
— A spróbujcie tak: pierwszy 

równolegle, drugi na skos przez ka
mień. Trzeci tak, czwarty tak. Ra
zem siedem...

— Hę?
— I jeszcze coś... Może nie dobrze 

robicie, że każdy otwór 1,80 metra... 
Może jeden głębiej, a drugi płyciej? 
Jak myślicie Kokot? Ten — 1,20, 
tamten — 1,80...?

— A czy to na pewno będzie do
brze?

Migoń podrapał się po bruździe 
koło nosa, unosząc górną wargę 
z wyrazem niepewności.

— Nie wiem, Kokot...
— Jako to?
— Nie pracowałem na takim fel- 

cu. Moja ściana była inna. Pochylo
na... No i w ogóle nie taka... Ale 
myślę, że możemy spróbować.

Kokot nareszcie podniósł wzrok. 
Lampki kolegów budziły w jego 
oczach wypukłe odblaski. Skinął 
głową. Nałożył skórzany kask z la

tarką i chwycił oburącz rękojeść 
maszyny.

Ludzie robili swoje, lecz niecier
pliwie czekali.

Migoń, żeby nie tracić czasu, po
prosił o klucz do skrzyni, wyjął 
„banię“ i otworzył pudełko ze 
spłonkami. Pstrykał w każdą pa
znokciem, by wysypać trociny, któ
re mogły ukryć się wewnątrz ma
leńkich rureczek. Potem szybko po- 
nasadzał spłonki na zapalniki lon
tów.

Gdy Wiktor dowiertał ostatni 
otwór, Migoń już stał za nim z la
skami metanitu w rękach i z pę
kiem jaskrawo czerwonych lontów 
pod pachą.

— Macie.
— Nabijcie sami.
— Dlaczego, towarzyszu?
Kokot poruszył wrogo brwiami.
— Nie będę. Nauczcie mnie. Co 

tam szkopyrtać.
Jan przez chwilę zastanawiał się. 

Później szorstko odsunął Kokota. 
Może on i dobry przodownik, ale 
upchliwy, jak dziewczyna.

—Kaj macie grackę?
— Kto by zaś bawił się w graco- 

wanie. Hale, za dużo macie czasu, 
dyrektorze? — wrzasnął Rutka, 
wystawiając głowę zza stempla, na 
którym wisiał duży reflektor. Mi
goń na to;

— Lepiej, chłopeczku, pokieruj 
tu światło, zamiast bajdać! Gracka!

Wygarnął gracką zwierciny z o- 
tworu. Zaczął patykiem wsuwać 
ładunki w głąb dziur. Wtedy wszy
scy rębacze zbiegli się i zaczęli wy
dziwiać;

— Jakże to? W jedną dziurę tyle, 
a w drugą jeny dwie laski?

— Bździna z tego będzie!
— Nierówno nabija, nie ma we 

krwi porządku!
Jeden Felek Dąbrowski, który 

spod półprzymkniętych powiek 
przyglądał się robocie, wycedził, 
gdy Migoń doszedł do ostatniego 
otworu;

— Tu dacie cztery laski.
— Jo. Skąd wiecie?
— Zrozumiałem was. — Felek 

potarł siniec na chudej twarzy i do
kończył: — Dobieracie podług łU- 
pliwości, a nie według szablonu...

— Jakżeby inaczej?
Pochowali się w dowierzchniach.

Pielka zrzędził:
— Nie twierdzę, że z tego nic nie 

będzifei nie. Ale kto może się nau
czyć tych wszystkich sztuczek, 
prawda? Nie każdy rodzi się taki 
mądry i nie ma na to rady...

Kokot zawołał przeciągłym gło
sem, który daleko pobiegł przez 
ganki i komory, odbijając się wie
lu echami:

— Pali się!... — i pokręcił rączką 
prądnicy. Kiedy weszli na urobisko, 
wciągając w nozdrza rześki zapach 
prochu, okazało się, że siedem R i- 
goniowych otworów wywaliło o po
łowę więcej węgła, niż zazwyczaj 
dwanaście dziur Kokota. A przecież 
wiertanie według wskazówek no
wego instruktora zajmowało mniej 
czasu! Zapadła cisza, dopiero póź
niej ozwały się przytłumione szep
ty na boku. Rligoń rozumiał je, 
jak należy: tak właśnie objawia się 
górniczy zachwyt.

(C. d. n.)
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C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą

Robotnicy hut szklanych w Piotrkowie 
ku czci 33 rocznicy Rewolucji Październikowej

Hukbong walczy o wolność Filip in

Kilka słów o eksploatacji 
filmów dokumentalnych

Apel hu ty „P o kó j“  o podejmo
w an iu  zobowiązań p ro du kcy j- 
cy jnych  ku  czci 33 rocznicy Re
w o lu c ji Październikowej i I I  
Światowego Kongresu O broń
ców Pokoju znalazł szeroki od
dźw ięk w  masach pracujących 
pcw. piotrkow skiego. P racującv 
pode jm ują masowo in d y w id u a l
ne i  zespołowe zobowiązania, 
podniesienia średnie j w yd a jn o 
ści pracy i poczynienia oszczę
dności przez zastosowanie u lep
szeń i  uważną pracę.

Robotnicy hu ty  szkła stołowo- 
ga lanteryjnego „H o rtens ją “  pod
ję l i  zobowiązania, k tóre przy
niosą ogółem około 1,5 m iliona 
zł. oszczędności. Osiągną oni 
to  przez przestrzeganie punk
tualności, podniesienie w yd a j
ności pracy od 6 do 25 proc. 
na poszczególnych działach i 
z likw idow an ie  przestojów ma
szyn na oddziale mechanicz
nym.

Podobne zobowiązanie podję
l i  robotn icy z hu ty szkła okien 
nego „K a ra “ . Postanow ili oni 
na zebraniu ogólnym zaoszczę
dzić i up łynn ić  gotowe w yroby 
oraz przyśpieszyć obieg środ
ków  obrotowych.

Załoga dzia łu wanien szkla
nych zw iększyła w  październ i
ku produkcję  o 3 proc K ra ja 
cze szkła ta flow ego przez 
zwiększenie w ydajności pracy 
up łynn ią  ponad 14 tys. m. kw 
szkła. Pakowacze zobow iązali 
się podnieść wydajność pracy 
średnio o 10 proc. T ak ie  same 
zobowiązania pod ję li p racow n i
cy przyfabrycznego ta rta k u  i 
warsztatów  produku jących 
skrzynie do przewozu szkła.

W szystkie te zobowiązania da
dzą dodatkowe oszczędności, 
k tó re  w  sumie wyniosą ponad 
15,5 m iln . zł.

Oprócz zobowiązań ogólnych 
m a js tro w ie  sortow ni zobow ią
zali się wyuczyć dwóch robo t
n ików  zawodu krajacza. Już w 
końcu tego miesiąca kandydaci 
będą pracować samodzielnie.

W szystkie powyższe zobowią
zania robo tn ików  h u t „K a ra “  i 
„H o rte ns ja “  są obecnie w  pe łn i 
rea lizac ji. Robotn icy dok łada ją  
w szelkich starań, aby godnie 
uczcić w ie lk ie  Św ięto M ię dzy 
narodowego P ro le ta ria tu .

27 czerwca 1950 r. T rum an 
w yda ł am erykańskie j floc ie  i 
lo tn ic tw u  rozkaz w ta rgn ięc ia  do 
K o re i i  aneks ji Ta iw anu. Rów
nocześnie w yd a ł rozkaz zw ięk
szenia pomocy w o jskow ej dla 
m arionetkowego rządu F il ip in  i 
wzm ocnienia garnizonów  ame
rykań sk ich  na W yspach F i l ip iń 
skich. W  parze z agresją prze
c iw ko K ore i' am erykańscy im 
pe ria liśc i rozpęta li nową falę 
te rro ru  i rep res ji przeciw  ludo 
w i filip iń sk ie m u .

Lud F il ip in  ma za sobą w ie 
le dz ies ią tków  la t zaciętych 
w a lk  przeciw  hiszpańskim , a po 
tern am erykańskim  ko lon iza to
rom. Po in w a z ji wysp przez ja 
pońskiego okupanta, w  1941 ro 
ku powstała zorganizowana a r
m ia  ludow a H ukbalahap, w  
k tó re j pod k ie row n ic tw em  ko
m un is tów  skup iły  się w szystkie 
postępowe elem enty w  k ra ju . 
K iedy  uc iek li Japończycy, Sta
ny Zjednoczone zmuszone by 
ły  przyznać F ilip in o m  fo rm a l
ną niepodległość. A le  ta „n ie 
podległość“  od początku była  i 
pozostała fikc ją .

Waszyngton dyktuje — 
Quirino wykonuje

Gospodarkę k ra ju  opanował 
ca łkow ic ie  ka p ita ł am erykań
ski, a w ładzę zagarnęła k lik a  
Q u irino  — Romulo, ca łkow i
cie zaprzedana W all Street.

A m erykańskie  m a rione tk i 
rozpoczęły na tychm iast p o litykę  
krw aw ego te rro ru  i prześlado
w ań wszystkiego, co postępo
we. P o lity k i zagranicznej — nie 
potrzebow ały prowadzić. W a
szyngton d yk to w a ł — Q u irino  
się zgadzał.

W  1947 roku  Stany Z jedno
czone podyk tow a ły  F ilip in o m  
w  ta k i w łaśnie sposób układ, 
na mocy którego zachowały w  
tym  „n iepod leg łym “  k ra ju  22 
bazy wojskowe. W rrtaju br. 
rząd Q u irino  podpisał nowy 
układ, zezwalający A m eryka 
nom na zakładanie baz w  do
w o lnym  punkcie  archipelagu. 
W  ten sposób u w ybrzeży azja
tyckiego kon tynen tu  powsta ł 
łańcuch am erykańskich baz, 
ciągnących się od wysp japoń
skich, poprzez T a iw an i W yspy

K ropk i nad , , i“
M A Ł Y  W Y JĄ T E K

M iędzynarodow e B iu ro  Pracy  
w ysia ło  do W enezueli m is ję  m a
jącą zbadać w a ru n k i, w  ja k ich  
pracu ją  zw iązk i zawodowe. M i
sja p rzyw ioz ła  z podróży ob
szerne sprawozdanie, w  k tó rym  
czytam y m iędzy in n ym i:

„C złonkow ie  misji nie mogli 
skom unikować się i  rozm awiać  
z uw ięz ion ym i przyw ódcam i 
zw iązkow ym i. Poza tym , m i
sja cieszyła się w szys tk im i u - 
ła tw ie n ia m i koniecznym i dla 
przeprowadzenia badań."

Poza tym... (ea)

R E H A B IL IT A C J A
D Y P L O M A C JI

W  Bonn podano do w iadom o
ści nazw iska przyszłych konsu
lów  generalnych T riz o n ii w  po
szczególnych stolicach. W A n 
karze konsulem  zostanie d r  
K u r t  Sahim  von K am pfhoeve- 
ner, syn Kam pfhoevenera paszy, 
k tó ry  b y ł in s tru k to rem  w  a rm ii 
tu reck ie j. Do A ten  przew idziany  
jes t baron von G rundherr, szef 
w yd z ia łu  skandynawskiego b. 
h itle row sk iego m in is tra  spraw  
zagranicznych. Do Kopenhagi 
ma jechać d r W ilhe lm  Noel- 
decke, b. dyp lom ata h it le ro w 
ski.

Słowem, w łaśc iw i ludzie na 
w łaściw ych m iejscach. (z)

R ybackie aż do F ilip in . Tu 
zna jdu je  się baza operacyjna 
f lo ty  am erykańsk ie j w  zachod
n ie j części P acy fiku , stąd p ły 
nie na Koreę zaopatrzenie d la  
w o jsk  am erykańskich in te rw en 
tów.

Od partyzantki do armii 
ludowej

Naród f ilip iń s k i,  k tó ry  po
niósł ciężkie o fia ry  w  w o jn ie  
an ty  japońsk ie j nie pa trzy ł spo
ko jn ie  ja k  A m eryka n ie  łup ią  
jego ojczyznę i przekszta łca ją 
ją  w  bazę wypadową przeciw 
ko ludom  Dalekiego Wschodu. 
C h w yc ił za broń, aby walczyć 
o niepodległość k ra ju . Szczytne 
tradyc je  H ukba lahap — an- 
ty japońsk ie j a rm ii ludow ej — 
prze ję ła H ukbong — ludowa 
arm ia wyzwoleńcza.

W c h w ili obecnej Hukbong 
jest ju ż  silną, dobrze zorganizo
waną i zdyscyplinow aną arm ią 
partyzancką.

F ilip iń s k i m in is te r obrony o- 
św iadczyl niedawno, że „na w y 
spie Luzon w alczy 40 tysięcy  
dobrze uzbro jonych pow stań
ców". A w a lka  wyszła daleko 
poza Luzon, ogarn ia jąc dalsze 
wyspy arch ipelagu, M indanao, 
Panay, Samar, Negros. P re
zydent Q u irin o  m usia ł p rzy 
znać, że jego a rm ia  „stoczyła w  
czasie od k w ie tn ia  do lipca br. 
250 potyczek z oddzia łam i po
w stańczym i".

Operacje H ukbong‘u nabra ły  
rozm achu i planowości. W 
c h w ili obecnej arm ia w yzw o
leńcza nie ogranicza się ju ż  do 
sporadycznych działań p a rty 
zanckich, ale staw ia przed so
bą k o n k re tn y  cel: zniszczenie 
a rm ii Q u irino  i w yzw olenie F i
l ip in  spod im peria listycznego 
ucisku.

Komuniści na czele bojów 
wyzwoleńczych

Po in te rw e n c ji w  K o re i A m e
rykan ie  zażądali od m arione

tek  z M a n ill i dostarczenia kon 
tyngentu  w o jsk  przeciw  w a l
czącym o swą wolność K o re 
ańczykom. G dy pa rlam ent 
pow zią ł decyzję w ys łan ia  5 - ty -  
sięcznej b rygady na Koreę, a r
m ia  ludow a wzm ogła swe dzia
łania.

W nocy z 24 na 25 sie rpn ia
Hukbong zaatakowała 12 m iast 
w  środkow ej części Luzonu. 
Zacięte w a lk i w yw ią za ły  się w  
środkow ym  Luzonie, w okó ł m ia 
sta T a rla k  o 160 km  od s to li
cy państwa, M a n ill i.  3-tysięczny 
oddział lu do w y w kro czy ł do 
Santa Cruz, odległego o 50 km  
od sto licy. Hukbong zaatako
wała rów nież m iasto położone 
o 16 km  od C la rk  F ie ld , n a j
w iększej am erykańskie j bazy 
lo tn icze j na F ilip inach . Pow
stańcy zaatakow ali ponadto 
liczne garn izony i posterunki 
p o lic ji w  ca łym  k ra ju , uw a ln ia 
jąc  w ie lką  część w ięźn iów  po
litycznych.

W alką wyzwoleńczą narodu 
filip iń sk ie go  k ie ru je  Zw iązek 
D em okratyczny — koa lic ja  po
stępowych p a r t i i po litycznych, 
w k tó re j k ie row n iczą  ro lę  od
g ryw a ją  kom uniści. W  p rogra 
m ie sw ym  głosi on w a lkę  o n ie
podległość k ra ju , jego niezależ
ność gospodarczą, re form ę ro l
ną, nacjonalizację k luczow ych 
gałęzi przem ysłu, w a lkę  o p ra 
wa lu du  pracującego. P rogram  
ten jes t w  pe łn i rea lizow any 
na w yzw alanych przez H u k 
bong terenach.

W zrost napięcia w a lk i w y 
zwoleńczej na F ilip in a ch  w y 
w o ła ł popłoch wśród m arionetek 
z M a n ill i i  ich mocodawców z 
W aszyngtonu. 6 lipca  br. p rzy 
b y ł do M a n ill i p ie rw szy tra n -, 
sport am erykańskie j b ron i, k tó 
ra  ma być użyta do w a lk i prze
c iw  partyzantom . Prasa zachod
nia  doniosła o w y lądo w a n iu  na 
F ilip in a c h  now ych kon tyngen
tów  w o jska ze S tanów  Z jedno
czonych. Rząd Q u ir in o  zwiększa

liczebność p o lic ji I pow o łu je  no
we ro czn ik i pod broń.

Amerykanie przypominają
sobie Czang Kai-szeka
Latem  tego roku , przez dw a 

miesiące b a w iła  na F ilip in a ch  
kom is ja  am erykańskich eksper
tów  pod k ie row n ic tw e m  ban
k ie ra  Bella . W edług doniesień 
prasowych, w  ta jn y m  raporc ie  
oceniła ona sytuację na F i l ip i
nach ja ko  „nie lepszą niż w 
Vietnamie“, rząd Q u irin o  jako 
„beznadziejnie skorumpowany i 
niekompetentny“ . Sprawozdanie 
stw ierdza, że „Quirino jest znie
nawidzony nie tylko przez lud
ność wiejską, lecz także w m ia
stach, gdzie bezrobocie osiągnę
ło nieznane dotychczas rozmia
ry". Podobnie ocenia sytuację 
prasa am erykańska.

D zienn ik  „N e w  Y o rk  Post“  
pisze, że „bliska eksplozji sytu
acja ekonomiczna i polityczna 
na Filipinach przypomina sytu
ację w  Chinach bezpośrednio 
przed klęską i rozkładem admi
nistracji Czang Kai-szeka". Ra
dio  pakistańskie, om aw ia jąc n ie 
dawno w ydarzenia na F i l ip i
nach s tw ie rdz iło , że „w am ery
kańskich kołach oficjalnych 
wskazuje się na możliwość w  
niedalekiej przyszłości rozsze
rzenia się w a lk  na cały archipe
lag. Amerykanie przewidują na
wet upadek rządu manilskiego, 
jeśli nie będą przedsięwzięte 
poważne środki w alk i przeciw
ko partyzantom". Toteż stara ją  
się am erykańscy im p e ria liśc i 
dostarczyć swoim  m arione tkom  
b ro n i i wzm ocnić swe własne 
w o jska na F ilip in ach , żeby zd ła
w ić  ruch  wyzwoleńczy. A le  na 
w zrost te rro ru  1 rep re s ji odpo
w iada  H ukbong wzmożeniem 
w a lk i, a za ludow ą arm ią  stoi 
ca ły naród, k tó ry  w ie rzy  w  
zwycięstwo wolności 1 o wolność 
tę nieugięcie walczy. J. M . W.

Jest ro k  1948. P aw lak, rębacz 
z kop. „Sosnow iec“ , w yp raco
w a ł nową metodę strzelania na 
ścianie. W prowadzenie je j, to 
w ie le  dodatkow ych tysięcy ton 
węgla, oszczędność drogiego ma 
te r ia łu  wybuchowego.

R acjona liza to r w ykres swój, 
na k tó ry m  naszkicował p lan 
strzelania, nosi od Annasza do 
Kaifasza. N apotyka ko le jno  na 
upór konserw atyw ne j części za
łogi, na lekceważący stosunek 
n iek tó rych  tępaków  b iu ro k ra 
tycznych itd . W  końcu jednak, 
po b u rz liw e j dyskus ji na na ra 
dzie w ytw ó rcze j, P aw lak i jego 
m etoda zwycięża. W  rezultacie 
na kopa ln i następuje w zrost pro 
dukc ji, m ob ilizac ja  załogi. W y
kresy w ydobyc ia  idą w  górę.

Oto w  skrócie treść f i lm u  do
kum entalnego pt. „L is t  g ó rn i
ka “  w yprodukow anego w  ub. 
roku .

F ilm  jes t c iekaw y, pełen dy 
n a m ik i i  m im o pew nych uste
re k  m óg łby w  dziedzinie popu
la ryza c ji w spółzaw odn ictw a i  ra 
c jo na liza c ji p racy odegrać n ie 
m ałą rolę.

M ógłby, ale... nie odegrał. Na 
ten w łaśnie tem at chcie libyśm y 
napisać słów kilka.

A  w ięc kogo, albo raczej ko 
go przede w szys tk im  m a w y 
chowywać, m ob ilizow ać f i lm  pt. 
„ L is t  gó rn ika “ ? Kogo zagadnie 
n ia  p ro d u k c ji węgla na jbardz ie j 
bezpośrednio in teresują?

N ie  ty lk o  p racow n icy F ilm u  
Polskiego, ale każde dziecko od
pow ie na pytan ie  to  bez w aha
n ia : g ó r n i k a .

Czy gó rn icy  Śląska i  D ąbro
w y  f i lm  pt. „ L is t  gó rn ika “  og lą
dali?

Otóż zw iedzając niedawno sze 
reg zakładów  śląskich, np. k o 
pa ln ie  „Czeladź“ , „W ieczo rek“ , 
„B y to m “ , „S iem ianow ice“  (ra 
zem przeszło 20.000 w idzów - 
gó rn ików ) s tw ie rdz iłam , że 
pracow nicy tych  zakładów  f i l 
m u tego dotychczas nie  w i
d z ie li (bądź co bądź ro k  m iną ł).

Czyżby nie  by ło  w a run ków  
w  kopa ln i d la  jego w yśw ie tla 
nia?

Są. Są sale zborne, cechownie 
i  szereg f ilm ó w  fabu la rnych  b y ł 
ju ż  na kopa ln iach w yśw ie tlany. 
Czyżby — może — trudn o  było  
liczyć na zainteresowanie a

Z  e s trad y

więc frekw e nc ję  w idzów  g ó rn i
ków.

Nie. Im p rezy  a rtys tycz
ne przy jm ow ane są z entuzjaz
m em  wśród załogi. Np. z kopal 
n i „B y to m “  nadawano n iedaw 
no audycję rad iow ą dla Śląska. 
Powodzenie kolosalne. K om p le t 
na m ie jscach sto jących i  „ w i
szących“ .

Czyżby w ięc f i lm  dokum enta l 
n y  pt. „L is t  g ó rn ika “ , f ilm , k tó  
ry  kosztował w ie le  trą d u  i... pie
niędzy, n ie  m ógł tu  spełn ić swo
je j w ychowawczej ro li?

K ie ro w n ic tw o  M in is te rs tw a  
G órn ic tw a , na którego czele 
Stoi g ó rn ik  —  tow . Nieszporek, 
by ło  innego zdania. F ilm  nie 
budz ił zasadniczych zastrzeżeń. 
N aw et jego uste rk i, ja k  np. za
łożenie, że metoda strzelania 
może rozw iązać zagadnienie w y  
dobycia — w yw o ła łyb y  na pew 
no ciekawą i  tw órczą dyskusję. 
C iekawą zarówno dla  tw ó rców  
f i lm u  dokum entalnego, ja k  i  
tw ó rcó w  życia kopa ln i —  gór
n ików .

T y lk o  ty le , że f i lm  ten trzeba 
przede w szystk im  gó rn ikom  po
kazać. A  to, n iestety, nie nastą
p iło  n ie  ty lk o  na czterech 
w ym ien ionych  kopaln iach, ale i 
na k ilkudz ies ięc iu  innych.

P rzew idu ję , że dyrekc ja  eks
p loa ta c ji F.P. odpowie na po
wyższe zarzu ty  argum entem  na 
pozór logicznym , m ianow ic ie  że 
„L is t  g ó rn ika “  można, ja ko  do
datek, oglądać w  Katow icach, 
Zabrzu, czy in n ym  mieście za
głęb ia węglowego.

W ydaje się jednak, ±e dystry
b u to r i  to  d ys try b u to r o nasta
w ie n iu  społecznym a nie  han- 
d lo w o -ka lku la to rsk im  (a jest 
n im  przecież „C e n tra la  Rozpo
wszechniania F ilm ó w “ ) m usi 
przede w szys tk im  znać swego 
k lien ta , m usi wiedzieć, że 
gó rn icy m ieszkają zazwyczaj w  
osadach, że ciężko p racu ją  i-n ie  
zawsze m a ją  czas i  m ożliw ości 
dojeżdżać do K a tow ic , Zabrza, 
czy B ytom ia . Ze w  osadach gór 
niczych n iek iedy  k in a  n ie  ma, 
że wreszcie naprawdę... nos nie  
jest d la  tabak ie ry .

Jeszcze. H u tn ic y  dowiedzieli 
się, że w yprodukow ano f i lm  o 
szybkościowym  w ytop ie  sta li. 
C hcie liby go także obejrzeć.

W. S K U L S K A

H E N R Y K  M Ą K A  
P io trkó w  T ryb u n a lsk i

Centralny Urząd Drobnej Wytwórczości 
od 4 miesięcy nie interesuje się zamówieniem

Państwowa Fabryka K a rto - 
naży w  Szczecinie zam ów iła 
d ru t In tro liga to rsk i w  C entra li 
H andlow ej Przemysłu M eta lo  - 
wego jeszcze w  marcu br.

11 października br. Fabryka 
Kartonaży w  Szczecinie o trz y 
mała od Bytomskiego B iu ra  
Sprzedaży C entra li Hand low ej 
Przemysłu Metalowego pismo, z 
którego wyn ika, że zam ówienie 
fa b ry k i zostało przesłane dnia 
10 czerwca br. do Centralnego 
Urzędu Drobnej W ytwórczości.

Czy FWP nie pamięta o Sokolcu?
W  m iejscowości wypoczy 

w e j w  Sokolcu, gm. L u du  
wice, w  ciągu całego roku  
bardzo pięknie. Le tn ią  por; 
dna okolica daje gwarancję 
brego wypoczynku, zim ą m 
tu  doskonałe tereny narcia i 
— jednym  słowem Sokolec 
dobrym  miejscem wypoczy: 
w ym  dla ludzi pracy.

Bardzo dziw nym  jest fak  
na jp iękn ie jszy miesiąc br. u 
sień wykorzystany b y ł żale' 
w  50 proc. A  przecież Zw: 
Zawodowe pow inny dbać i 
aby domy wypoczynkowe 
ty lk o  w Sokolcu, ale na tei

1 września br. o tw a rto  
W rocław iu Państwowe Techni 
kum  Przemysłu M łynarsk ieg i 
pierwszą tego typu  uczeln ię ' 
Polsce.

Nowej uczelni nie przyznan 
żadnych kredytów , poza przy 
rzeczeniem uruchom ienia kre 
dytu  na urządzenie in te rn a t 
żeńskiego. — w w y n ik u  wie 
lotygodniowych stai ań, p ism  
konferencji, Polskie Z akład 
Zbożowe otrzym ały ustne za 
pewnienie M in is te rs tw a Prze 
m ysłu Rolnego i Spożywczeg 
o przyznaniu Techn ikum  M ły  
narskiem u we W roc ław iu  kre 
dytów  oraz polecenie bezzwłoc 
nego przystąpienia do prac bu 
dowlanych i zakupu niezbędne 
go wyposażenia. (Było to 2 
września br.).

Natychm iast po otrzym an i 
niniejszego zawiadomienia, prz 
stępiono do w ykonyw ania  po 
leconych k ie row n ic tw u Techni 
kum  prac.
; Wyposażenie zostało zamó 

wionę, przystąpiono do prac bu 
dowlanych i w  ch w ili obecne 
są one dość poważnie zaawan 
sowane. Pieniędzy jednak '

Gdy biurokracja utrudnia pracę
we

Do dnia dzisiejszego B iu ro  
Sprzedaży w  B y tom iu  nie o trzy 
m ało an i potw ierdzenia, ani 
zw ro tu  zamówienia.

C en tra lny  Urząd D robnej W y
twórczości w  ciągu 4 m iesięcy 
n ie  zainteresował się zam ówie
niem.

Jeżeli ta k  długo trw a  p o tw ie r
dzenie zamówienia, to ja k  długo 
będzie czekała Fabryka  K a rto 
naży w  Szczecinie na d ru t in 
tro liga to rsk i?

H E LE N A  C H E ŁM O W S K A  
Szczecin.

całego k ra ju  m ia ły  co m iesiąc 
dostateczną ilość wczasowiczów.

Należałoby rów nież zw rócić 
baczniejszą uwagę na zachowa
nie  się n iek tó rych  wczasowiczów 
n ie  przestrzegających reg u la m i
nu w  domu w ypoczynkow ym  i  
niszczących sprzęt św ie tlicow y 
itp . W ypadki tak ie  m ia ły  m ie j
sce w  domu w ypoczynkow ym  w  
Sokolcu. ,

Zdaniem  m oim  w  a k c ji w y 
chowawczej w inno wziąć ak tyw  
ny  udzia ł Polskie Radio, przez 
wygłaszanie odpow iednich po
gadanek.

M . G AC O W A 
K łodzko

dalszym  ciągu ja k  n ie  było, tak 
n ie  ma.

O sta tn io  przedsiębiorstwo bu 
dow lane zagroziło nam  w s trz y 
m aniem  prac, b iu ro  p ro jek tów , 
k tó re  w ykona ło dokum entację , 
domaga się uregu low an ia na 
leżności. Cofnięto nam  p rzy 
dz ia ł wykonanego ju ż  zamówię 
n ia  na łóżka i s to lik i, ponieważ 
nie  m am y pieniędzy na zapła
cenie rachunku.

M in is te rs tw o P rzem ysłu R o l
nego i  Spożywczego zapewniło 
k ie row n ic tw o  Techn ikum  (zno
w u ustnie), że k re d y ty  zostały 
ju ż  jakoby  d e fin ityw n ie  p rzy 
znane i  uruchomione, i że p ie
niądze te można będzie podjąć 
w  najb liższych dniach w  ban
ku  w rocław skim . Do dn ia d z i
siejszego jednak sytuacja  nie 
uległa zasadniczej zm ianie.

Zachodzi w  tym  w ypadku  p y 
tan ie : k to  będzie odpow iadał 
za b iurokra tyczne za ła tw ian ie  
spraw  i  n iewygody 133 uczniów 
i uczennic, k tó rzy  w  dalszym 
ciągu nie  posiadają odpow ied
n ich  w arunków  do pracy?

A. H A N D W U R F E L 
K le r. Oddz. Szkol. PZZ

W ikto r Woroszylski

Przyjacielowi z Korei
Nasze spotkanie — Seul — rozstrzelany.
krótkie, Ziemię tragiczną
jak uścisk dłoni na froncie. pazurami rwie wróg piędź po
Wracasz piędzi.
do tej, Ale wiem —
którą kochasz. wkroczysz znów do Seulu!
Ona I  wtedy
wargi spieczone ma niech przed tobą
bitew gorączką radością budowy się piętrzy
i ból dzień dzisiejszy
i nienawiść warszawskich ulicl
w oczach.

Mordercy
Jak ci pomóc, nigdy nie zetrą z rąk krwawych plam.
czym cię obdarzyć Zamęczonych
na drogę dni, nie wrócą łzy ani żale niczyje.
co się przed wrogiem nie ugną? Ale chcę
Obraz tej, by w źrenicach twych trwał
którą ja kocham, zboża dumny i gęsty łan,
niech będzie z tobą, prostujący swe plecy
jak wierny towarzysz, pod . *
jak w polowej manierce 
niewysychające źródło.

Oświęcimiem.

Nasze spotkanie —
Twoje dłonie krótkie,
do karabinu przyrosły. jak uścisk dłoni na froncie.
Od serca Wracasz
do wylotu lufy do tej,
nieprzerwane krw i tętno. którą kochasz.
Chcę, byś czuł w nim Ona
siłę ludzi prawych i prostych, wargi spieczone ma
co w mym kraju na rumowisku bitew gorączką
wznoszą pokój, i upór
dobrobyt, i wiarę
piękno. w oczach.
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Białoruska SRR
(Fakly i liczby)

Dzięki Wielkiej Rewolucji Październikowej, dzięki partii bol- 
nar°^  białoruski po raz pierwszy w czasie całej swej 

s ru uzyskał prawo do utworzenia swego narodowego państwa 
radzieckiego i możność realizacji tego praiaa".

(Z lis tu  narodu białoruskiego do towarzysza S talina).

nagrodzonych orderam i i  meda
lam i. 244 żo łn ie rzy b ia ło rusk ich  
i  70 pa rtyzan tów  uzyskało za
szczytne m iano Bohatera Zw iąż 
ku  Radzieckiego.

nych, tysiące tra k to ró w , maszyn 
ro ln iczych, w ie le  kon i, byd ła , 
żywności i  nasion.

Odbudowane i  przebudowane
fa b ry k i p ro d u ku ją  coraz w ię 
cej. Pow sta ją  nowe zakłady 
przem ysłowe i  nowe gałęzie 
przem ysłu— samochodowy, t ra k 
to row y, cukrow n iczy, konserwo 
w y  i  inne.

Kołchozy b ia ło rusk ie  obsłu
gu je obecnie przeszło 300 ośrod
kó w  trak to ro w ych , wyposażo

W latach w ładzy radzieckiej 
B ia łoruś z zacofanych, ro ln i
czych kresów Rosji carskiej, 
przekształciła się w  repub likę  o 
rozw in ię tym  przemyśle i przo
du jącym  zmechanizowanym roł 
n ic tw ie .

Naród b ia ło ruski ju ż  w  la 
tach przedwojennych stworzył 
potężny przemysł energetyczny, 
opa łow y i m etalowy oraz roz
m aite  gałęzie przemysłu le k k ie 
go i spożywczego. W republice 
powstało ponad 1.700 nowych 
przedsiębiorstw  przemysłowych. 
W  roku 1940 produkcja prze
m ysłow a wzrosła 23-krotn ie w 
po rów nan iu  z rokiem  1913, zaś 
moc e le k tro w n i wzrosła dw u
kro tn ie .

Na polach kołchozowych, na 
k tó rych  pracow ały dziesiątki ty 
sięcy tra k to ró w  i rozm aitych 
maszyn ro ln iczych , z roku  na 
ro k  w zrasta ły  p lony zbóż i ro 
ś lin  technicznych.

W latach tych naród b ia ło ru 
ski zrea lizow a ł w ie lką  rew o lu 
c ję  k u ltu ra ln ą  — s tw o rzy ł sze
roką  sieć szkół oraz rozm aitych 
in s ty tu c ji naukow ych i k u ltu 
ra lnych , z lik w id o w a ł analfabe
tyzm , w ychow a ł liczne zastępy 
swej w łasne j in te lig e n c ji.

H o rd y  faszystowskie, _ k tó 
re napadły na B ia łoruś, za
da ły  niesłychane s tra ty  gospo
darce narodow ej re p u b lik i. N a

jeźdźcy zb u rzy li fa b ry k i,  z ru j
now a li kołchozy, sowchozy, o- 
środki maszynowe, w y rż n ę li lu b  
w ys ła li do N iem iec około 10 m i 
lionów  sztuk bydła. Z b u rz y li 
209 m iast i  w ie le  tysięcy wsi. W 
ru in y  p rzeksz ta łc ili s tolicę repu 
b lik i — M ińsk, m iasta : W itebsk, 
Homel, M ohylów , Brześć, Orszę 
i  Połock. W  m iastach i 
wsiach B ia ło rus i zbu rzy li po
nad 1.277 tysięcy budynków , 
'  te j liczb ie  7.800 szkół, oraz 
2.600 in s ty tu c ji naukow ych, k u l
tu ra lnych  i  leczniczych.

Faszyści pozostaw ili w  nędzy 
i bez dachu nad głową ponad 3 
m ilion y  ludzi, zam ordowali, 
lub  w ys ła li do n iew o li fa 
szystowskiej m ilio n y  spokoj
nych obyw ate li. O kupanci za
da li gospodarce narodowej s tra t 
na sumę 75 m ilia rd ó w  ru b li.

*
Do w a lk i wyzwoleńczej prze

ciw ko najeźdźcom n iem ieckim  
stanął razem z in n y m i naroda
m i K ra ju  Rad ca ły naród 
bia ło ruski. Przeszło m ilio n  
żołnierzy b ia ło rusk ich , w a l
czył z w rogiem  na frontach, 
ponad 300 tysięcy partyzantów  
b ia ło ruskich  mężnie walczyło na 
ty łach wroga.

Za zasługi bojowe ponad 100 
tysięcy żołn ierzy — B ia ło ru s i
nów i ponad 80 tysięcy p a rty 
zantów b ia ło rusk ich  zostało

Po wypędzeniu najeźdźców 
masy pracujące B ia ło rus i p rzy 
s tąp iły  do odbudowy gospodar
k i narodow ej rep u b lik i. Z  po
mocą przyszły im  b ra tn ie  na
rody potężnego Zw iązku Ra
dzieckiego. B ia ło ruś otrzym ała 
ogromną ilość urządzeń technicz

nych w  najnowsze zdobycze te 
chn ik i. W  sowchozach i  w  k o ł
chozach is tn ie je  obecnie b lisko  
25 tys. fa rm  hodow lanych. Zbio 
ry  zbóż ju ż  dwa lata tem u o- 
siągnęły poziom przedwojenny. 
U s tró j kołchozowy w ysuną ł ty 
siące przodujących kołcfcoźni-

Koncert w rocznicę szopenowską
O rk ies tra  Państw ow ej Opery 

W arszaw skie j (w m iejsce tw o 
rzącej się obecnie o rk ies try  
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j), pod 
dyrekc ją  Zdzisława G órzyńskie
go i  M ieczysława M ie rze jew skie  
go, uczciła 101 rocznicę śm ierci 
Szopena p ięknym  koncertem . 
Jako soliści w y s tą p ili zeszłoro
czni laureaci M iędzynarodowego 
K onkursu  Szopenowskiego: H a
lin a  Czerny -  Stefańska i  Tade
usz Żm udziński. W ykona li oni 
koncerty  f -m o ll i  e-m oll.

M ie liśm y  okazję zaobserwo -  
w an ia  w ie lk ic h  postępów, ja k ie  
po czyn ili nasi m łodzi p ian iśc i 
od zeszłego roku . Tadeusz Ż m u
dz ińsk i nada ł swej grze w ięcej 
w irtu o z e rii, rozm achu, blasku, a 
równocześnie pog łęb ił ją , oczyś
c ił z niebezpiecznych nalecia łoś
ci sentym enta lizm u i  czu łostko- 
wości. W ydaje się, że pow in ien 
w ięcej popracować nad rów noś
cią brzm ienia i  zróżnicowaniem  
ba rw y  dźw ięku. To, co pokazał

w  koncercie f-m o ll,  pozwala 
przypuszczać, że ro z w ija  się pra 
w id ło w o  i  że może w  stosunko
wo k ró tk im  czasie stać się na
praw dę w y b itn y m  m uzyk iem  i 
pianistą.

H a lin a  Czerny -  Stefańska, 
na jw yb itn ie jsza  p ian is tka  m ło  -  
dego pokolenia, o lśn iła  wszyst
k ich  słuchaczy swą w ie lk ą  sztu
ką pian istyczną, w ręcz w y ją tk o 
wą m uzykalnością i  do jrza łością 
artystyczną. K oncert e -m o ll w  
je j w yko na n iu  podany b y ł ba r
dzo piękn ie.

Pięć bisów, w ykonanych przez 
Czerny -  Stefańską, u tw ie rd z iło  
nas w  przekonaniu, że a rtys tka  
rozw ija  się coraz pe łn ie j i  do
skonalej.

O rk ies tra  Państw ow ej Opery 
W arszaw skie j pod dyre kc ją  Zdzi 
sława G órzyńskiego i  M ieczy -  
sława M ierzejewskiego, akom 
paniowała solistom  dyskre tn ie , 
pewnie i  przekonywająco.

(J).

K ro n ika  ku ltu ra lna

ków  I ko łchoźnic —  m is trzów  w  
dziedzinie ro ln ic tw a  i  hodow li. 
Ponad 1.700 ko łchoźn ików  na
grodzono orderam i i  m edalam i 
Z w iązku  Radzieckiego. Zaszczyt 
ne m iano Bohatera P racy So
c ja lis tyczne j uzyskało 23 k o ł
choźników.

*
Pow sta ją  z ru in  m iasta i  wsie 

B ia ło rus i. W  jednym  ty lk o  M iń  
sku w  ciągu ro ku  bieżącego b u 
du je  się 300 dom ów m ieszkal
nych, 7 szkół, 4 św ietlice , pałac 
k u ltu ry  zw iązków  zawodowych 
i  szpita le ; kończy się budowę 
w ie lk iego kina . odbudow uje się 
gmach tea tru  dramatycznego, 
prowadzone są o lbrzym ie  p ra 
ce nad zazielenieniem  u lic  i  pla 
ców.

W  ciągu czterech la t pow ojen
nych w  B ia ło ru s i odbudowano 
10.000 wsi, a w  n ich  400 tys ię 
cy domów. W  ro k u  bieżącym 
kołchozy przy pomocy państwa 
zbudu ją 21 tys ięcy dom ów m ie 
szkalnych i  3.000 budynków  in 
s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h ; u rucha
m ia się tysiące e le k tro w n i w ie j
skich.

*
Sukcesom gospodarczym to 

warzyszy now y ro z k w it k u ltu ry  
narodu bia łoruskiego. O dbudo
wano ju ż  wszystkie zniszczone 
przez okupanta szkoły, in s ty tu 
cje naukowe i  k u ltu ra ln e  oraz 
zbudowano ju ż  w ie le  nowych.

1,5 m ilio n a  dzieci uczy się w  
12 tysiącach szkół podstawo
wych i  średnich. W  BSRR is t
n ie je  28 wyższych uczeln i, 18 
muzeów, A kadem ia  N auk, k tó 
re j cz łonkam i jes t ponad 400 
pracow n ików  naukow ych. O - 
tw a rto  ponad 300 dom ów k u l
tu ry  i  św ie tlic , 2.900 b ib lio te k  i 
czy te ln i oraz ponad 1000 k in .

W  b ia ło rusk ie j lite ra tu rze  i 
sztuce p o ja w ili się now i u ta len 
tow an i pisarze, a rtyści, kom po
zytorzy i aktorzy. Obok znanych 
p isarzy b ia ło rusk ich  J. K o ta 

sa, J. K u p a ły  i  in nych  sze
roką popularność zdoby li: K . 
K rap iw a , M . Tank, P. B ro w - 
ka, P. G lebko i  in n i. T w ó r
czość w ie lu  p racow n ików  b ia ło 
ru sk ie j l ite ra tu ry  i  sz tuk i w y 
różniona została Nagrodam i 
S ta linow sk im i.

W ydaw n ic tw a b ia ło rusk ie  w y 
da ły  w  la tach pow ojennych po
nad 20 m ilio n ó w  egzemplarzy l i 
te ra tu ry  p iękne j i inne j. N akład 
gazet wychodzących w  B ia ło rus i 
w ynosi przeszło m ilio n  egzem
p larzy.

*
R adyka lne zm iany nastąp iły  

w  życ iu  ludności B ia ło rus i za
chodnie j, k tó ra  dziesięć la t  tem u 
zrea lizowała swe w ie lo le tn ie  ma 
rżenia i  połączyła się z B ia ło 
rus ią  Radziecką w  jedno lite  
państwo. C hłop i, k tó rzy  od pań
stwa radzieckiego o trzym a li na 
bezpłatne użytkow an ie  ponad 
m ilio n  ha z iem i po łączyli się w  
gospodarstwa zespołowe. Na po
lach ich p racu ją  obecnie maszy
ny  k ilkudz ies ięc iu  ośrodków ma 
szynowych. W ie lu  by łych  fo rna 
l i  i  b iedaków  — obecnych k o ł
choźników  stało się przodow n i
kam i pracy w  ro ln ic tw ie -

Z ak łady  przem ysłowe po w y 
pędzeniu h itle ro w ców  odbudo
wane i  unowocześnione, p rodu 
k u ją  obecnie znacznie w ięcej niż 
przed w ojną. Zbudowano ju ż  i 
stale budu je  się nowe fa b ry k i 
i  nowe gałęzie przem ysłu. M ie 
szkańcy B ia ło rus i Zachodniej, 
wśród k tó rych  dziesięć la t temu 
arm ia bezrobotnych liczy ła  400 
tysięcy osób, dawno ju ż  zapom
n ie li o b ra ku  pracy.

W  B ia ło rus i Zachodniej o tw ar 
to obecnie 4.200 szkół, w  k tó rych  
ponad pół m iliona  dzieci uczy 
się w  języku  ojczystym . Ludność 
m iast i wsi B ia ło rus i Zachodniej 
o trzym ała około 3.000 b ib lio tek  
i czyte ln i oraz ponad 400 k in  
stałych i  objazdowych.

W IEC ZÓ R  POŚW IĘCO NY 
TW Ó RCZO ŚCI 

W Ł. BR O N IE W S K IE G O  
W  S ZC ZEC IN IE

W  Szczecinie odby ł się w ie  -  
czór poświęcony twórczości 
W ładysław a Broniewskiego, zor 
ganizowany w  ram ach wieczo - 
rów  au torsk ich  przez T ow arzy
stwo W iedzy Powszechnej. L i 
cznie zgromadzona m łodzież o- 
raz przedstaw icie le św iata p ra
cy w ys łucha li odczytu S ta n is ła 
wa Telegi o twórczości poety.

Na zakończenie w ieczoru „Z e 
spół żywego słowa“  TW P w  ra 
mach montażu słowno -  muzycz 
nego pt. „W a lka , praca, odbudo

w a“  recy tow a ł u tw o ry  W ł. B ro 
niewskiego.

C Z W A R T K I L IT E R A C K IE  
W  O D D Z IA LE  

W IE L K O P O L S K IM  
ZW. L IT E R A T Ó W

O ddział W ie lkopo lsk i Zw iąż -  
ku  L ite ra tó w  w zn ow ił po przer 
w ie  w akacy jne j tradycy jne  
„C z w a rtk i li je ra c k ie “ , w ieczo
rem  au to rsk im  Romana B rand- 
stettera, k tó ry  odczytał dwa 
ak ty  swego nowego dram atu 
„Ludz ie  z m a rtw e j w in n ic y " o- 
raz fragm enty nowego przek ła 
du „H a m le ta “ .


